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Przed Dniem Nauczyciela
P

ODOBNIE jak w latach poprzednich, 
tak i w bieżącym roku Dzień Nau
czyciela obchodzony będzie uroczyś
cie w całym kraju. Protektorat nad 
uroczystościami objął przewodniczący Rady Pań

stwa - Aleksander Zawadzki.
Zasadniczym celem tegorocznych obchodów 

Dnia Nauczyciela, jak wskazują wytyczne Mi
nisterstwa Oświaty i Zarządu Głównego ZNP, 
jest:

© wskazanie nauczycielstwu i całemu spo
łeczeństwu na niezwykle doniosłe i odpowie
dzialne zadania oczekujące polskie szkolnictwo 
w związku z rozpoczętą już realizacją reformy 
szkolnej oraz potrzebą głębszego nasycenia 
pracy szkół socjalistycznymi treściami ideowo- 
politycznego wychowania młodzieży - zgodnie 
ze wskazaniami XIII Plenum KC PZPR;

© pogłębianie i umacnianie serdecznej więzi 
łączącej szkołę i nauczyciela ze środowiskiem 
i całym społeczeństwem;

© unaocznienie nauczycielstwu i całemu spo
łeczeństwu wielkiej troski partii i państwa o stałe 
polepszanie warunków życia i pracy nauczycieli, 
czego przejawem jest między innymi coraz sze
rzej rozwijające się budownictwo szkół i miesz
kań dla nauczycieli oraz podwyżka uposażeń 
przyznana nauczycielom w okresie dużych trud
ności ekonomicznych naszego kraju;
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® akcentowanie doniosłego faktu odprężenia 
w stosunkach międzynarodowych i konieczności 
dalszej konsolidacji postępowej opinii świata 
wokół pokojowej polityki Związku Radzieckiego;

® pogłębianie solidarności z postępowym 
ruchem nauczycielskim innych krajów.

Obchody i uroczystości organizowane z okazji 
Dnia Nauczyciela powinny być ściśle związane 
z 20-leciem Polski Ludowej. Tegoroczne obchody 
Dnia Nauczyciela organizowane będą w dniach 
16 i 17 listopada (sobota i niedziela). Ogólno
polskie uroczystości rozpocznie akademia cen
tralna, która odbędzie się w dniu 16 listopada 
w Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie. W akademii wezmą udział czo
łowi przedstawiciele władz partyjnych i pań
stwowych, nauczyciele-delegaci poszczególnych 
okręgów szkolnych oraz nauczyciele z Warsza
wy! powiatów podstołecznych. Jako goście ho
norowi wezmą udział w akademii najbardziej 
zasłużeni nauczyciele i działacze oświatowi z ca
łego kraju, odznaczeni z okazji Dnia Nauczy
ciela najwyższymi odznaczeniami państwowymi.

Dla zorganizowania obchodów Dnia Nauczy
ciela w województwach i powiatach powołane 
zostaną komitety, w skład Których wejdę przed
stawiciele władz partyjnych i powiatowych, FJN, 
organizacji społeczno-politycznych, młodzieżo
wych, ZNP, administracji szkolnej oraz komite
tów rodzicielskich i opiekuńczych.

W szkołach i innych placówkach oświatowo- 
wychowawczych uroczystości Dnia Nauczyciela 
powinny być organizowane przez komitety ro
dzicielskie i komitety opiekuńcze przy współu
dziale samorządu uczniowskiego oraz szkolnych 
organizacji młodzieżowych; mogą to być aka
demie, uroczyste apele, spotkania z przedstawi
cielami rodziców, organizacji społeczno-poli
tycznych, zakładów pracy, związków zawodo
wych.

W przypadku, gdy w dniu 16 listopada zosta
nie zorganizowana uroczystość szkolna z udzia
łem wszystkich uczniów i nauczycieli lub akade
mia powiatowa (miejska, dzielnicowa) z udzia
łem wszystkich nauczycieli, dzień ten może być 
częściowo lub całkowicie wolny od obowiązko
wych zajęć lekcyjnych.

Z okazji Dnia Nauczyciela kuratoria okręgów 
szkolnych oraz wydziały oświaty 1 kultury pre
zydiów rad narodowych - w ścisłym porozumie
niu z instancjami Związku Nauczycielstwa Pol
skiego - podobnie jak w latach ubiegłyth, przy
znają wyróżniającym się pracą nauczycielom 
nagrody pieniężne.

O dalszych przygotowaniach do obchodów, 
jak również i o ich przebiegu informować bę
dziemy naszych czytelników w kolejnych nume
rach „Głosu”.

O
D początku swojej działal
ności wśród młodzieży szkol
nej, ZMS w sposób jasny i 
zdecydowany uznał za jeden 
z podstawowych elementów 
ideowo-politycznego wycho
wania kształtowanie postawy ucznia wo

bec jego szkolnych obowiązków. Nigdy nie 
hołdowaliśmy pojawiającej się w niektó
rych środowiskach „teorii” o swoistej 
„neutralności” młodzieżowej organizacji 
wobec problemu wyników nauczania.

Aktywny jest udział zetemesowskich 
kolektywów w tworzeniu różnych form 
uczniowskiej samopomocy w nauce i co
raz częstsze przypadki analizowania 
przyczyn niedostatecznych wyników w 
nauce na zebraniach klasowych grup 
działania ZMS, po okresach klasyfika
cyjnych. Inicjują one różne sposoby pre
zentacji dorobku kół przedmiotowych i 
kół zainteresowań poprzez organizo
wanie międzyszkolnych sesji popularno
naukowych, np. na temat twórczości Wła
dysława Broniewskiego, walki i pracy 
ZWM, zmian i przeobrażeń społeczno- 
gospodarczych miasta lub powiatu. Po
wyższe prace, jak i udział ZMS w orga
nizowaniu współzawodnictwa warsztato-
wego w szkołach zawodowych — oto 
niepełny zestaw form pracy ZMS, które 
budzą naukową aktywność młodzieży, 
kształtują poczucie współodpowiedzial
ności jednostek za wyniki pracy własnej 
i kolektywu, przyzwyczajają ucznia do 
traktowania nauki w szkole jako pracy, 
ważnej społecznie.

Nie tyle teoretyczna słuszność zało
żeń i sporadyczna ich realizacja, ile 
praktyczna, masowa w swoim zakresie 
działalność ZMS ma znaczenie dla 
sprawności pracy szkoły. Dlatego posta
wione w br. szk. przed grupami ZMS 
nowe zadanie: „każdy zetemesowiec 
otrzymuje promocję do następnej kla
sy”, powinno przyczynić się zarówno do 
upowszechnienia i zwielokrotnienia sto
sowanych dotychczas form aktywizacji 
młodzieży wobec sprawnego opanowania 
wiedzy, jak i pobudzić czołówkę ucz
niowską do poszukiwań — przy pomocy 
nauczycieli — nowych i doskonalszych 
metod. Trzeba bowiem stwierdzić, że do
tychczas nie wszystkie, spośród ponad 
10,5 tysiąca grup działania, skupiających 
w szkołach 250 tys. członków ZMS, sys
tematycznie i skutecznie interesują się 
wynikami w nauce swoich członków.

Chodzi nie tylko o umasowienie do
tychczas wypracowanych doświadczeń; 
bieżący rok pracy ZMS będzie stanowił 
sprawdzian realności i skuteczności no
wych propozycji programowych i meto
dycznych w zakresie intensyfikacji ak
tywności naukowej młodzieży. Odbyliś
my w maju i czerwcu na ten temat sze
reg spotkań z aktywem ŻMS, oraz z 
przedstawicielami władz oświatowych, 
nauczycieli, a w okresie wakacji dwu
tygodniowe spotkanie dyskusyjne z 70- 
osobową grupą uczniów składającą się 
z przewodniczących kół przedmiotowych 
i przodowników w nauce.

Ponad 400 sekretarzy i członków ko
mitetów szkolnych ZMS przeszkoliliśmy 
na centralnym obozie ZMS w Wilkasach. 
Wszystkie obozy wojewódzkie dla szkol
nego aktywu ZMS wyodrębniły w swoich 
zajęciach programowych grupy mło
dzieży specjalnie interesujące się proble
mami walki o wyniki w nauce, metodami 
i formami udziału ZMS w. podnoszeniu 
Sprawności szkoły.

tiÓs Nauczycielski
TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY
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Z pomocą tej licznej grupy młodzieżo
wego aktywu podejmiemy próbę po
mocy szkole w uruchamianiu bodźców 
aktywizujących młodzież w pracy kół 
przedmiotowych i kół zainteresowań. 
Wychodząc z założenia, że praca mło
dzieży w kołach historycznych, polonis
tycznych i wielu innych stanowi istotną 
metodę kształtowania samodzielności 
umysłowej uczniów, tak potrzebnej za
równo w szkole średniej, jak zwłaszcza 
w wyższej uczelni i w zakładach pracy, 
ZMS spożytkuje swoje możliwości orga
nizacyjne dla podniesienia w szkolnej 
opinii społecznej rangi pracy młodzieży 
w tych kołach. Z okazji-XX-lecia Polski 
Ludowej organizować będziemy w po
szczególnych województwach między
szkolne sesje na tematy ustalone przez 
wojewódzkie komisje szkolne i przekon

sultowane ze specjalistami w nauczy
cielskich ośrodkach metodycznych. W 
organizacji tych sesji zainteresowane bę
dą organizacje ZMS na wyższych uczel
niach. Nie wątpimy również, że udzielą 
młodzieży merytorycznej pomocy nauko
wi pracownicy tych uczelni. Takie współ
działanie wyższych uczelni i szkół w re
alizacji zadań, przyjętych przez koła 
przedmiotowe z okazji XX-lecia PRL, 
stanowić powinno zalążek stałego zain
teresowania się zakładów naukowych 
przyszłymi studentami już w szkole 
średniej.

Szerzej niż dotychczas włączać bę
dziemy do programu działalności ZMS 
w szkołach’ zagadnienia praktycznej re
alizacji wychowania politechnicznego, 
tak w odniesieniu do szkół ogólnokształ
cących, jak i szkół technicznych oraz za
wodowych. Szczególnie duże znaczenie 
mieć będzie pogłębienie współpracy or
ganizacji ZMS w środowisku robotniczym 
i szkolnym.

Pracujemy nad programową propo
zycją masowej imprezy mającej skromne, 
lecz ważne cele dydaktyczne — utrwa
lanie wiedzy matematycznej.

Uczniowskie imprezy techniczne oraz 
współzawodnictwo warsztatowe stanowić 
będą przedmioty szczególnej wagi w 
ogólnym programie udziału ZMS w pod
noszeniu na wyższy poziom wyników 
pracy szkoły.

Jedno z podstawowych założeń peda
gogiki soejalistycznej — wychowanie 
przez pracę — może być realizowane w 
grupach działania ZMS w szkołach, z 
jednej strony poprzez uświadamianie 
młodzieży społecznych kosztów oraz war
tości jej nauki i kształtowanie postawy 
wyrażającej się w zdyscyplinowanym i 
aktywnym udziale młodzieży w zaję
ciach dydaktycznych kierowanych przez 
nauczycieli; a z drugiej strony będzie 
to udział młodzieży w społecznie uży
tecznej, produktywnej pracy fizycznej. 
Przykład ubiegłego roku szkolnego i wa
kacji letnich dowodzi istnienia wielkich 
potencjalnych możliwości wychowaw
czych tkwiących w pracy młodzieży w 
ochotniczych hufcach pracy ZMS i ZMW. 
Zasięg dotychczasowych doświadczeń 
ilustruje chociażby liczba ponad 16 ty
sięcy młodzieży szkolnej pracującej w 
hufcach żniwnych i leśnych w czasie te
gorocznego lata. Praca dla szkoły i śro
dowiska bedzie jednym t głównych ele
mentów „Czynu młodzieży polskiej na 
XX-lecie” — proklamowanego przez 
wszystkie organizacje młodzieżowe.
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Cała wyżej zarysowana praktyczna 

działalność ZMS ma niewątpliwie istot
ne znaczenie w kształtowaniu osobowoś
ci ucznia, obywatela socjalistycznego 
państwa, gdzie nauka i praca stanowią 
fundament szczęścia osobistego i rozwo
ju społeczeństwa. Nie można jednak za
dań wszechstronnego wychowania spro
wadzać do wąsko i praktycystycznie po
jętego „wychowania przez działanie.” 
Obrady XIII Plenum KC PZPR raz 
leszcze wskazały, jak poważne znaczenie 
ma w pełni świadome i aktywne ideo- 
wo-polityczne zaangażowanie młodzieży 
po stronie socjalizmu. Niezbędną, ale nie 
zawsze przez wszystkich pedagogów w 
pełni docenianą przesłanką takiego za
angażowania jest społeczno-polityczna 
wiedza młodzieży szkolnej. Dopiero ta 
wiedza, w połączeniu z praktyczną dzia
łalnością, kształtuje pożądane przez nas 
trwałe cechy osobowości, przekonania 
i postawy.

Zdajemy sobie sprawę, że społeczno- 
polityczne zainteresowania młodzieży 
szkolnej, a nawet i dzieci, kształtuje roz
grywająca się codziennie walka idei wy
stępujących w kontrowersyjnych często 
wpływach wychowawczych, oddziałują
cych na młodzież. Dzieje się przecież tak, 
że naturalne dążenie młodzieży do po
znawania obiektywnej prawdy o świecie 
i prawach rządzących jego rozwojem jest 
wykorzystywane przez reakcyjne ośrod
ki propagandy burżuazyjnej oraz wstecz

ne Środowiska w kraju do propagowania 
•obcych naszej’ socjalistycznej ideologii 
poglądów, ocen i postaw.

Nie mogliśmy więc i nie możemy zre
zygnować z uzbrajania młodzieży w oręż 
wiedzy ideowo-politycznej. Oczywiście, 
w dostępnym dla niej zakresie treści i 
formie. Jedyne, co możemy sobie za
rzucić, a na co z całą ostrością wskazało 
XIII Plenum KC PZPR — to zbytnia po
wierzchowność, mała systematyczność i 
wąski jeszcze zasięg naszej pracy ideowo- 
politycznej.

Nasza całoroczna kampania szkolenio
wa, rozwijająca społeczno-polityczne za
interesowania i pogłębiająca wiedzę mło
dzieży, prowadzona w formie Olimpiady 
pt. „Polska i świat współczesny”, mimo 
swego masowego zasięgu (objęła w ub. 
r. szk. ok. 600 tys. uczniów), w wielu 
szkołach pozbawiona była elementów 
kształceniowo-dyskusyjnych i sprowa
dzała się jedynie do kilkakrotnych w 
ciągu roku masowych konkursów wie
dzy.

Działające w zbyt małej ilości szkól 
koła młodych racjonalistów skupiały 

wąskie zespoły uczniów o zainteresowa
niach filozoficznych, nie stanowiły jed
nak w szkole zarzewia szerszych dys
kusji ideologicznych i światopoglądo
wych. Podobnie niewiele wnosił do ży
cia szkoły aktyw uczęszczający do wieczo
rowych szkół aktywu ZMS.

Działalność odczytowa, udział w orga
nizowaniu obchodów świąt i rocznic 
państwowych — to wprawdzie masowe, 
ale także nie wzbudzające szerokiej ak
tywności umysłowej formy krzewienia 
wiedzy społeczno-politycznej.

W całym systemie kształcenia ideowo- 
politycznego za mało uwagi zwracaliśmy 
na kształtowanie osobistych poglądów i 
przekonań politycznych młodzieży, na 
rozwijanie emocjonalnego stosunku ucz
nia do poznawanych przez niego wyda
rzeń historycznych i współczesnych.

Dokonany, krytyczny przegląd naszej 
pracy ideowo-politycznej nie oznacza ab
solutnie negacji jej treści i form. Bę
dziemy w tegorocznej działalności kon
tynuować wszystkie w kraktyce spraw
dzone metody rozpowszechniania wiedzy 
i kształtowania socjalistycznych przeko
nań ideowo-politycznych wśród młodzie
ży szkolnej. Liczymy na bardzo dużą po
moc wszystkich nauczycieli i wycho
wawców w przezwyciężaniu błędów i o- 
graniczeń, dotychczas występujących przy 
realizacji tych form pracy.

Nowością w programie kształceniowej 
pracy ZMS będzie wprowadzenie w tym

Światu — zieleń, 
światu — dobytek, 
a mnie niewiele: 
ciała zabitych.

Stanie armia 
zmartwychwstała, 
świat ogarną 
zabitych ciała:

ciała dzieci 
z dna krematoriów 
będą lecieć 
ponad historią,

ciała młodzieńców, 
ciała dziewcząt 
w cierniowych wieńcach 
przyjdą zewsząd,

roku, we wszystkich klasowych grupach 
działania ZMS powszechne szkolenie. 
Realizuje ono centralnie ustalone tema
ty, różne pod względem stopnia trud
ności, treści i formy dla klas młodszych 
i starszych oraz dla poszczególnych ro
dzajów i typów szkół. Wczoraj, dziś i jut
ro Polski Ludowej; rola PZPR w prze
obrażeniach społeczno-politycznych kraju; 
internacjonalizm; patriotyzm; życie mło
dzieży w krajach kapitalistycznych; so
cjalistyczna etyka; społeczna i politycz
na rola ZMS — oto wybrane centralne 
problemy, wokół których budowana bę
dzie tematyka comiesięcznych szkolenio
wych zebrań w grupach działania ZMS.

Znacznie odważniej niż dotychczas ZMS 
w szkole musi podejmować wszystkie in
teresujące młodzież tematy trudne i 
drażliwe, których właściwe wyjaśnienie 
ma tak duże znaczenie dla młodych lu
dzi kształtujących swój światopogląd. 
Temu celowi służyć będą nasze wydaw
nictwa programowe, miesięcznik „Pło
mienie” i cała prasa młodzieżowa. Są
dzimy, że z dużą pomocą przyjdzie nam 
prasa, radio i telewizja oraz polityka re
pertuarowa kin i teatrów.

Stosunkowo najwięcej zaniedbań w 
programowaniu i organizacji działania 
ZMS w szkołach dotyczyło pozaszkolne
go i pozalekcyjnego czasu wolnego mło
dzieży, jej zainteresowań sportowych i 
kulturalno-artystycznych oraz rozrywek. 
Krążą wprawdzie jeszcze wśród słabiej 
zorientowanych, aktualne przed kilku la
ty, opinie o „tańczącym ZMS-ie” w 
szkole. Jednakże nie jest to dzisiaj ani 
eksponowana w programie, ani domi
nująca w praktyce forma działalności. 
Można jeszcze znaleźć szkoły, gdzie poza 
2—3 wieczorkami tanecznymi ZMS nie
wiele więcej w ciągu roku zrobił, ale 
to nie może stanowić podstawy do uo
gólnień czy też występujących gdzienie
gdzie tendencji do całkowitego zakazu 
organizowania w szkole tanecznych im
prez rozrywkowych i innych form kul
turalnej aktywności młodzieży.

Wydaje się, że takie pomysły nie 
świadczą o najbardziej poprawnym ro-

ciała mężów
z cmentarzy polnych 
pójdą zwyciężać, 
będą wolne,

ciała z obozów, 
z miast rozstrzelanych, 
ciała z powrozem, 
ciała z raną,

ciała zagłady, 
ciała krzywdy 
przyjdą gromadą, 
nie spoczną nigdy)

Ciałom — zwycięstwo!
Ciałom — chwała I 
A mnie za ciężko 
o jedno ciało.

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

zumieniu wskazań XIII Plenum KC 
PZPR, które z głęboką troską mówiło 
o konieczności nasycenia ideową i wy
chowawczą treścią wszystkich w pełni 
kontrolowanych przez szkołę i prowa
dzonych w ramach ZMS form wychowa
nia, o konieczności rozszerzenia socja
listycznych wpływów wychowawczych na 
wszystkie aspekty rozwoju osobowości 
i sytuacji życiowej młodzieży.

Realizując wskazania partii, ZMS 
zwiększy pomoc organizacyjną i progra- 
mowo-metodyczną dla młodzieży szkol
nej celem skierowania jej aktywności na 
współdziałanie ze szkołą w rozwijaniu 
życia świetlicowego, działalności kultu
ralnej w internatach oraz masowych 
form sportu i turystyki. Rozpoczęliśmy 
już całoroczną kampanię Szkolnych Ig
rzysk Sportowych, do organizowania 
których przygotowaliśmy wspólnie ze 
Szkolnym Związkiem Sportowym na 
centralnym obozie w Sulechowie 600 
uczniów ze wszystkich typów szkół.

Podejmować będziemy także, wspólnie 
z władzami oświatowymi, starania na 
rzecz lepszego i pełniejszego niż dotych
czas, pod względem programu i udziału 
młodzieży szkolnej, wykorzystania mło
dzieżowych domów kultury oraz innych 
placówek i instytucji kulturalnych.

Wszystkie propozycje programowe ZMS 
są otwarte dla całej młodzieży szkolnej, 
wiele prac już realizujemy wspólnie z 
innymi organizacjami, np. Olimpiadę „Pol
ska i świat współczesny” organizuje ZMS 
i ZMW, w ochotniczych hufcach pracy 
uczestniczą członkowie ZMS, ZHP i 
ZMW. Przykładów wskazujących całko
witą integrację szkolnych ogniw orga
nizacji młodzieżowych w konkretnym 
działaniu jest bardzo wiele. Pomaga to 
rozszerzać i umacniać jednolity front 
socjalistycznego wychowania obejmujący 
dzieci, młodzież szkolną i pracującą.

Zgodnie z życzeniem naczelnych władz 
harcerskich, w bieżącym roku szkolnym 
ZMS poważnie rozszerzy zakres wszech
stronnej pomocy dla ZHP w prowadzo
nej przez harcerstwo pracy ideowo-wy- 
chowawczej w szkołach podstawowych. 
Serdecznie witać będziemy harcerzy co
raz liczniej wstępujących do ZMS, któ
rzy już w’ szkole średniej chcą zapoznać 
się z organizacją, w jakiej działać będą 
również w zakładach pracy i na uczel
niach.

Podstawowe zamierzenia i kierunki 
pracy ZMS w szkołach w roku szkolnym 
1963-64 stapowią konkretne rozwinięcie 
dotychczasowych doświadczeń wypraco
wanych ; przez ZMS przy ofiarnej i ol
brzymiej pomocy wszystkich- życzliwych 
nam nauczycieli, zwłaszcza członków 
organizacji partyjnych, opiekunów ZMS 
i dyrektorów szkół. Rok ten będzie okre
sem energicznego przezwyciężania wielu 
dotkliwych niedostatków w naszej pracy 
i 'wprowadzenia nowych treści i metod, 
które powinny pomóc w realizowaniu za
dań 'postawionych przez' partię" przed 
szkołą i ideowo-politycznymi organiza
cjami młodzieży.
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f artykule pt. „Kultura 1 praca 
społeczna’’ staraliśmy się 
przedstawić jedną z dziedzin 
działalności Związku: społecz- 
no-oświatową — w skali całe- 

j, So kraju. Tutaj chcemy prze
cedzić — dla swego rodzaju konfrontacji 

jak sprawa przedstawia się w wymia
rach województwa, powiatu. Ną przykła
dzie jednego przypadkowo wybranego 
okręgu.

Gdy w rozmowie z kolegami z Zarządu 
Okręgu ZNP w Białymstoku rzuciliśmy 
pytanie: „Jakie są Wasze największe osią
gnięcia w działalności społeczno-oświato- 
weJ? — odpowiedź padła bez wahania: 
„Bardzo duże zainteresowanie i zaanga
żowanie nauczycieli w pracy społeczno- 
-oświatowej w środowisku".

To nie frazes. Za ogólnym stwierdze
niem idzie statystyka: na około 9 tysięcy 
nauczycieli zarejestrowano 25 tysięcy 
przypadków zaangażowania politycznego, 
społecznego i kulturalnego. Średnio więc 
jeden nauczyciel działa w 2—3 organiza
cjach. Za tymi liczbami kryje się praca 
w partii i ZSL, w organizacjach młodzie
żowych i społecznych, w radach narodo
wych i w placówkach kulturalno-oświato
wych, zresztą nie chodzi o wyliczanie. Nie 
bez znaczenia jest i to, że około 1700 ko
legów dokształca się.

Faktem jest, że udział nauczycieli w 
pracy politycznej i społeczno-oświatowej 
jest znaczny — poważnie przekraczający 
udział ludzi innych zawodów, że rola nau
czyciela w środowisku jest duża, że wresz
cie w tej codziennej, systematycznej dzia
łalności nauczyciele kształtują swoją so
cjalistyczną świadomość, że wzrasta ich 
autorytet. Jeżeli chce się rzetelnie omówić 
problem, nie wolno pominąć i minusów.

Na terenie Białostockiego badania wy
kazały, że na 3400 nauczycieli (z 70 ognisk) 
aż 10 proc, pełni od 6 do 10 funkcji spo
łecznych (a 2 proc, ponad 10 funkcji), pod
czas gdy 23 proc, w zasadzie nie udziela 
się społecznie.

Wniosek stąd prosty: pewna liczba ko
legów jest zbyt obciążona działalnością 
społeczną. Odbija się to ujemnie na pra
cy w szkole, na zdrowiu, powoduje re
zygnacje z dokształcania się, samokształ
cenia, czytelnictwa. I temu trzeba zapo
biec.

Oczywiście, sprawa nie jest prosta. Je
żeli nauczyciel — zwłaszcza na wsi — jest 
członkiem partii, radnym, to siłą faktu 
spada na niego szereg obowiązków, od 
których nikt go nie uwolni. Niemniej jed
nak problemem bardzo pilnym i aktual
nym jest sprawa „przerzucania” prac

Na przykładzie 
jednego okręgu

NA nic nie zdaje się nasza Inter
wencja. W Gromadzkiej Radzie Na
rodowej przedstawiono '''dokument. 

Wynikało z niego, że wszystko jest w po
rządku. Była to umowa zawarta między 
Prezydium GRN i gospodarzem w N. o 
mieszkanie dla nauczycielki P.: pokój z 
używalnością kuchni. Innych mieszkań nie 
ma, a umowa jest. Prezydium wywiązało 
się z obowiązku. Przecież na powietrzu nie 
mieszka! — oto jedyne dodatkowe wyjaś
nienie.

Istotnie. Na powietrzu nie mieszka.
Dom gospodarza N. leży kilkadziesiąt 

metrów od obecnej szkoły, a zaledwie kil
ka od nowo powstającego budynku szkol
nego. Dom jest ładny, wyda je się, że 
obszerny. Prócz nauczycielki mieszka 
w nim tylko gospodyni. W izbie meble 
na wysoki połysk, półka z książkami, 
fotografie młodej kobiety i dziecka, na 
oparciu krzesełka rozwieszona sukienka, 
w kącie rozsypane kartofle; na dużym 
piecu kuchennym ogromny garnek, 
a w nim gotuje się jadło dla świń.

Czy tu mieszka nauczycielka? Tak. To 
jest kuchnia. Tu mieszka nauczycielka i 
gospodyni. Druga izba — pokój — nie ma 
światła, nie ma pieca, jest zimna; szpary 
w ścianach prześwitują. Do tej izby we 
wrześniu, czyli po roku wspólnego miesz
kania, przeniosła swoje posłanie gospody
ni. Nauczycielka więc już trzeci tydzień 
śpi sama, ale kuchnia jest kuchnią, 
wspólna używalność obowiązuje. Tak więc 
w kuchni gospodyni gotuje posiłki, po
karm dla bydła. Wówczas kłęby pary za- 
snuwają meble nauczycielki. Ustawiczna 
obecność gospodyni krępuje lokatorkę. Są 
kłopoty z myciem, z odpoczynkiem, z przy
gotowaniem do zajęć i pracy w szkole.

Kiedy gospodyni z dobrej woli naga
buje, co było w szkole, co na zebraniu, 
jak się które dziecko uczy, zmęczona nau
czycielka, marząca o chwili spokoju i ci
szy, nie odpowiada. Wytwarza się przy
kra atmosfera. Obie kobiety mają do 
siebie pretensje, jedna — za nieufność, 
druga — za natręctwo. Potem dochodzi 
problem wspólnego klucza, zamykania 
i niezamykania drzwi, wietrzenia, stawia
nia wiadra itp.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Kierownik Szkoły Podstawowej w 
Brzusce, województwo gdańskie, w ciągu 
dwu lat poświęcił wiele czasu i energii, 
by doprowadzić do porządku szkołę. Całe 
wakacje zeszły mu na doglądaniu kapi
talnego remontu budynku. Na skutek 
mrozu prace zostały przerwane 17 grud
nia ubiegłego roku i na podwórzu szkol
nym pozostało wiele gruzu oraz resztek 
materiałów budowlanych. Z nadejściem 
wiosny kierownik wraz z dziećmi zaczął 
podwórze porządkować (prace społecznie 
użyteczne). Zabrało mu to znowu sporo 
czasu i pochłonęło wiele energii. W kwiet
niu br. sołtys wraz z milicjantem złożyli 
mu wizytę urzędową i zwrócili uwagę na 
brak sprzętu przeciwpożarowego. Kierow
nik wyjaśnił, że jeszcze w lutym złożył 
w Prezydium GRN w Subkowach zapo
trzebowanie na sprzęt, lecz dotychczas nie 
otrzyma! go i chyba nie może odpowiadać 
za Prezydium GRN. Na tym powinna się 
była sprawa, jeśli chodzi o obowiązki kie
rownika, skończyć. Nie skończyła się jed
nak.

Po pierwsze — kierownik razem z dzieć
mi szkolnymi zaczął zbijać skrzynię, za
brał żonie beczkę na kapustę i skomple
tował sprzęt przeciwpożarowy przy jed
nym budynku. Przy drugim nie udało się, 
nie miał bowiem drugiej beczki, no i za
brakło mu cierpliwości.

Po drugie — otrzymał wezwanie z Re
feratu Karno-Administracyjnego w Tcze- 

społecznych na nauczycieli mniej zaan
gażowanych i zresztą nie tylko na nauczy
cieli, lecz i ludzi z innych środowisk. 
Nauczyciele zaś powinni koncentrować się 
głównie na działalności mającej jakiś 
związek z pracą kulturalną i wychowaw
czą, tak w szkole jak i środowisku. Re
gulowanie tych spraw — to chyba jedno 
z pilniejszych zadań Związku, a konkret
nie ognisk ZNP.

W artykule oceniającym działalność 
Związku w zakresie organizowania życia 
kulturalnego wśród nauczycieli — pod
kreśliliśmy ogromny — w stosunku do 
możliwości — wysiłek wszystkich ogniw 
na tym odcinku.

Zdaje się to potwierdzać przykład Bia
łostocczyzny. Zorganizowanie kilku imprez 
kulturalnych, szeregu odczytów, paru wy
cieczek poznawczych, systematycznego 
szkolenia dla aktywu kulturalno-oświato
wego, zespołów sportowych, ognisk kul
tury fizycznej, ogniska plastycznego, kur
sów z zakresu kultury współczesnej, dzia
łalności klubowej, ośrodka wypoczynku 
niedzielnego, wystawy, nawiązanie kon
taktów z zakładami kształcenia nauczy
cieli — to tylko część form działalności 
kulturalno-oświatowej okręgu, działalno
ści wyliczonej zaledwie tytułami. Omó
wieniu każdej z nicią można by poświę
cić wiele miejsca; każda jest rezultatem 
długotrwałych wysiłków i stanowi poważ
ny dorobek. Nie chodzi jednak o spra
wozdanie z tej działalności. Kształtuje się 
ona bowiem mniej więcej podobnie we 
wszystkich okręgach.

Rzecz w tym, w jakim stopniu działal
nością tą obejmuje się ogół nauczycieli. 
Przykład Białostockiego — a zdają się to 
potwierdzać dane z innych terenów — 
dowodzi, że w tej dziedzinie jest jeszcze 
wiele do zrobienia. Można tu posłużyć się 
przykładem zaczerpniętym z artykułu

UMOWA
Wspólne mieszkanie rodzi konflikty, 

jeśli pomieścić musi w jednej izdebce 
dwie obce osoby. A cóż dopiero, jeśli to 
jeszcze jest kuchnia! Jakim cudem 
w umowie znalazł się oddzielny pokój?

To cała historia. W liście do redakcji 
koleżanka P. opisuje ją następująco:

„W ubiegłym roku szkolnym przyszłam 
na tę wieś. Prezydium GRN nie zapew
niło mi mieszkania. Musiałam starać się 
na własną rękę. Nigdzie nie mogłam go 
znaleźć, bo nie znałam ludzi. Zamieszka
łam więc u jednego z gospodarzy, kątem 
w kuchni. Obiecał on, że w ciągu dwóch 
tygodni wykończy oddzielny pokói. Po
wiadomiłam o tym Prezydium GRN”:

Prezydium GRN przyjęło to do wiado
mości, spisało umowę na wyrost. Upłynął 
rok, nic się nie zmieniło.

A właściwie zmieniło się... Mąż nau
czycielki został powołany do służby woj
skowej. Koleżanka P. musiała oddać kil
kumiesięczne dziecko na wychowanie ro
dzicom. W tych warunkach nie mogła 
bowiem przyjąć żadnej pomocy. Nauczy
cielka została sama, bezradna. Do każdej 
instytucji, w której trzeba by interwe- 
mowac, jest daleko. Na dojazd traci się 
całv dzień. Klasa I ma wtedy . wolne”..

Niemniej koleżanka P. kilkakrotnie 
dzwoni do Prezydium GRN, umawia się, 
przyjeżdża i wraca z kwitkiem, bo zawsze 
„kogoś” nie ma. Raz udało się spowodo
wać interwencję Prezydium u gospodarzy, 
ale bezowocną. Dalsze kołatanie nie da je 
rezultatów. A tymczasem GRN przez cały 
rok płaci rachunki za pokój z używalno
ścią kuchni, mimo że nauczycielka miesz
ka nadal kątem w kuchni. Cóż, oszuki
wany jest tu tylko nauczyciel i skarb 
państwa.

I chociaż opłacany tak systematycznie 
przez Radę Narodową lokal nie nada je 
sie na mieszkanie dla nauczyciela, to 
świetnie nadaje się do innych celów. Na 
przykład odbywało się w nim. huczne 
wesele i na kilka dni nauczycielka mu
siała przenieść się do koleżanki, pozo
stawiając tę „swoją’! kuchnię gościom 
weselnym. Obecnie zaś niewykończony 
pokój wykorzystywany jest jako lokum na 
lekcji religii. W każdy piątek, gdy kole
żanka P. wychodzi o godz. 11 do szkoły, 

O naszych
wie, gdzie mimo tłumaczeń, ukarano go 
za brak sprzętu grzywną 450 złotych. Kie
rownik odwołał się do Wojewódzkiego 
Kolegium w Gdańsku, które karę za
twierdziło, obarczając dodatkowo odwołu
jącego się kosztami administracyjnymi 
w wysokości 125 złotych.

Jak się takie sprawy załatwia w tzw. 
terenie i jak się interpretuje przepisy? 
Sprawa wydaje się jasna i nie budzi 
wątpliwości. Gospodarzem budynku jest 
Prezydium GRN i ono ponosi odpowie
dzialność. Świadczy o tym pismo,jakie 
wystosowane zostało do Referatu Karno- 
Administracyjnego w Tczewie. Przytacza
my je bez zmian:

„Biuro Gromadzkie Prezydium Gromadzkiej 
Rady Narodowej w Subkowach wyjaśnia, że 
kierownik szkoły w Brzusce wraz z pozosta
łymi kierownikami szkól złożyli zapotrzebo
wanie do tutejszego Prezydium odnośnie bra
kującego sprzętu przeciwpożarowego, którego, 
niestety, myśmy nie byli w stanie zakupić, 
jak beczki itp., z powodu braku w tutejszym 
GS, mimo kilkakrotnego upominania się o te 
artykuły. Zapotrzebowanie złożono w m-cu 
lutym bieżącego roku. Sekretarz Gromadzki — 
Jan Ćwikliński”.

Kto więc odpowiada, czyja śest wina 
i kto powinien być ukarany? — pyta 
kierownik.

„Czy Jestem zobowiązany sam ze swej pen
sji kupować sprzęt do szkoły? Proszę mi wy
jaśnić. kto ma rację: ja czy kolegium? Prag
nę zaznaczyć, że nie jestem młodym nauczy
cielem, pracuję już 30 IatŁ ale nigdy dotych
czas nie spotkałem się z tak bezdusznym 
traktowaniem ludzi”.

Sprawę kol. Franciszka Rudłowsktego, 
kierownika szkoły w Brzusce, przekazu
jemy Prezydium Wojewódzkiej Rady Na

„Kultura i praca społeczna”. Podano 
w nim, iż w samym tylko 1962 roku ogni
wa związkowe umożliwiły uczestnictwo 
w imprezach kulturalnych 471 209 człon
kom ZNP. Liczba naprawdę imponująca. 
W praktyce jednak oznacza, iż na każde
go związkowca przypadł statystycznie 
udział w około 1,5 imprezy rocznie. Tru
dno więc w tej sytuacji mówić o jakimś 
systematycznym, masowym oddziaływaniu 
kulturalnym na nauczyciela.

To prawda, że Zarząd Okręgu organi
zuje wycieczki dla nauczycieli. Ale ilu 
kolegów — nawet przy najlepszych chę
ciach okręgu — może wziąć w nich 
udział? Z pewnością niewielka grupa. 
A reszta? To prawda, że okręg prowadzi 
seminaria, ale uczestniczy w nich z ko
nieczności — aktyw związkowy. Zorgani
zowano np. bardzo ciekawą naradę doty
czącą spraw teatru i od strony teorii, 
i praktyki (jak prowadzić zespół teatral
ny), ale brał w niej udział jeden wybrany 
powiat. Istnieje przy okręgu ognisko pla
styczne, ale w jego zajęciach uczestniczy 
około 30 osób.

Działa na terenie województwa kilka 
klubów nauczycielskich. Niektóre pracują 
bardzo dobrze. Jednak zasięg ich oddzia
ływania obejmuje systematycznie tylko 
najbliższe środowisko.

A nauczyciel, ten ze wsi czy z małego 
miasteczka, jeżeli skorzysta raz lub dwa 
razy na rok z jakiejś imprezy — to 
wszystko. Do jakiegoś systematycznego 
oddziaływania jeszcze bardzo daleko.

Czy te stwierdzenia to zarzut pod adre
sem Białostockiego Zarządu Okręgu? Nic 
podobnego. Robi się tam — podkreślam 
raz jesącze — bardzo dużo w stosunku 
do możliwości kadrowych i finansowych. 
Kiedy jednak koledzy z zarządu okręgu 
mówili o niedostatkach działalności kul

dzieci zbierają się na tę naukę w jej nie
doszłym mieszkaniu.

Dlaczego toleruje ten stan rzeczy GRN, 
Oddział Powiatowy ZNP, Inspektorat 
Szkolny?

Kiedy w Zarządzie Oddziału Powiato
wego ZNP przedstawiciel „Głosu” pytał 
o sprawę mieszkania koleżanki P., prezes 
oświadczył, iż o podobnym problemie sły
szy po raz pierwszy. Nawet nie starał się 
znaleźć sprawy w aktach. „Akta znam — 
stwierdził — i na pewno niczego takiego 
tam nie ma”.

Tymczasem koleżanka P. kilkakrotni# 
prosiła zarząd oddziału o pomoc. Za 
pierwszym razem sprawę obiecano poru
szyć na najbliższym zebraniu ogniska. Ze 
względu na chorobę dziecka zaintereso
wana nie uczestniczyła w tym zebraniu, 
ale, jak się potem okazało, kwestii jej 
ciężkich warunków mieszkaniowych nie 
omawiano. Ponowna ingadacja w oddziale 
spowodowała tylko zdawkową odpowiedź. 
Tak więc ten trudny problem utknął na 
pierwszym etapie — rozmowie z byłym 
prezesem Oddziału Powiatowego ZNP.

Inspektorat Oświaty na pismo do niego 
skierowane nie odpowiedział. Dopiero 
przed samymi wakacjami, kiedy nauczy
cielka zgłosiła się do inspektora osobiście, 
obiecał, że sprawa zostanie wkrótce za
łatwiona.

Jak długo jednak trwa to „wkrótce”?
W rozmowie z przedstawicielem redak

cji inspektor oświadczył, że w sierpniu 
miała zostać oddana we wsi do użytku 
nowa szkoła. Liczono więc, że to rozwiąże 
ostatecznie problem mieszkania.

Wydaje się, że sprawa jest chyba jasna. 
Niezależnie od tego, kiedy wykończona 
zostanie nowa szkoła i czy nauczycielka 
otrzyma w niej (według zapewnień in
spektora) mieszkanie — umowa zawarta 
przez władze gromadzkie powinna być 
dotrzymana. Obowiązek egzekwowania 
tego ciąży na Prezydium GRN. Jeżeli 
jednak przez cały rok władze gromadzkie 
nie dopełniły tego obowiązku, to w spra
wę tę powinny były już dawno wkroczyć 
1 Inspektorat Szkolny, 1 Zarząd Oddziału 
w Garwolinie. Na taką Interwencję cze
kamy.

MARIA KRUK

rodowej w Gdańsku, gdyż pismo Prezy
dium Gromadzkiej Rady Narodowej w 
Subkowach wyraźnie stwierdza, kto po
winien ponieść odpowiedzialność i zapła
cić 575 zł.

I JESZCZE JEDNA INTERWENCJA

Z tą znajomością przepisów prawnych 
nie jest w powiatowej Polsce dobrze. 
Ilustruje to następująca historia.

Nauczycielka w Siemiechowie zachoro
wała i od września br. do chwili obecnej 
leczy się w Ośrodku Zdrowia, który znaj
duje się w sąsiedniej, oddalonej o 7 km 
od Siemiechowa, wsi.

W związku z chorobą zmuszona była 
korzystać z furmanek, które sama opła
cała, a następnie przedkładała rachunki, 
wraz z zaświadczeniem Ośrodka Zdrowia, 
w Prezydium Gromadzkiej Rady Narodo
wej w Siemiechowie. Przewodniczący ra
dy — aczkolwiek wiadome mu jest za
pewne, że przedłożenie rachunku za prze
jazd furmanka i zaświadczenie z Ośrod
ka Zdrowia wystarcza w zupełności, by 
nauczycielce zwrócić poniesione koszty — 
oświadcza, że w rachunku mają być wy
szczególnione kilometry przebytej drogi, 
potwierdzenie przez kierownika szkoły itp.

Co więc robi nauczycielka? Mimo że 
jest chora, że władze na czas choroby 
udzieliły jej urlopu, że nie wolno jej 
przemęczać się — próbuje pieszo dostać 
się do lekarza, byleby tylko nie narazić 
się na szykany przewodniczącego rady. 
Musiała się jednak z drogi wrócić, gdyż 
nie była w stanie pieszo przebyć owych 
7 kilometrów.

Sprawę tę kierujemy do Prezydium. 
Powiatowej Rady Narodowej w Tarnowie. 
Art. 27 ustawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli mówi: „Prezydia rad narodo
wych obowiązane są dostarczyć nauczy
cielowi zatrudnionemu na terenie wsi, jak 
również zatrudnionemu na terenie osiedli 
lub miast liczących do 2000 mieszkańców 
bezpłatnych środków przewozowych do 
lekarza lub szpitala, gdy zachodzi koniecz

turalno-oświatowej — podkreślali, iż pod
stawowym jest brak systematycznego od
działywania na ogół nauczycieli.

Istnieje więc paradoks: nauczyciel, któ
ry — siłą rzeczy — jest na swoim terenie 
krzewicielem kultury — sam ma z nią 
nikły, sporadyczny kontakt; nauczyciel, 
który — siłą faktu — organizuje np. ze
społy artystyczne — sam bywa raz w ro
ku w teatrze (mówi o tym m. in. ankieta 
przeprowadzona w Okręgu Koszalińskim).

Godna podkreślenia jest inicjatywa in
stancji związkowych, które w poszukiwa
niu środków finansowych — chwytają się 
różnych sposobów współdziałania z inny
mi organizacjami. (Np. Okręg Białostocki 
organizuje wspólnie z WKZZ wystawę 
prac plastycznych; oddział w Bielsku Pod
laskim korzysta z kursów organizowanych 
przez PSS; klub nauczycielski w Hajnów
ce — z prelegentów Powiatowego Domu 
Kultury). Jednak te „partyzanckie” próby 
„łatania” budżetu przeznaczonego na cele 
kulturalno-oświatowe nie mogą stanowić 
podstawy do systematycznego, planowego 
działania.

Faktem jest, że np. w innych związkach 
zawodowych rady zakładowe otrzymują 
z zakładów pracy fundusze na wycieczki. 
Inspektoraty szkolne — nie mają takich 
pozycji w budżecie i jeżeli finansują wy
cieczki to z funduszu nagród. We wszyst
kich związkach zawodowych rady zakła
dowe — powyżej 500 członków — otrzy
mują od pracodawcy fundusze na dzia
łalność klubową. Jedynie ZNP nie korzy
sta z tego przywileju, mimo iż niektóre 
kluby nauczycielskie (np. w Hajnówce) 
daleko wykraczają swoim oddziaływaniem 
poza środowiska nauczycielskie i stano
wią jedyny ośrodek życia kulturalnego.

Związek zrobił ogromny krok naprzód 
w zakresie rozwijania pracy kulturalno- 
oświatowej. Teraz czeka nas następny
etap. Dotarcie z tą działalnością do 
wszystkich nauczycieli, gdyż tylko drogą 
systematycznego oddziaływania osiągnąć 
będzie można to, co jest głównym celem: 
rozwijanie zainteresowań kulturalnych 
ogółu nauczycieli.

Sprawa jest oczywiście skomplikowana. 
Na przeszkodzie stoją trudności, i natury 
finansowej, i przeciążenie nauczycieli pra
cą, i rozproszenie członków Związku po 
różnych zakątkach kraju.

Wydaje się jednak, że jedynego możli
wego rozwiązania tego problemu szukać 
należy z jednej strony w większym za
interesowaniu pracodawcy sprawą udo
stępniania nauczycielowi wartości kultu
ralnych w różnych formach, z drugiej 
strony — w dalszym zdecentralizowaniu 
organizowania życia kulturalnego, w prze
jęciu tej działalności — przy zabezpiecze
niu finansowym — przez oddziały, a prze
de wszystkim ogniska.

DANUTA CHRZCZONOWICZ

Odpowiedzi redaktji
A. S. — Koszalin. Artykułu nie wykorzystamy, 

gdyż ma charakter wybitnie sprawozdawczy (a 
sprawozdań w „Głosie” jest nadmiar) i podane 
są w nim jedynie tytuły problemów poruszonych 
na konferencji. Każdy z tych problemów wyma
ga gruntownego opracowania.

K. Nie ma w tym zakresie żadnych przepisów. 
W zasadzie podzielamy Wasze zdanie, wychodząc 
z tego samego co i Wy założenia.

B. D. — Nowa Sól. Cieszy nas, że tak miłe 
wrażenie wynieśliście z organizowanych przez 
ZNP wczasów leczniczo-wypoczynkowych w Cie
chocinku. Nie widzimy jednak potrzeby za
mieszczania tego rodzaju materiałów w „Gło
sie”. Nie chcemy wracać do tematu, który został 
dość obszernie potraktowany w czasie wakacji. 
A od wakacji minęło już sporo czasu.

J. K. — woj. Szczecin. Z opowiadania musimy 
zrezygnować. Ze względu na szczupłą objętość 
naszego pisma zamieszczamy tego typu utwory 
wówczas, gdy odznaczają się oryginalnością 
i posiadają walory artystyczne.

W. M. — Częstochowa. Te sprawy regulują 
uchwały Rady Ministrów. „Spółdzielnie budowla- 
no-mieszkaniowe, spółdzielcze zrzeszenia budo
wy domów jednorodzinnych i osoby Indywidual
ne na budowę mieszkania w małym domu 
mieszkalnym lub domu rodzinnym otrzymują 
kredyt bankowy do 100 tysięcy złotych przy bu
dowie mieszkań i domów o powierzchni do 
71 m« I 50 tysięcy złotych na mieszkania 1 domy 
do 85 m‘”. (Patrz „Kalendarz Nauczycielski” rok 
1963/64, str. 192—193).

„Zainteresowany” — Zielona Góra. Nic Wam 
nie możemy poradzić. Ustawa wyraźnie określa, 
te „nauczyciel zatrudniony w placówce, w któ
rej zajęcia trwają nieprzerwanie przez cały rok 
kalendarzowy, otrzymuje urlop wypoczynkowy 
w wymiarze 30 dni, w czasie ustalonym w planie 
urlopów”.

ność udzielenia nauczycielowi lub człon
kowi jego rodziny pomocy lekarskiej poza 
miejscem zamieszkania nauczyciela. Za
świadczenie lekarskie stwierdzające ko
nieczność korzystania z pomocy lekarskiej 
poza miejscem zamieszkania nauczyciela 
może być przedstawione również po udzie
leniu tej pomocy”. Przepis ten obowią
zuje w całej Polsce i w Siemiechowie 
także. Sądzimy, że Prezydium PRN prze
kona o tym również przewodniczącego 
GRN w Siemiechowie.

NIE MOGŁAM UWIERZYĆ.-

Przeważnie piszemy w tej rubryce 
o nieprzyjemnych sprawach. Tym razem 
odstępujemy od „zasady”.

Nauczycielka rencistka (renta inwalidz
ka) pobierająca łącznie z dodatkiem ro
dzinnym — 385 złotych, ma dwóch synów. 
Jeden z nich jest obecnie na studiach 
we Wrocławiu. Ale nim się dostał, miał 
kłopoty.

Stypendium otrzymał, nie uzyskał nato
miast miejsca w Domu Studenta. Za po
kój we Wrocławiu (nauczycielka mieszka 
w Głubczycach) żądają 400—500 zł mie
sięcznie, o studiach więc, mimo otrzyma
nia stypendium, syn nie mógł marzyć.

Nauczycielka udała się do inspektora 
pracy Józefa Stępnia.

„Inspektor — pfsze Janina Wilczek — mimo 
Iż był bardzo zajęty, odłożył wszystkie spra
wy, napisał podanie, pojechał ze mną do 
dziekanatu i sprawę załatwił pomyślnie.

Przyzwyczajona do oschłości i bezdusznego 
załatwiania, a co najgorsze do traktowania 
mnie Jako zbytecznej jednostki, byłam wzru
szona i po prostu nie mogłam uwierzyć, że 
istnieją jeszcze tacy ludzie. Jak Inspektor 
Stępień”.

Kol. Wllczkowa zwróciła się do Zarzą
du Okręgu ZNP w Opolu z prośbą, by 
podziękował w jej imieniu kol. J. Stęp
niowi i zapewnił, że długo zachowa go 
w pamięci. Prezes Okręgu przesłał nam 
to pismo do ewentualnego wykorzystania. 
Wykorzystujemy z przyjemnością.

SL B.

A Wydział Pedagogiczny Zarządu Okręgu ZNP w Poznaniu zorganizował 
w dniach 8—10 października seminarium dla aktywu pedagogicznego i społeczno, 
oświatowego okręgu poznańskiego. Wśród problematyki XIII Plenum omawianej 
na seminarium, wyróżnić można trzy grupy zagadnień: aktualna sytuacja i ten. 
dencje rozwoju nauk społecznych i historycznych oraz literatury polskiej; zagad. 
nienia międzynarodowe; główne kierunki pracy ideowo-pedagogicznej i społeczno, 
oświatowej ZNP. W seminarium wzięli udział przedstawiciele: KW PZPR, Zarżą, 
du Głównego i Zarządu Okręgu ZNP oraz kuratorium.

Ą 18 października br. odbyło się poszerzone posiedzenie Oddziału Powiatowego 
ZNP w Rzeszowie z udziałem prezesów wszystkich ognisk. Referat na temat 
„Aktualne zadania oddziału w pracy ideowo-politycznej w świetle uchwał XIII 
Plenum KC PZPR” wygłosił prezes oddziału, kol. E. Wyskiel. Po omówieniu do. 
tychczasowej pracy, ustalono zadania dla oddziału i ognisk. Szczególną uwagę 
zwrócono na doskonalenie i samokształcenie nauczycieli, konferencje rejonowe 
i pracę w okresie międzykonferencyjnym oraz na działalność ognisk w realizacji 
zadań konkursowych „Nasze ognisko dobrze pracuje”. Warto podkreślić, że rze
szowski Oddział ZNP zorganizował w ramach pomocy studiującym kursy języków; 
rosyjskiego, angielskiego i niemieckiego, w których uczestniczy ponad 100 nau
czycieli.

& Z inicjatywy Zarządu Oddziału ZNP i Zarządu Powiatowego ZMW w Ostro
łęce odbyło się 20 października br. spotkanie młodych nauczycieli pracujących na 
wsi i uczniów kl. V ostrołęckiego Liceum Pedagogicznego. Celem spotkania było 
omówienie roli młodego nauczyciela w środowisku. W naradzie udział wzięli: se
kretarz KP PZPR — J. Tomczak, prezes Zarządu Oddziału ZNP — L. Szwedów, 
ski oraz przewodniczący ZP ZMW — Z. Barszcz.

A Dużym osiągnięciem członków Ogniska Sempolno w powiecie kolskim było 
otwarcie w Szkole Podstawowej w Mąkolnie (20 października br.) wystawy Tysiąc
lecia Polski. We wszystkich salach szkoły zgromadzono zabytki archeologiczne, 
numizmaty, starodruki, znaczki pocztowe, stroje regionalne, fotosy, herby miast, 
obrazy, wykresy. W przekroju wystawa obrazowała okres historyczny od Piastów 
do czasów dzisiejszych, rozwój ruchu robotniczego i młodzieżowego, ze szczegól
nym uwzględnieniem powiatu kolskiego. Wystawa trwać będzie do maja 1964 roku,

A 10 października br. w Grudziądzu w lokalu ZMS otwarto Klub Nauczycielski, 
Klub czynny jest w każdy czwartek od godziny 17 do 22. Obecnie rada klubu 
opracowuje program tych czwartków.

KRONIKARZ

Przed Zjazdem 
Delegatów ZNP

W DNIU 18 października br. obradowa
ła przedzjazdowa komisja ekono
miczna. Było to pierwsze, o charak

terze informacyjnym, zebranie; przewod
niczył wiceprezes ZG ZNP Władysław 
Ozga, Komisja pracowała w pełnym skła
dzie — 45 osób plus pracownicy resortowi 
Zarządu Głównego.

Obszernej, popartej liczbami, Informacji 
o wynikach, strukturze 1 przyczynach 
płynności kadr nauczycielskich udzielił 
kol. Antoni Rajkiewicz; sprawozdanie 
z działalności ZNP w dziedzinie organiza
cji wypoczynku i lecznictwa w latach 
1961—1963 złożył kol. Władysław Ozga.

W dyskusji nad tymi zagadnieniami 
wzięło udział 23 członków komisji. Spra
wozdanie z działalności ZNP w dziedzinie 
wczasów i lecznictwa nie budziło zastrze
żeń; komisji przypadło więc tylko opraco
wanie wniosków na zjazd. Natomiast in
formacja o płynności kadr nauczycielskich 
wywołała bardzo żywą i ostrą dyskusję. 
Z problemem tym bowiem związane są 
takie sprawy jak: mieszkania, płace, sto
sunek władz administracyjnych itp.

Przed komisją stoi jeszeze szereg za
gadnień do opracowania: płace, mieszka
nia, renty, samopomoc, obrona prawna 
oraz bezpieczeństwo i higiena pracy. Pro
blemom tym poświęcone zostaną jeszcze 
trzy zebrania, na których komisja opra
cuje projekt uchwały na zjazd.

KOMISJA organizacyjna pod przewod
nictwem sekretarza Zarządu Głów
nego, Henryka Dzienisiewicza, pra

cowała w dniu 21 października nad wstęp
nymi tezami organizacyjnymi oraz nad 
projektem sprawozdania finansowego i in
westycyjnego.

Polityka finansowa ZNP kierować się 
będzie wytycznymi, które wynikają 
z uchwał V Kongresu Związków Zawo
dowych. < Uchwała zwraca uwagę na nie- 
celowość nadmiernego rozpraszania fun

Dnia 9 września 1963 r. zginął śmiercią tragiczną w wypadku 
motocyklowym powracając * pracy do domu

kol. TADEUSZ KOZIO&
inspektor szkolny w Ropczycach, członek Komitetu Powia
towego i Egzekutywy Polskiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej, członek Powiatowej Rady Narodowej i aktywny 
członek Zarządu Oddziału Powiatowego Związku Nauczy
cielstwa Polskiego.

Za wybitną pracę zawodową 1 społeczną odznaczony został 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem 10-lecia Polski Ludo
wej i Odznaką Tysiąclecia.

W Zmarłym tracimy doskonałego organizatora szkolnictwa 
1 oświaty na terenie powiatu, dobrego kolegę 1 aktywnego 
działacza związkowego. Cześć Jego pamięci!

ODDZIAŁ POWIATOWY
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

w Ropczycach K 310

25 października 1963 r. zmarła

kol. JANINA łOZOWSKA
nauczycielka Szkoły Podstawowej i Liceum Ogólnokształcącego w Błoniu.

W Zmarłej szkoła traci niestrudzoną pracownicę i oddaną całym sercem 
dzieciom wychowawczynię, a grono nauczycielsltie najlepszą, wysoce uspo
łecznioną i ofiarną koleżankę.

DYREKCJA, GRONO NAUCZYCIELSKIE 
I ADMINISTRACJA SZKOŁY PODSTAWO
WEJ i LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 

w Błoniu

K 309

W dniu 31 sierpnia 1963 r. zmarł śmiercią tragiczną 
w wieku 59 lat

kol. EUGENIUSZ PIĄTKOWSKI 
podinspektor szkolny w Puławach, długoletni kierow
nik PODKO, kierownik Wydziału Pedagogicznego ZNP. 

W Zmarłym tracimy wybitnego pedagoga, nieodżało
wanego kolegę i wzorowego pracownika.

ODDZIAŁ POWIATOWY ZNP 
w Puławach

duszów związkowych oraz zaleca wygo
spodarowanie maksymalnych środków 
niezbędnych dla realizacji planów bu
downictwa obiektów socjalnych i kultu
ralnych, a także budownictwa szkolnego; 
zaleca również poważne zwiększenie 
udziału składki członkowskiej w finanso
waniu działalności kulturalno-oświatowej, 
wychowania fizycznego i sportu oraz wy
poczynku po pracy. Dla uzyskania więk
szych środków na powyższe cele oraz dla 
podniesienia efektywności nakładów nie
zbędne jest zespolenie środków finanso
wych, rozproszonych w budżetach rad 
zakładowych oraz zmiana dotychczaso
wych proporcji w podziale składki człon
kowskiej.

Powyższe zalecenia V Kongresu omó
wiono w dyskusji; wysunięto szereg kon- 
kretnych wniosków, które wymagają do
kładnego sprecyzowania.

Wnioski dotyczące decentralizacji prze
słano do okręgów i delegaci — na następ
nym zebraniu komisji — mają się do nich 
ustosunkować. Już jednak na pierwszym 
zebraniu wiele uwagi poświęcono zasadzie 
określającej oddział powiatowy (uczelnia
ny) odpowiadający radzie zakładowej, jako 
podstawowe ogniwo związkowe w naszych 
warunkach, a ognisko jako grupę związ
kową. W miarę postępu decentralizacji 
zarządzania i rozszerzania działalności 
w oparciu o aktyw związkowy i ogni
ska — oddział będzie i powinien odgry
wać coraz większą i zasadniczą rolę. 
W oddziale ześrodkowuje się decyzja 
i wykonawstwo wielu ważnych zadań.

Następne zebranie komisji biorąc pod 
uwagę wnioski delegatów z okręgów, po
święci temu problemowi więcej uwagi.

Dla usprawnienia pracy komisji powo
łano prezydium (w składzie 11 osób), któ
rego przewodniczącym został kol. H. Dziei 
nisiewicz.
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ZIEWIĘTNASTEGO października od
było się rozszerzone plenarne po
siedzenie Zarządu Okręgu Bydgo
skiego ZNP z udziałem delegatów na 
VIII Krajowy Zjazd ZNP, prezesów 1 se
kretarzy oddziałów powiatowych, preze
sów ognisk i przewodniczących rejono

wych konferencji pedagogicznych z całe
go okręgu.

Na posiedzenie przybyli: I sekretarz 
KW PZPR — Marian Miśkiewicz, prezes 
ZG ZNP — Józef Kwiatek, kurator okrę
gu szkolnego — Władysław Bachowski. 
(Obradom przewodniczył przezes Zarządu 
Okręgu, kol. A. Kozłowski.

Jest wiele narad w pracy naszego 
Związku. Piszemy o nich często w „Gło
sie”, informujemy o przebiegu i treści 
obrad, o podjętych wnioskach, uchwałach. 
Narady te są niezbędne w pracy organi
zacji zrzeszającej około 350 tysięcy człon
ków. Zapoznajemy poprzez nie ogół nau
czycieli z polityką naszej partii, tłuma
czymy ją na język pedagogicznych zadań, 
Wyjaśniamy kierunki rozwojowe systemu 
Oświaty i wychowania, ustalamy proble
my, które powinny być przez członków 
ZNP podejmowane i rozwiązywane.

Specjalną uwagę do narad przywiązuje- 
łny w obecnym okresie: rozpoczęliśmy 
Realizację reformy szkolnej, przygotowuje
my się do Krajowego Zjazdu Delegatów, 
mamy podsumować nasz dorobek w okre
sie ostatnich lat.
, Jednak na czoło wszystkich prac szkół 
| placówek oświatowych, jak również i 
i 

TORUŃSKA
NARADA

ogniw związkowych wybijają się dzisiaj 
zagadnienia ideowe i wychowawcze wy
nikające z uchwał XIII Plenum KC PZPR 
i tym też problemom poświęcamy więk
szość zebrań i konferencji nauczycielskich. 
Tym zagadnieniem zajęła się również to
ruńska narada.

Nie będziemy streszczać wygłoszonego 
przez prezesa ZG ZNP referatu, przemó
wienia I sekretarza KW PZPR, głosów 
w dyskusji. Chcemy jedynie zwrócić uwa
gę na niektóre — ważne nie tylko dla 
okręgu bydgoskiego problemy — jakie do
minowały w czasie obrad.

Sprawa pierwsza — to problem społecz
nego zaangażowania nauczyciela. Nauczy
ciel współczesny nie może być człowie
kiem, o którym można by tylko powie
dzieć, że „jest pozytywnie ustosunkowany 
do obecnej rzeczywistości, a więc, że jest 
lojalnym obywatelem PRL, że nie jest 
wrogiem socjalizmu, nie wystarcza nawet, 
że ten ustrój uważa za słuszny i sprawie
dliwy. Szkoła, społeczeństwo wymagają, 
aby nauczyciel współczesny był człowie
kiem świadomym, aktywnym budowni
czym socjalizmu w naszym kraju, w peł
ni odpowiedzialnym za powierzony sobie 
odcinek pracy. To zaangażowanie i spo
łeczna . odpowiedzialność wyrażają się 
głównie w rzetelnym spełnianiu obowiąz
ków w szkole, systematycznej pracy nad 
podnoszeniem poziomu wiedzy, w dosko
naleniu metod pracy, trosce o rozwój i lo
sy każdego wychowanka, współudziale w 
podnoszeniu poziomu kultury i oświaty 
swego środowiska.

Co należałoby zrobić, ażeby doprowa
dzić do pełnego zaangażowania ogółu nau
czycieli, do przekształcenia świadomości 
tych jednostek w naszych szeregach, które 
znajdują się jeszcze — jak mówiono na 
naradzie — „na wewnętrznej emigracji”?.

Odpowiedź na to pytanie znajdziemy w 
uchwale XIII Plenum: jest nią koniecz
ność wzmożenia pracy ideologicznej wśród 
nauczycieli. Postępowanie człowieka, osią
gane przez niego rezultaty pracy zależą 
od jego ideologii. Ideologia zaś — to 
głównie postawa moralna człowieka, jego 
światopogląd i przekonania polityczne.

W tych też trzech kierunkach powinna 
rozwijać się działalność ideologiczna ZNP. 

Zadaniem zatem ogniska jest usilna praca 
nad rozwijaniem właściwych stosunków 
międzyludzkich, atmosfery koleżeńskiej w 
gronach nauczycielskich, usuwaniem źró
deł konfliktów, nieporozumień, plotek 
itp. — nad skierowaniem energii i wysił
ków nauczycielskich na twórcze, kon
struktywne działanie.

Poważnym odcinkiem w pracy Ideolo
gicznej z nauczycielami, często niedocenia
nym — jak stwierdzono na naradzie — są 
sprawy światopoglądowe. Szkoła nasza ma 
być szkołą świecką nie tylko z nazwy, 
literatury ustawy sejmowej, lecz i z treś
ci. Aby nauczyciel mógł właściwie i sku
tecznie realizować program nauczania i 
wychowania — oparty na podstawach 
naukowych — musi sam być głęboko prze
konany o słuszności światopoglądowych 
założeń, zgodnie z którymi ma wychowy
wać młode pokolenie. W tej dziedzinie 
konieczna jest szeroka i systematyczna 
praca: począwszy od wyjaśnień stosunku 
kościoła do naszego państwa, naszych 
granic, polityki episkopatu, poprzez grun
towne przeanalizowanie systemów etycz
nych i wykazanie wyższości moralności 
socjalistycznej nad moralnością religijną, 
aż do zagadnień dotyczących istoty religii, 
materialistycznego wyjaśniania procesów 
społecznych, przyrodniczych i fizycznych, 
aż po doskonalenie metod kształtowania 
światopoglądu naukowego młodzieży w 
pracy dydaktycznej i wychowawczej.

Wreszcie sprawa kształtowania przeko
nań politycznych nauczycieli. W tej dzie
dzinie trzeba dostarczyć im jak najwięcej 

materiałów rzeczowych, dokumentów, 
faktów, liczb niezbędnych nie tylko do 
wyjaśniania własnych wątpliwości i ewen
tualnego wypełniania luk w wiedzy, lecz 
również do wykorzystania ich w pracy 
wychowawczej z młodzieżą i pracy spo
łecznej w środowisku.

Ogólna wiara i przekonanie o wyższości 
ustroju socjalistycznego nad ustrojem ka
pitalistycznym nie wystarczają. Muszą one 
być podbudowane rzetelną wiedzą. Do
brym przykładem udzielania pomocy nau
czycielom w tym zakresie były materiały 
zawarte w referacie przedstawiciela KW 
PZPR — tow. Kapłana.

Rzecz zrozumiała, że formy pracy ideo
logicznej z nauczycielami, dobór tematów 
muszą być dostosowane do konkretnych 
warunków i potrzeb poszczególnych ze
społów nauczycielskich. Właściwe zapla
nowanie pracy, troska o jak najlepszą 
realizację planu — to zadania ogniw ZNP.

„Zadania stawiane przed nauczycielami 
są coraz poważniejsze — powiedział I se
kretarz KW PZPR, tow. M. Miśkiewicz. — 
Jednakże nie wystarczy tylko stawiać za
dania. Trzeba jednocześnie udzielić nau
czycielom niezbędnej pomocy, a nie zaw
sze, jak dotychczas, tak się dzieje. Pomoc 
ta powinna wypływać przede wszystkim 
od instancji partyjnych”.

Poza tym należy pamiętać, że XIII Ple
num wysunęło problem szerokiego frontu 
ideologicznego w naszym społeczeństwie. 
We froncie tym — jeśli chodzi o wycho
wanie dzieci i młodzieży — szkoła zajmu
je bardzo ważne miejsce. Szkoła jest głów
nym czynnikiem w wychowaniu młodego' 
pokolenia, lecz jednak nie jedynym. W wy
chowaniu tym uczestniczą: rodzina, orga
nizacje młodzieżowe, radio, telewizja, 
teatr, kino, literatura piękna, wydawnic
twa itd. Istnieje zatem konieczność 
uwzględniania w pracy tych organizacji 
i instytucji problemów wychowania dzie
ci i młodzieży oraz ścisłego współdziała
nia ze szkołą.

Kształtowanie w tym zakresie opinii 
społecznej jest między innymi również 
zadaniem ZNP.

K. WOJCIECHOWSKI

D
YSKUSJA na temat pracy wy
chowawcy klasowego przyniosła- 
obfity plon. Widać z tego, że 
problem jest bardzo aktualny 
i żywo obchodzący nauczycieli, 
ale... Jest jedno ale: większość 
naszych korespondentów pisała niemal 

wyłącznie o lekcjach wychowawczych, 
bardzo pobieżnie traktując lub wręcż 
przemilczając wiele innych zagadnień, 
które składają się na właściwie rozumia
ną pracę wychowawcy klasowego. Takie 
zawężenie tematyki niewątpliwie zubożyło 
dyskusję 1 sprawiło, że wiele bardzo istot
nych problemów nie zostało ujawnionych.

Nikt np. nie pisał o podstawowym obo
wiązku każdego wychowawcy — o ko
nieczności dokładnego poznania dziecka, 
jego warunków domowych, środowiska, 
w którym spędza większość dnia. A prze
cież jest to problem pierwszoplanowy.

„Jeśli pedagogika zechce iść drogą uto
rowaną przez medycynę, musi wypraco
wać diagnostykę wychowawczą, opartą na 
zrozumieniu objawów — pisał J. Kor
czak. — Trzeba notować i zastanawiać się 
nad wszystkim, łączyć co pokrewne, szu
kać kierujących praw (...) Badać, co to 
za ludzie, co im dać musi szkoła, czego 
w zamian żądać może”.

Na potrzebę znajomości zespołu, którym 
mamy kierować, wskazywał Makarenko. 
Wie o niej zresztą każdy dobry nauczy
ciel. Dlaczego zatem w dyskusji nie po
święcono tej sprawie żadnej uwagi? Być 
może właśnie dlatego, że jest to postulat 
ogólnie znany i przez wszystkich uzna
wany. Czy jednak istotnie nie wart był 
szerszego omówienia? Czy naprawdę 
wszyscy wychowawcy mogą z czystym 
sumieniem pochwalić się dobrą znajomo
ścią swoich wychowanków?

Przecież tylko w oparciu o znajomość 
warunków rodzinnych ucznia, jego uzdol
nień, zainteresowań, cech woli i charak
teru — można zaplanować pracę nad 
kształtowaniem jego osobowości. Proces 
poznawania dzieci — to praca skompli
kowana, czasochłonna i długofalowa. Bez 
tego jednak każda nasza działalność „za
wiśnie w powietrzu” j może absolutnie 
mijać się z celem.

Formy poznania ucznia mogą być, oczy
wiście, różne: odwiedziny w domu, na 
stancji, internacie, indywidualne rozmo
wy, baczna obserwacja w szkole, na lek
cjach, w czasie przerw, podczas wykony
wania prac społecznych.

Poznanie dziecka — to jedno zadanie. 
Drugim, podstawowym musi być chyba 
jasne sprecyzowanie sobie celów, do któ
rych w całym procesie wychowania dą
żymy.

Cele Je wyraźnie nakreśliło XIII Ple
num, mówił też o nich minister W. Tuło- 
dziecki w wywiadzie udzielonym przed
stawicielowi naszej redakcji, w którym 
naszkicował sylwetkę nowego człowieka, 
jakiego powinna wychowywać szkoła. 
I właśnie wychowaniu tego nowego czło
wieka podporządkowana być musi cała 
nasza działalność, wszystkie jej formy.

Jedną z pierwszych spraw, na których 
na ogół koncentruje się uwaga wycho
wawcy — to ujęcie klasy w określone 
formy organizacyjne, a więc wyłonienie 
samorządu klasowego. I ten problem nie 
znalazł jakoś odbicia w naszej dyskusji. 
A szkoda. Wiadomo bowiem, że z owym 
samorządem nie wszędzie jest dobrze, źe 
często jest to organizacja nieomal fikcyj
na, istniejąca tylko na papierku, że funk
cje jej wielekroć ograniczają się do drob
nych spraw porządkowych. Stąd też zor
ganizowanie samorządu to jeszcze nie. 
wszystko. Trzeba z nim umieć pracować. 
A niestety, jakże często się zdarza, źe 
my sami wyznaczamy mu pozycje drugo-*  
rzędne lub po prostu go nie zauważamy, 
nie wykorzystujemy jako sojusznika, 
mimo iż właśnie samorząd stanowi tę for
mę pracy, która w sposób najbardziej na
turalny i konkretny wdraża dzieci w dys
cyplinę społeczną, uczy kierować i pod
porządkować się, myśleć kategoriami 
dobra ogółu, działać kolektywnie.

W toku pracy można młodzież „uczyć 
zasad i metod dobrej roboty społecznej, 
odpowiedzialności, dokładności. Trzeba 
zaszczepiać jej odwagę, umiejętność poko
nywania przeszkód” — pisze A. Lewin 
(„Nowa Szkoła” nr 2 z 1963 r.).

Nie można jednak obarczać młodzieży 
nadmiarem prac, nadmiarem zadań prze
rastających jej siły. Samorząd powinien 
przejąć takie obowiązki, jak organizowa
nie pomocy koleżeńskiej dla słabszych 
uczniów, regulowanie dyżurów, dbałość 
o przestrzeganie regulaminu szkolnego, 
o estetyczny wygląd klasy itp. Powinien 
też prowadzić i inspirować wszystkie pra
ce społeczne wykonywane przez klasę dla 
siebie samej, dla szkoły i środowiska.

Prowadzić i inspirować... W naszej dys
kusji kwestie te stawiano często w spo
sób dość kontrowersyjny. Niektórzy dys
kutujący, rolę inspiratora przypisywali 
wyłącznie wychowawcy, inni — a głównie 
młodzież, którą prosiliśmy o zabranie gło
su — woleliby oddać inicjatywę w ręce

wychowawcy Masowego?
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wychowanków. Wydaje się, źe trudno roz
strzygać tu według zasady „albo, albo”. 
I w tej dziedzinie, jak w każdej innej 
wchodzącej w zakres wychowania, nie ma 
idealnej recepty. Wszystko zależy tu od 
stopnia wyrobienia zespołu, od jego skła
du osobowego, żywotności, aktywności 
i wielu innych czynników.

Jedno jest pewne, że każda forma, któ
ra „wyklucza” inicjatywę i inspirację jed
nej ze stron, musi prowadzić do wypa
czeń. I podobnie, jak wychowawca nie 
może dopuścić do tego, aby inicjatywa, 
choćby najbardziej dyskretna, całkowicie 
wysunęła mu się z rąk, tak i nie powi
nien nazbyt dyrygować klasą, narzucać 
jej per fas et nefas swoich projektów bez 
uprzedniego przygotowania zespołu do 
przyjęcia tych projektów za własne, słusz
ne i celowe.
WT AJWIĘCEJ wypowiedzi nadesłanych 
P® w toku dyskusji dotyczyło lekcji wy- 
x ** chowawczych. Trzeba przy tym 
stwierdzić, że nauczyciele doceniają rolę 
godzin wychowawczych w pracy szkolnej. 
Przy dyskusji na temat reformy progra
mów nauczania zdecydowana większość 
nauczycieli domagała się utrzymania go
dzin wychowawczych tak w szkołach pod
stawowych, jak i średnich. Ministerstwo 
Oświaty uwzględniło te głosy.

Wiele jednak niezadowolenia wśród 
nauczycieli budzi w dalszym ciągu fakt — 
jak świadczyły o tym wypowiedzi nad
chodzące do redakcji — że w zasadni
czych szkołach zawodowych (dla pracują
cych) nie ma godzin wychowawczych. Na
uczyciele tych szkół przytaczają bardzo 
dużo argumentów wskazujących na ko
nieczność wprowadzenia ich do tygod
niowych planów zajęć.

Lekcje wychowawcze stanowią nie
wątpliwie bardzo ważny odcinek pracy 
wychowawczej, ale...

„O godzinach wychowawczych wiemy bar
dzo wiele: jak nie należy ich prowadzić, cze
go nie wolno robić. A więc, nie wolno za
łatwiać wyłącznie spraw administracyjnych, 
nie wolno sprowadzać wychowania do kształ
towania nawyków tzw. grzeczności na co 
dzień, unikać trzeba moralizatorstwa, wystrze
gać się przypadkowości, akcyjności, chaosu 
ftp. itp.” — pisał W. Sankowskl, zaś M. Kos
man stwierdza:

„Uderzająca jest nieporadność wielu nau
czycieli w wyszukiwaniu atrakcyjnych tema
tów. Pewien ceniony specjalista, dobry dy
daktyk (...) przed pójściem na lekcję wycho
wawczą objaśniał z zakłopotaniem — właści
wie nie wiem, co mam teraz robić?”.

Te dwie wypowiedzi są bardzo charak
terystyczne. Większość artykułów doty
czyła właśnie owych „nie” i „nie wiem”. 
Odnosi się wrażenie, że prawie wszyscy 
zdają sobie sprawę z tego, czego nie po
winno się stosować, natomiast stosunkowo 
niewielu potrafi jasno wykazać, co i jak 
należy robić.
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Być może, iż przyczyna tkwi m.iri. 
w tym, co znalazło odzwierciedlenie 
w dyskusji: w oderwaniu lekcji wycho
wawczych od całokształtu zagadnień skła
dających się na proces wychowania, od 
całokształtu pracy wychowawcy. Stąd ta 
bezradność w doborze tematów.

A przecież to nieprawda, że młodzież 
jest znudzona i zblazowana. Przeciwnie, 
jest ciekawa życia i pełna niepokoju. 
Prosi w ankietach, aby mówić z nią o po
lityce, kulturze i sztuce, szuka odpowiedzi 
na pytania z zakresu zagadnień świato
poglądowych i ideologicznych, niepokoją 
ją problemy z dziedziny wychowania sek
sualnego, a nawet proste wątpliwości 
związane z savoir vivre‘em. Nie chcą tyl
ko, aby im coś z góry „do wierzenia” 
podawać. I dlatego tematy i formy reali
zacji lekcji wychowawczych muszą wy
pływać z żywotnych zainteresowań i po
trzeb młodzieży, tych zainteresowań i po
trzeb, które rodzą się w toku jej pracy 
szkolnej, działalności społecznej, podczas 
zetknięcia się ze środowiskiem, w pracy 
samorządu i organizacji, przy omawianiu 
prasy, w związku z pobytem w teatrze, 
na wystawie itp.

Ł. i H. Muszyńscy, relacjonując swoje 
doświadczenia nad tworzeniem systemu 
wychowania społecznego w szkole („Nowa 
Szkoła” nr 6 z br.) stwierdzają: „Wszel
kie oddziaływania werbalne w zakresie 
wychowania społecznego muszą nawiązy
wać do konkretnych doświadczeń dzieci 
z ich społecznej działalności”. Każde inne 
nie osiąga celu, wywołuje nudę i znie
chęcenie.

Plan lekcji wychowawczych nie tylko 
powinien być związany z planem pracy 
wychowawczej klasy i szkoły, musi też 
uwzględniać specyficzne cechy określo
nego zespołu, a nawet indywidualne pre
dyspozycje i możliwości wychowawcy. 
W dyskusji poruszono również problem 
kontroli godzin wychowawczych tak ze 
strony kierownika szkoły, jak i wizytato
ra. W liście nadesłanym do redakcji kol. 
Sankowski przedstawił przypadek co naj
mniej nazbyt pochopnej — jego zda
niem — decyzji wizytatora, który nie 
„zatwierdził” programu lekcji wychowaw
czych, opracowanego przez wychowawcę. 
Trudno wydawać w tym konkretnym 
przypadku opinię, nie znając motywów, 
jakimi kierował się wizytator. Może de
cyzja jego była i słuszna.

W zakresie pracy wychowawczej, sto
kroć bardziej niż w każdej innej dzie
dzinie, konieczna jest mądra, wnikliwa 
kontrola, rzeczowa rada i pomoc ze stro
ny kierownika szkoły czy wizytatora, przy 
jednoczesnym pozostawieniu dużej swobo
dy wychowawcy, zawierzeniu jego twór
czej inicjatywie, przecież on powinien 

najlepiej znać zespół wychowanków i naj
lepiej orientować się w problemach, któ^ 
rymi żyje klasa.

„Wychowawca klasowy — jak pisał do 
nas jeden z korespondentów — to przy
jaciel młodzieży”. Z opinią taką trzeba się 
zgodzić. Do wychowawcy powinni zgłaszać 
się uczniowie z pełnym zaufaniem we 
wszystkich sprawach:- radościach i smut
kach, sukcesach i niepowodzeniach. U nie
go powinni znaleźć radę i pomoc przy 
trudnościach powstałych w nauce, nieraz 
i konfliktach z nauczycielami, kolegami, 
on powinien koordynować m. in. zadawa
nie prac domowych, nasilenie klasó
wek itp. oraz, co jest bardzo ważne, 
współdziałać w pokierowaniu dalszym lo
sem (wyborem nauki, zawodu) wychowan
ka po opuszczeniu murów szkolnych.

Praca ta jest zatem bardzo trudna i od
powiedzialna. Sam wychowawca nie bę
dzie na pewno w stanie jej wykonać. Po
winien szukać sojuszników. Pierwszym 
z nich są rodzice.

J. Prokopowicz podaje na łamach' „No
wej Szkoły” (nr 9) ciekawy przykład 
współpracy z rodzicami, jaka miała miej
sce w jednej ze szkól warszawskich. 
Wszystkie sprawy, wszystkie konflikty za
istniałe na terenie szkoły czy nawet pozą 
nią, rozwiązywano drogą wspólnych dys
kusji i narad rodziców, uczniów i wy
chowawcy. Nie wszędzie i nie w całości 
da się tę metodę zastosować, ale wydaje 
się, że wiele węzłowych problemów moż
na 1 w ten sposób rozwiązywać. Można 
też zawęzić ścisłą współpracę do trójki 
klasowej bądź aktywniejszej grupy rodzi
ców; można wreszcie szukać i innych spo
sobów. Nie należy natomiast pominąć 
„czynnika rodzicielskiego” w realizowaniu 
programu wychowawczego.

Poważnym sojusznikiem może być i sa
ma młodzież zrzeszona w organizacjach 
ideowo-wychęwawczych ZHP, ZM3 i 
ZMW. W wielu trudnych problemach 
dobrze jest oprzeć się na aktywie mło
dzieżowym tych organizacji.

Jak widać więc, zakres pracy wycho
wawczy klasowego jest bardzo poważny, 
zwłaszcza, że do wymienionych już obo
wiązków dochodzi niemało zajęć admini- 
stracyjno-porządkowych. Wielki jest też 
zakres jego odpowiedzialności. Czy po
siada on warunki do wykonania swych 
obowiązków? W szkole dysponuje cza
sem przeznaczonym na przerwy i jedną 
godzinę wychowawczą .tygodniowo. Jeśli 
zatem chce sumiennie wypełnić swoje 
obowiązki, musi poświęcić sporo czasu 
pozalekcyjnego. Za wychowawstwo, jak 
wiemy, otrzymuje wynagrodzenie 36 lub 
48 zł miesięcznie oraz wlicza mu się do 
wymiaru obowiązujących zajęć godzinę 
wychowawczą w kl. V—VII szkoły pod
stawowej oraz w tych szkołach średnich, 
w których istnieją godziny wychowawcze.

Kwestia stworzenia lepszych warunków 
dla trudnej pracy wychowawczej wymaga 
na pewno uregulowania. Konieczne jest 
też zapewnienie ciągłości pracy wycho
wawczej. Nie można dopuszczać do sy
tuacji, aby co roku klasę przejmował inny 
wychowawca. Nie potrzebujemy tu udo
wadniać, jak taki stan odbija się ujem
nie na wychowywaniu młodzieży.

Pozostaje jeszcze jedna sprawa, pyta
nie, które często pojawiało się w wypo
wiedziach naszych dyskutantów. Czy je
den człowiek nawet przy pomocy so
juszników spoza szkoły podoła tej pracy, 
czy zdoła udźwignąć tak wielką odpowie
dzialność? Odpowiedź może być tylko 
jednoznaczna — nie. Wychowywać musi 
cały zespół. Rzecz tylko w tym, w jakim 
stopniu to robi i jaka rola przypada każ
demu nauczycielowi wchodzącemu do 
klasy, kierownikowi szkoły, bibliotekarzo
wi itp. Jednym słowem: czy istotnie każ
dy nauczyciel w szkole jest wychowawcą? 
W jakim stopniu włącza się, lub włączać 
powinien do pracy w klasie, w której 
uczy jednego czy dwóch przedmiotów? 
Jak należałoby koordynować pracę, aby 
szkoła mogła spełnić swoje zadanie wy
chowawcze?

Oto kolejne pytania, na które .oczeku
jemy odpowiedzi od naszych czytelników.;

KRYSTYNA ROGALSKA

„Praca ideowo-wychowawcza to wyjaśnianie ludziom, iż solidna, coraz 
wydatniejsza praca służy rozkwitowi naszego kraju, a przez to poprawie 
warunków życia, że, codzienną pracą umacniamy nasz kraj, a przez to 
umacniamy siły socjalizmu i pokoju przeciw siłom wojny**.

Ten fragment referatu najtrafniej chyba 
oddaje ducha obrad VI Plenum. Treścią 
ich była bowiem działalność wychowaw
cza i kulturalno-oświatowa związków za
wodowych. Główne kierunki tej działalno
ści to: praca wychowawcza wśród załóg 
w zakładach produkcyjnych, krzewienie 
wiedzy, czytelnictwa, upowszechnianie 
sztuki wśród szerokich rzesz ludzi pracy 
oraz troska o polepszenie warunków za
bezpieczających realizację zadań wycho
wawczych i kulturalnych.

Czy i w jakim stopniu postawione 
przed plenum zadania są nowe?

Wszyscy zdajemy sobie sprawę, iż pod
stawowe funkcje związków zawodowych, 
jak rozwijanie aktywności załóg w reali
zacji zadań gospodarczych, obrona intere
sów socjalno-bytowych ludzi pracy, za
spokajanie ich potrzeb kulturalnych oraz 
wychowanie w duchu świadomości socja
listycznej, były treścią pracy związkowej 
już od wielu lat. VI Plenum uściśliło jed
nak te pojęcia, sprecyzowało ich treść, 
postawiło przed bgniwami konkretne już 
zadania. Chodzi bowiem o to, aby dzia
łalność kulturalno-oświatową związków 
zawodowych, ściślej niż to miało miejsce 
dotychczas, powiązać z gospodarczymi 
i wychowawczymi celami budownictwa 
w naszym kraju. Aby działalność tę ce
chowało zrozumienie zarówno spraw bie
żących naszego życia, jak i jego aspektów 
wychowawczych. Rzecz jasna, wskazania 
te nie są ani łatwe, ani proste.

Najwięcej uwagi w obradach plenum 
poświęcono działalności wychowawczej 
związków zawodowych w zakładach pro
dukcyjnych. Szczególną rolę wyznaczono 
tu radom zakładowym i samorządowi ro
botniczemu, które — jak to podkreślił 
w swoim referacie sekretarz CRZZ, CZE
SŁAW WIŚNIEWSKI — „pełnić powinny 
funkcję współgospodarza zakładu, wpajać 
aktywowi robotniczemu nawyki świado
mej i gospodarczej troski o zakład”.

Trzeba zacząć od spraw najprostszych, 
codziennych, od spraw, które łączą inte

resy każdego człowieka z Inferestami jego 
zakładu pracy. O tej prostej zasadzie pa
miętać muszą wszystkie ogniwa związko
we i w swoich planach wychowawczych, 
obok problemów produkcyjnych zakładu, 
uwzględnić potrzeby socjalne, kulturalne 
ludzi pracy.

Uwaga powyższa dotyczy również na
szych ogniw związkowych. Walka o wła
ściwą atmosferę w gronach pedagogicz
nych, o autorytet nauczyciela, o jego nau
kowy światopogląd, wreszcie codzienna 
troska ogniw o stworzenie mu znośnych 
warunków pracy i życia — oto podstawo
we funkcje, które szczególnie mocno na
leży zaakcentować po VI Plenum.

W kształtowaniu socjalistycznej Świadomo
ści ludzi pracy szczególną rolę wyznacza się 
placówkom kulturalno-oświatowym. Związki 
zawodowe posiadają 7996 takich placówek, 
576 kin, 7028 zespołów artystycznych; związko
wa sieć biblioteczna obejmuje 5105 bibliotek 
stałych i ponad 3500 punktów bibliotecznych. 
Na milion czytelników zarejestrowanych w 
tych bibliotekach — 65 proc, stanowią robot
nicy. To niewątpliwie cieszy. Trzeba jednak 
pamiętać, że jakkolwiek w ostatnich latach 
widać ożywienie pracy oświatowej, to ruch 
ten jest nierównomierny. Innym poważnym 
mankamentem Jest występowanie dyspropor
cji między poszczególnymi rejonami kraju.

Oddzielnym tematem rozważań stać się 
powinna kadra pracowników k.o. Jakże 
często jeszcze są to ludzie nieprzygoto
wani do kierowania pracą kulturalno- 
oświatową na terenie zakładu. Typowy 
przykład stanowi tu Śląsk, gdzie aż 
60 proc, pracowników k.o. na stanowi
skach kierowniczych posiada wykształce
nie zaledwie podstawowe. Trochę korzyst
niej wyglądają te dane w skali krajo
wej, gdzie na ogólną liczbę 2490 pracow
ników — 57 proc, posiada wykształcenie 
średnie i wyższe. Braków jest zresztą 
w tej dziedzinie niemało, a szybka ich 
likwidacja zależy od mobilizacji sił 
wszystkich ogniw i instancji związkowych 
w terenie. W uchwale CRZZ mówi się 
wyraźnie o roli, jaką w działalności k.o. 
ma odegrać prasa i wydawnictwa związ
kowe, radio, film, telewizja, organizacje 

młodzieżowe oraz wojewódzkie i powia
towe komisje związków zawodowych.

Jak wiemy, w pracy tej zawsze brali 
poważny udział nauczyciele. Toteż w 
uchwale „zwraca się uwagę na koniecz
ność pełniejszego wykorzystania poten
cjalnych możliwości Związku w aktywi
zacji nauczycieli i pracowników nauki”, 
na włączanie ich do udziału w prze
kształcaniu życia i niesieniu pomocy śro
dowiskom kulturalnie zaniedbanym.

Z szerokiej problematyki zagadnień po
ruszonych na Plenum CRZZ, czytel
ników naszych zainteresuje najbar

dziej szkolnictwo i oświata. W referacie 
tow. Wiśniewskiego czytamy na ten te
mat m. in.: „Poważną część składową na
szych załóg stanowi młodzież — ucznio
wie zasadniczych szkół przyzakładowych 
i międzyzakładowych. Zakłady pracy, któ
re otwierają szkoły zawodowe, muszą so
bie zdać sprawę z tego, że biorą na siebie 
poważną odpowiedzialność nie tylko za 
organizację i finansowanie szkoły, lecz 
także za przebieg procesu wychowaw
czego”.

Zawarta w tym cytacie myśl wymaga 
szczególnego podkreślenia. Jeśli do 1970 
roku chcemy dostarczyć gospodarce naro
dowej potrzebną liczbę robotników wy
kwalifikowanych — liczba pracowników 
uzupełniających wiedzę, tylko w zakre
sie siedmiu klas, wzrosnąć musi w naj
bliższym czasie do 300 tysięcy. Trzykrot
nie powinna też zwiększyć się liczba 
pracowników przygotowujących się do 
egzaminów na tytuły mistrza i robotnika 
wykwalifikowanego. Niezależnie od tego 
zasadniczej zmianie musi ulec profil pra
cy wychowawczej w szkołach przy- 
i międzyzakładowych.

Zachodzi tylko pytanie, kto ma podjąć 
się realizacji tych zadań? Oprócz związ
ków zawodowych, niemało do powiedze
nia w tej dziedzinie mają organizacje 
młodzieżowe oraz władze oświatowe. Rola 
organizatora przypada tu jednak ogni
wom związkowym. Jeśli chodzi o szkoły 
przykładowe — natychmiastowego uregu
lowania wymagają zwłaszcza: baza loka
lowa i materiałowa. To jeden aspekt 
sprawy. Następne dotyczą ściślejszego po
wiązania plagów szkół z peanami pracy

0 mądrą treść powszednich dni

produkcyjnej przedsiębiorstwa oraz za
bezpieczenia kadry z przygotowaniem pe
dagogicznym. Każde z tych trzech za
gadnień jest ogromnie ważne i wymaga 
oddzielnego potraktowania. Każde może 
być wykonane, pod warunkiem jednak, że 
zakłady produkcyjne nawiążą ściślejszą 
niż dotychczas współpracę ze szkołami.

Z dużą pomocą w zakresie kształcenia 
nauczycieli przyjść mogą ogniwa ZNP. 
Chodzi tylko o to, aby już dziś znalazł 
się koordynator, który by w miarę szyb
ko i sprawnie połączył wysiłki wszystkich 
zainteresowanych. Rola takiego koordyna
tora przypada konkretnie wojewódzkim 
i powiatowym komisjom związków za
wodowych.

Oddziaływanie wychowawcze nie może 
ograniczać się wyłącznie do szkoły. Więk
szej kontroli społecznej wymagają także 
internaty i hotele robotnicze, choćby 
m. in. pod kątem estetyki.

Szkoły przyzakładowe — to jedno za
gadnienie. Drugie — dotyczy pracy wy
chowawczej zakładów produkcyjnych z 
młodocianymi. Chodzi tu o oddziaływa
nie załogi na przyszłych robotników, dziś 
jeszcze uczniów szkół podstawowych. 
W referacie na plenum wskazano, iż od
działywanie to jest często nikłe lub co 
gorsza — nie istnieje w ogóle. A prze
cież zakłady pracy stać na to, aby skie
rować na siebie uwagę młodzieży. Oto 
przykłady: członkowie załogi jednego 
z przedsiębiorstw przemysłowych w Szcze
cinie podjęli pracę z młodymi, którzy po 
opuszczeniu szkoły podstawowej włóczyli 
się po mieście wszczynając awantury.

(z obrad VI Plenum CRZZ)

Przy zakładzie zorganizowano drużynę 
harcerską. Chłopcy i dziewczęta przy
chodzili do zakładu, przy okazji mieli 
możność zapoznać się z produkcją, cha
rakterem pracy, jej specyfiką. Wielu pod
jęło tu pracę.

W Sieradzu miejscowe zakłady pracy 
organizują obozy harcerskie dla młodzie
ży z okolicznych wsi. Inżynierowie i tech
nicy zakładów chemicznych w Pionkach 
pracują jako instruktorzy drużyn harcer
skich. W Sosnowcu przedsiębiorstwa 
wspólnie z komendą hufca zorganizowały 
warsztat naprawy sprzętu namiotowego.

To zaledwie kilka przykładów dobrej 
roboty wychowawczej, nie sposób wyli
czyć wszystkich. Ze smutkiem stwierdzić 
jednak trzeba, że współpraca zakładów 
ze szkołami nie ma charakteru masowego. 
Wiele komitetów opiekuńczych, a mamy 
ich w kraju ponad 10 tys., nie pamięta 
o swych podstawowych obowiązkach. To
też z tym większym niepokojem przyjąć 
należy oskarżenie, jakie padło pod adre
sem szkoły z ust przewodniczącego WKZZ 
w Rzeszowie. Stwierdził on, że odpowie
dzialność za niewłaściwą współpracę w 
tym zakresie, ponoszą szkoły. „Szkoły żą
dają tylko pomocy materialnej, oddziały
wanie wychowawcze zakładów nie intere- 
resuje ich”. Przykładów nie podano. 
A szkoda. Dotychczas na różnego rodzaju 
konferencjach nauczycielskich, w rozmo
wach z kierownikami i dyrektorami szkół 
padały opinie wprost przeciwne. Które 
z nich są słuszne? Na szczęście był to 
głos odosobniony, jedyny, jaki padł 
z trybuny obrad. Jest on jednak tak da
lece niepokojący, że warto na ten temat 

podyskutować bardziej rzeczowo w zain
teresowanych środowiskach.

*

Dyskusja ha tematy wychowawcze 
1 kulturalno-oświatowe podsumowała do
tychczasowy dorobek ruchu związkowego 
w dziedzinie podnoszenia socjalistycznej 
świadomości ludzi pracy i upowszechnie
nia kultury. Wytyczyła też nowe skon
kretyzowane kierunki działania. W tej 
chwili chodzi tylko o to, aby znalazły 
one odbicie w życiu ogniw na co dzień. 
„Zadania wychowawcze wynikające ze 
wskazań XIII Plenum KC PZPR i VI Ple
num CRZZ —• głosi uchwała — powinny 
znaleźć szerokie odzwierciedlenie w tema
tyce i treściach pracy wszystkich zarzą
dów głównych oraz w materiałach przy
gotowywanych zjazdów branżowych... 
Działalność ta będzie przynosiła coraz 
większe rezultaty, jeśli w pracy szero
kiego aktywu kulturalno-oświatowego 
uczestniczyć będą wszystkie środowiska 
zawodowe i społeczne”.

Na. plenum zatwierdzono również pro
gram udziału związków zawodowych w 
obchodach 20-lecia Polski Ludowej. Oś
rodkami, w których skoncentrują się 
obchody, są zakłady pracy.

MARIA RYBARCZTK
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Szkoła Tysiąclecia we wsi Kolonia Szczerbacka, woj. kieleckie, wybudowana przez wojsko dla upamiętnienia walk party
zanckich na tym terenie Zdjęcia: Cz. Górski
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Co nowego w szkołach 
przysposobienia rolniczego 

inż. Jeremiasz Salwa

Kieleckie echa zimy stulecia

NAUCZYCIELE
R6LHi£TWtJ

O
FICJALNE dokumenty i sprawo
zdania nigdy nie będą w stanie od
dać i przekazać gorącej atmosfery, 
która minionej zimy wypełniała 
prawie cztery tysiące szkolnych izb, 
sal rad narodowych, prywatnych 
mieszkań. Przez trzy miesiące, mimo śnież

nych zawiei, trzaskających mrozów sięga
jących nierzadko powyżej 30° C, znanych 
kłopotów z opałem, a poza tym — mimo 
braku tradycji i związanych z nią nawy
ków — średnio ponad 141 tysięcy (w stycz
niu 1962 r. — 133 194, w lutym i marcu — 
145 520) rolników województwa kieleckie
go uczęszczało na masowe szkolenie rolni
cze. Wśród nich i tacy, jak na przykład 
Z terenu powiatu staszowskiego, którzy 
przez osiemnaście lat istnienia władzy lu
dowej nie byli na żadnym zebraniu. Na 
wykłady przyszli. Przychodziły cale ro
dziny: ojcowie lub matki z dziećmi. Nie
obecnych mężów zastępowały żony. Zda
rzali się tak rygorystyczni gospodarze, 
którzy od ukończenia szkolenia uzależnia
li zapisanie dzieciom ziemi. „Musi gospo
darzyć lepiej niż ja. No, a do tego trzeba 
więcej umieć”.

Nie tylko zdobywaniem wiedzy intere
sowali się w owych miesiącach kieleccy 
rolnicy. Wykładowcy, a zwłaszcza przed
stawiciele terenowych władz, musieli się 
dobrze napocić odpowiadając na wiele 
dodatkowych pytań, których tematyka 
wykraczała poza cel spotkań.

★
Trzeba wiele wyobraźni, by za suchymi 

artykułami i paragrafami uchwal dostrzec 
rysujące się perspektywy, umieć odczytać 
ewentualne spiętrzenie przeszkód i trud
ności. Uchwała nr 26 kieleckiej WKN 
z grudnia ubiegłego roku niewątpliwie 
wymagała takich umiejętności.

„W celu podwyższenia ogólnego pozio
mu fachowych kwalifikacji rolników, ma
jącego istotny wpływ na podniesienie kul
tury rolnej i przyspieszenie tempa rozwo
ju rolnictwa w województwie kieleckim — 
na podstawie art. 3, ust. 1 i ust. 2, pkt 2 
art...” itd. WRN uznała masowe szkolenie 
rolnicze za „jedno z decydujących ogniw 
w przyspieszeniu tempa rozwoju rolnic
twa”. Korzystając ze swych uprawnień 
władze wojewódzkie poleciły szkolenie 
tych rolników, „którzy mają największe 
trudności we właściwym kierowaniu gos
podarstwem ze względu na brak odpo
wiedniego przygotowania rolniczego”. 
Uchwała zaleca objęcie szkoleniem co 
najmniej 40 proc, właścicieli gospodarstw 
w każdej wsi, co miało dać ok. 10 proc, 
mieszkańców danej wsi. Ten przewidziany 
procent to ponad 130 tys. osób, w prakty
ce liczba ta wzrosła — o ponad 10 tys. — 
przekraczając najśmielsze oczekiwania 
organizatorów. Ten procent to prawie 4 
tysiące grup szkoleniowych i ponad 3 tys. 
lektorów, którzy muszą przekazać w spo
sób zrozumiały, z korzyścią dla słuchaczy, 
10 fachowych tematów: o uprawie roli, 
nasiennictwie zbóż i sadzeniaków, gospo
darce nawozami, organizacji bazy paszo
wej, hodowli i chowie bydła, trzody, dro
biu itp.

Skąd wziąć tyle tysięcy specjalistów? 
Jak ich przeszkolić, zaopatrzyć w odpo
wiednią literaturę, materiały pomocnicze? 
Jak ich skontrolować na terenie całego 
województwa? Pytania można by mnożyć, 
zwłg^zcza, że przy zamierzeniach na tak 
szeroką skalę nigdy nie brakuje scepty
ków, którzy nawet w całym skłonni są 
szukać dziury.

NA PRZYKŁADZIE DWU POWIATÓW

Kielecki, podobnie jak inne powiaty, 
zaczął od narad aktywu powiatowego i 
gromadzkiego. Wydawałoby się, że pod 
bokiem wojewódzkiego miasta kłopotów 
powinno być mniej. Ledwo powołano 
szkoleniowe zespoły koordynacyjne, ledwo 
zestawiono ponad 300 zespołów szkolenio
wych, a już trzeba było interweniować. 
Niska frekwencja we wsiach zgrupowa
nych w pobliżu zakładów przemysłowych! 
Rolnicy znani dziś pod popularną nazwą 
Chłopi-robotnicy — zlekceważyli szkole
nie. Alarm we wsiach Tokarnia, Wolica, 
Bartoszewiny, Wola Jacgowa, Jaworznia — 
nie dał rezultatów. Trzeba było wystąpić 
Z apelem do dyrekcji zakładów, rad za
kładowych, komitetów partyjnych. Trochę 
to pomogło, ale na przykład Kamienioło
my Górne, Suchedniowskie Zakłady Wy
robów Metalowych, Zakłady Przemysłu 
Wapienniczego w Sitkówce niewiele w 
tym zakresie zrobiły.

Przypuszczono też szturm poprzez nau
czycieli. Zwracali się oni do rodziców za 
pośrednictwem dzieci, zachęcając do szko-

stiona

lenia, Czytelnictwa książek i prasy facho
wej. Skutek był, pomoc okazała się kon
kretna. Rosła ona w miarę,- jak rozwijało 
się szkolenie. Nauczyciele stanowiący w 
powiecie kieleckim 56 proc, lektorów 
wnieśli poważny wkład w propagandę, 
organizację i przeprowadzenie tej gigan
tycznej akcji. Kierownik Wydziału Leś
nictwa i Rolnictwa, Zygmunt Madejski, 
wysoko ocenił tę ich pracę.

Z nauczycielami nie było trudności. 
Najczęściej zadziwiali swoją podstawą, 
w większości nie byli przecież specjali
stami od zagadnień rolnych. Braki na
drabiali ambicją i umiejętnością prowa
dzenia zajęć. Wykłady prowadzili płynniej 
i efektowniej. Wielu lektorów-nauczycieli 
zdając sobie sprawę z wielkich walorów 
filmu oświatowego dokładało w tym 
względzie wielu starań. Jerzy Madej, bio
log z Lic. Pedagog, w Bliżynie (zastępca 
dyrektora szkoły) przez cały okres szko
leniowy wyświetla filmy, angażując do 
pracy młodzież szkolną. Wyróżnił się 
również Henryk Piwowarczyk, biolog, 
kierownik szkoły w Dębnie. Marian Moń
ko, nauczyciel SPR w Tumlinie własną 
furmanką woził filmy wraz z projektorem 
do odległych punktów szkoleniowych.

Nauczyciele Technikum Rolniczego w 
Podzamczu kierowali zajęciami we wszyst
kich wsiach swego rejonu. Kol. inż. Sta
nisław Urbański, prezes ogniska, przez 
cały czas prowadził seminarium szkolenio
we dla lektorów w powiecie i wykłady 
dla ludności na wsi.

Ci koledzy, którzy nie uczestniczyli bez
pośrednio w szkoleniu, pomagali w inny 
sposób. Kol. Jamrozek ze Skorzeszyc za
jęła się czytelnictwem. Kierownik szkoły 
ze Strawczyna, Stanisław Białek, również 
organizował czytelnictwo książek i cza
sopism. Niektórzy kierownicy szkół, np. 
w Domaszewicach, dokonywali wymiany 
czasopism- za pośrednictwem dzieci. W wy
niku między innymi ich działania pow
stało w powiecie 436 grup czytelniczych, 
a prenumerata czasopism fachowych prze
kroczyła 5695 egzemplarzy. Zawrotna licz
ba! Poprawiło się również czytelnictwo 
książek specjalistycznych z zakresu rol
nictwa, wzrosła ich sprzedaż. Obroty „Do
mu Książki” w Kielcach wzrosły z 76 000 
w 1962 r. do 120 000 w tym samym okre
sie 1963 r.

★
Powiat staszowski startował w znacznie 

gorszej sytuacji. Moi informatorzy, kie
rownik Wydz. Leśnictwa i Rolnictwa, 
Mieczysław Gożdziewskl, prezes Oddziału 
Powiatowego, Stanisław Mazur, sekretarz 
propagandy KP PZPR, tow. Godzwon 
(przedtem nauczyciel), mieli tu wiele do 
powiedzenia. Około 40 proc, rolników na 
tym terenie sieje ręcznie. 10 do 15 proc, 
plenów niszczą chwasty, choroby, szkodni
ki. Rokrocznie w magazynach pozostawało 
średnio 1200 ton sztucznych nawozów. Co 
roku trzeba było sprowadzać ok. 6 tys. 
ton zboża i jego przetworów.

W tej sytuacji liczono na to szkolenie, 
powołując 219 grup w 159 wsiach. Nau
czyciele stanowili 57,8 proc, ogólnej liczby 
lektorów. Mimo ciężkiej zimy, prawie 
zawsze byli na czas, chociaż musieli brnąć 
w śniegu wiele kilometrów. Nie żałowali 
czasu, nieraz do późnych godzin nocnych 
odpowiadali na pytania. Zjednało to lud
ność dla zajęć prowadzonych przez nau
czycieli. Punkty nauczycielskie miały naj
większą frekwencję. Oddajmy jednak 
głos dokumentom. W sprawozdaniu PWRN 
w Staszowie czytamy m.in.: „...Szczegól
ne słowa uznania należą się lektorom- 
nauczycielom szkół podstawowych, lekto
rom ze szkoły rolniczej w Sichowie, któ
rzy prócz wykładów w okolicznych wio
skach brali aktywny udział w seminariach 
lektorskich dzieląc się swymi doświadcze
niami. Duży wkład pracy włożyli nauczy
ciele SPR z Osieka, Bobrowa, którzy 
umożliwili wyświetlanie filmów w innych 
punktach szkoleniowych, korzystanie z po
mocy naukowych, a jako konsultanci po
magali innym lektorom w prowadzeniu 
zajęć nie zaniedbując jednocześnie wykła
dów w swoich punktach szkoleniowych”.

WIEŚ BYŁA ZADOWOLONA

Takie szkoły spotyka się na szczęście 
coraz rzadziej. Obskurny, walący się ba
rak, niektóre klasy podparte stemplami. 
W wietrzne, zimowe dnie podobno wiatr 
hula po klasach. Do tego tzw. trudny te
ren. Nowy kierownik szkoły, Stanisław 
Nowak, zastał skłócony zespół. Dwa zwal
czające się obozy w szkole miały swoje 
odpowiedniki we wsi. Nie udało się w re
zultacie dociec, jak w tej sytuacji wieś 
Leśna koło Bodzentyna stała się znana 
w powiecie kieleckim. W 19-stronicowym 
sprawozdaniu PPRN wspomina się o niej 
wiele razy, znają tę miejscowość działacze 
wojewódzcy. Wielu przypisuje sukcesy 
między innymi energii nowego kierownika 
szkoły. On sam powiada, że to zasługa ze
społu. Fakt jednak pozostaje faktem: na 
szkolenie zapisane były 64 osoby, u- 
częszczało — ponad 150. Wieś Leśna obok 

Siekiernej w pow. kieleckimi uzyskała 
najlepsze wyniki w czytelnictwie. To tu 
właśnie jeden z gospodarzy oświadczył, że 
nie zapisze synowi ziemi, jeśli nie ukoń
czy szkolenia.

Początki były jednak trudne. Teren jest 
czysto rolniczy, pod bokiem przetwór
nia warzywniczo-owocowa (Bodzentyn), 
a wieś tego nie wykorzystywała. Prze
widywano trudności. Wiadomość o szkole
niu przekazano przez dzieci. W sukurs 
przyszli strażacy i kółko rolnicze. Na 
pierwsze szkolenie stawiło się tylko 49 osób. 
Kiedy wieś zwiedziała się, że w szkole 
„puszczają filmy”, na drugim wykładzie 
było już 130, na trzecim 180 osób. Kol. No
wak nie jest skłonny przypisywać wszyst
kich zmian szkoleniu, ale coś w tym musi 
być skoro od lat w magazynie GS zosta
wały nawozy, a w tym roku zabrakło. 
Doszło nawet do ostrych utarczek słownych, 
a stali odbiorcy wystąpili z pretensjami, 
gdy dla nich zabrakło. Nie tak znów dawno 
wieś w ogóle nie uprawiała truskawek, 
w tym roku było ich ponad 2 ha, nie 
mówiąc już o ogórkach, kontraktowanym 
rzepaku czy lnie. Aż 43 rolników złożyło 
zamówienie na wapno! Niespotykane rze
czy, zwłaszcza, że pow. kielecki od lat 
zajmował w tej dziedzinie jedno z ostat
nich miejsc. W Leśnej i Psarach 112 rol
ników złożyło podpisy pod uchwałą o do
konaniu melioracji czynem społecznym.

We wsi Gózd lektorem były młodą 
nauczycielka biologii, Lucyna Kochanek. 
Bała się bardzo pierwszego spotkania. Po 
raz pierwszy miała wystąpić przed doro
słymi ze sprawami, które oni na dobrą 
sprawę mogli mieć w małym palcu. 
Wprawdzie jej kierownik — Wojciech 
Kaczmarzyk był na każdym szkoleniu, 
byli też najlepsi we wsi gospodarze, ale 
referowała ona. Jakoś jednak poszło. 
Zgodnie z umową, doświadczeni gospoda
rze natychmiast przychodzili z pomocą, 
gdy padały pytania wymagające głębszej 
znajomości tematu, a zwłaszcza praktyki. 
Na takich zresztą zaśedach dobierano gru
py szkoleniowe w całym województwie: 
najsłabsi i najlepsi.

★
Po zakończeniu szkolenia przewodniczą

cy Wojewódzkiej Rady Narodowej otrzy
mał szereg listów. Ich autorzy zapytywali, 
czy to możliwe, że już więcej szkolenia 
nie będzie, bo w ich wsi tak plotą. Ucze
stnicy różnych narad zwracali się do WRN 
z petycjami o przedłużenie szkolenia. Po
wód to chyba niedostateczny do wyciąga
nia zbyt daleko idących wniosków. Po
szukajmy więc innych.

W zakresie czytelnictwa odnotowano 
w efekcie sześciokrotny wzrost prenume
raty: z 12 060 egzemplarzy w czwar
tym kwartale 1962 r. do 59 402 w 
drugim bieżącego roku. Zakup specjali
stycznych książek wzrósł w analogicznych 
okresach o 40 proc.

W okresie od stycznia do marca br. 
dokonano 1 970 projekcji filmowych.

Pełne zrozumienie zamierzeń władz wy
raziło się w działalności rolników. Efekty 
szkolenia znalazły potwierdzenie w bu
dowie silosów i gnojowni, w produkcji 
kiszonek, przygotowywaniu kompostów, 
wzroście uprawy poplonów. Po raz pierw
szy od lat nawozy sztuczne „ginęły” 
z magazynów. Ożywiła się działalność or
ganizacji wiejskich, w tym kółek rolni
czych.

Ta wielostronna praca złożyła się w 
efekcie na sukces dzięki współdziałaniu 
wszystkich aktywistów: gospodarczych, 
społecznych, komitetów Frontu Jedności 
Narodu, kółek rolniczych, innych organi
zacji wiejskich, a także dzięki aktywne
mu poparciu instancji i organizacji par
tyjnych oraz kół ZSL. Wbrew sceptykom, 
efekty były.choć trzeba było na nie ciężko 
zapracować. Nie zabrakło wśród działa
jących nauczycieli. W rozmowie z niżej 
podpisanym wiceprzewodniczący WRN, 
Andrzej Szubar, zwrócił uwagę, iż duży 
wkład nauczycieli podkreślano szczególnie 
Przeszedł on oczekiwania władz. Obawia
no się, czy brak przygotowania do facho
wych tematów nie stanie się zasadniczą 
przeszkodą. Zorganizowano w związku 
z tym specjalne szkolenia. W praktyce 
nauczyciele doskonale dawali sobie radę. 
Właśnie nauczyciele szkół podstawowych 
i średnich ogólnokształcących, posiadający 
doświadczenie pedagogiczne, często lepiej 
przeprowadzali szkolenia niż młodzi agro
nomowie bez odpowiedniej praktyki. Nie 
dokonywano wymiany lektorów-nauczy
cieli, co zdarzało się w odniesieniu do 
fachowców.

Mój rozmówca dodał, że przy okazji 
również sami nauczyciele przeszli przez 
swego rodzaju społeczny uniwersytet. 
Jeszcze bardziej zbliżyli się do środowi
ska, nawiązali bliższy kontakt ze wsią, 
z rodzicami uczniów, podnieśli niewątpli
wie swój autorytet. Przyda im się to 
w nowym roku szkoleniowym, który nie 
obejdzie się bez ich pomocy.

JERZY KRASNIEWSKI

W minionym roku szkolnym 1962/63 
istniały 2973 szkoły przysposobienia 
rolniczego z liczbą 87 531 uczniów. 

Stanowią one już poważne ogniwo syste
mu oświaty i wychowania.

W najbliższych latach nie należy liczyć 
się z dalszym poważnym rozwojem iloś
ciowym szkół. Tendencją bowiem poszcze
gólnych kuratoriów okręgów szkolnych 
oraz wydziałów oświaty i kultury jest 
obecnie przede wszystkim dbałość o po
prawę stylu pracy szkół, o osiągnięcie jak 
najlepszych wyników nauczania, podnie
sienie sprawności istniejących placówek.

Poważnie powinna natomiast wzrosnąć 
liczba uczniów. W większości szkoły przy
sposobienia rolniczego, według planów 
wydziałów oświaty i kultury, będą szko
łami stabilnymi z pełną coroczną rekru
tacją. W wyjątkowych przypadkach, gdy 
istnienie szkoły wynika z rolniczego cha
rakteru środowiska, a liczba absolwentów 
szkół podstawowych w rejonie SPR nie 
zabezpieczy corocznego wykonania planu 
przyjęć do klasy I w wysokości 25 ucz
niów, celowe będzie prowadzenie szkoły 
z rekrutacją co drugi rok. Istnienie nato
miast szkół przysposobienia rolniczego 
z liczbą uczniów poniżej ustalonej przez 
Ministerstwo Oświaty normy kryje w so
bie potencjalne niebezpieczeństwo małej 
trwałości szkoły.

Już 4 listopada szkoły przysposobienia 
rolniczego rozpoczynają ósmy rok swojej 
działalności. Można więc na podstawie mi
nionych lat podsumować ich osiągnięcia 
oraz wskazać na istniejące jeszcze niedo
magania.

Zacznijmy od absolwentów. Szkoły tego 
typu ukończyło blisko 48 tysięcy chłop
ców i dziewcząt. W roku bieżącym liczba 
ta wzrośnie o ponad 20 tysięcy młodzie
ży przysposobionej do pracy w rolnictwie. 
Według obowiązujących przepisów — ab
solwenci SPR po odbyciu rocznego stażu 
produkcyjnego w gospodarstwach rolnych 
uspołecznionych mogą ubiegać się o przy
znanie tytułu robotnika kwalifikowanego. 
O to prawo występowali niejednokrotnie 
nauczyciele i działacze oświatowi. Ma to 
duże znaczenie, daje bowiem równe pra
wa absolwentom SPR i zasadniczych 
szkół zawodowych.

Liczba dotychczasowych absolwentów 
wskazuje na istotną rolę SPR w podno
szeniu ogólnego poziomu wiedzy rolniczej 
na wsi. Liczba ta nie jest mała zważywszy 
wysoki odsetek (przekraczający 80 proc.) 
absolwentów pozostających na wsi po 
ukończeniu szkoły. Pierwsi absolwenci 
prowadzą już niejednokrotnie samodziel
ne gospodarstwa rolne, pełnią ważne funk
cje i stanowiska w kółkach rolniczych 
i kołach gospodyń wiejskich, pracują w 
gromadzkich radach narodowych, są akty
wistami w swojej gromadzie, inicjującymi 
nowe, lepsze metody gospodarowania. Ich 
młodsi koledzy są cenionymi pomocnikami 
w gospodarstwach rodziców.

Absolwenci SPR pozostający na wsi nie 
zrywają kontaktów ze swoją szkołą. Nau
czyciele przedmiotów rolniczych w dal
szym ciągu roztaczają nad nimi troskliwą 
opiekę, pomagając im w dalszej pracy 
samokształceniowej, zapraszają na waż
niejsze uroczystości szkolne. Typowym

PRZEDMIOTEM socjologii są, jak 
wiadomo, zjawiska i procesy two
rzenia się różnorakich form życia 

zbiorowego. Bada ona również strukturę 
oraz mechanizm funkcjonowania zbioro
wości ludzkich. Ponadto wyspecjalizowa
ne dyscypliny socjologiczne penetrują po
szczególne dziedziny społecznego bytu, 
starając się uchwycić 1 sprecyzować wy
stępujące tutaj prawidłowości. Ta bardzo 
ogólna charakterystyka nie pretenduje 
oczywiście do zobrazowania wszechstron
nych zainteresowań socjologii; jednakże 
nawet z tego ułamkowego zarysu można 
zorientować się w randze problematyki 
socjologicznej, w jej znaczeniu dla współ
czesnego rozwoju całego kręgu nauk spo
łecznych.

Wyraźne tendencje Integracyjne, przeja
wiające się dziś w świede nauki, zao
strzają jeszcze konieczność poznania’przy
najmniej podstaw wiedzy, traktującej 
przecież o warunkach środowiskowych 
każdej grupy ludzkiej. Tej naglącej po
trzebie popularyzacji odpowiada praca 
prof. Jana Szczepańskiego, opublikowana 
pt.: „Elementarne pojęcia socjologii”*).  
Znany uczony, który przed dwoma laty 
wydał kompleksowo ujęty tom: „Socjolo
gia. Rozwój problematyki i metod” — te
raz z kolei wprowadził nas niejako w ge
neralne zasady reprezentowanej przez sie
bie nauki. Znajdziemy tu opis najbardziej 
istotnych kategorii socjologicznych, zało
żeń metodologicznych, aktualnych prądów 
teorii i praktyki. Ta ostatnia zwłaszcza 
zaciekawi czytelników, niejednokrotnie 
rozstrzygających niełatwe sprawy swego 
otoczenia. Osoby, sprawujące kierownic
two i nadzór, organizujące czynności pod
legającego im zespołu — powinny skru
pulatnie przestudiować socjo-techniczne 
partie rozważań prof. Szczepańskiego. Bę
dzie to niewątpliwie korzystne dla ich co
dziennej pracy, wspierającej się na har
monijnym układzie stosunków między
ludzkich.

•) Jan Sze^jroąńskl: ELEMENTARNE POJĘ
CIA SOCJOLOGU, PWN, Warszawa 1363, s. 23?> 
zl 18.

Przyroda, ekonomika, kultura — oto 
trzy główne czynniki, determinujące zja
wiska życia społecznego. W tym właśnie 
porządku rozpatruje autor złożone pojęcie 
wpływu, wywieranego przez te elementy 
na powstanie i rozwój różnorodnych for
macji kulturowych. Zakres oddziaływania 
poszczególnych bodźców będzie tu nieje
dnolity, zróżnicowany w czasie i w prze
strzeni. Szkoły i kierunki socjologii czę
stokroć zgoła odmienne zajmują stanowi
ska w kwestii prymatu tych czy innych 
instrumentów kształtowania oblicza da
nej zbiorowości. Dość wspomnieć o wiel
kich nadziejach, jeszcze stosunkowo nie
dawno łączonych z możliwościami pozna
wczymi ekologii społecznej, polegającej 
na zastosowaniu odpowiednio zmodyfi
kowanych schematów i terminów ekolo
gii roślin do badań nad zależnościami, 
manifestującymi się w relacji: społeczeń
stwo — przyroda. Nie należy zresztą ne
gować walorów tej gałęzi nauki, ale oce
niać je trzeba w sposób rozsądny, bez 
upatrywania tu jakiegoś ewenementu. Tak 

przykładem jest nauczyciel zawodu SPR 
Paplin, pow. węgrowski, Stanisław Adam
ski. Cieszy się on dużym autorytetem 
wśród wszystkich mieszkańców, a jego 
byli wychowankowie często przychodzą 
do niego jak do dobrego znajomego w ce
lu uzyskania pomocy i porady nie tylko 
w sprawach związanych z prowadzeniem 
gospodarstwa rolnego. Takich nauczycieli, 
jak kol. Adamski, jest dużo więcej.

Ukończenie szkoły przysposobienia rol
niczego nie zamyka przed młodzieżą wiej
ską dalszej drogi zdobywania wiedzy. Już 
od kilku lat absolwenci SPR mogą kształ
cić się dalej w skróconych 4-letnich tech
nikach rolniczych, które w najbliższym 
czasie zostaną przekształcone w 3-letnie 
technika. Ale nie tylko technika rolnicze 
stoją otworem dla absolwentów SPR. 
Istnieją oprócz nich 2-letnie zasadnicze 
szkoły mechanizacji rolnictwa, a począw
szy od bieżącego roku szkolnego organi
zowane są 3-letnie technika o takich spe
cjalnościach, jak budownictwo wiejskie, 
administracja terenowa, obrót towarowy. 
Na specjalistów tych odczuwa się na wsi 
duże zapotrzebowanie. Wspomnieć też na
leży o rozwijającej się sieci techników 
korespondencyjnych i zaocznych. Tak 
więc dla młodzieży wiejskiej zamierzają
cej pracować w rolnictwie stworzono 
obecnie duże możliwości kształcenia się.

Na przestrzeni lat 1956—1963 zmieniał 
się profil szkoły, następowały zmiany 
ustrojowo - programowe. Obecnie szkoły 
przysposobienia rolniczego pod względem 
ogólnego wymiaru godzin zbliżone są do 
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Większość pomocy naukowych w pracowni agrobiologicznej SPR w Paplinie to 
dzieło rąk jej kierownika — Stanisława Adamskiego

też określa przydatność ekologii społecz
nej marksistowska socjologia.

Prof. Jan Szczepański ogromną wagę 
przywiązuje do ekonomicznych uwarunko
wań życia społecznego. Człowiek, działa
jąc celowo, uniezależnia się od wpływu 
przyrody; zmienia on składniki środowi
ska naturalnego, przekształcając je w toku 
procesów produkcyjnych w dobra mate
rialne, niezbędne dla zaspokojenia jego 
potrzeb. Stąd więc zjawiska, związane z 
procesami społecznego wytwarzania dóbr,

Wiedza 

o
społeczności 

ludzkiej
wyznaczają — w niepomiernie dużym sto
pniu — podstawy życia zbiorowości ludz
kiej. Baza ekonomiczna podlega natomiast 
swoistej presji ze strony swej własnej 
nadbudowy; kultura „...wywiera wpływ na 
rozwój narzędzi pracy, na stwarzanie no
wych potrzeb, zmusza do nowych wysił
ków w procesie produkcji”.

W dobie permanetnych dyskusji na te
mat kultury — uniwersalnej, masowej, 
elitarnej itd. — pożytecznym zajęciem bę
dzie zgłębienie cennych myśli socjologa, 
poświęconych tym zagadnieniom. Autor 
„Elementarnych pojęć socjologii” cały roz
dział książki przeznaczył na analizę tre
ści, kryjących się w wieloznacznym ter
minie „kultura”. Po przedstawieniu roz
maitych interpretacji tego pojęcia prof. 
Szczepański proponuje taką definicję so
cjologiczną: „...kultura to ogół wytworów 
działalności ludzkiej, materialnych i nie
materialnych wartości ‘i uznawanych spo
sobów postępowania, zobiektywizowanych 
i przyjętych w dowolnych zbiorowościach, 
przekazywanych innym zbiorowościcm i 
następnym pokoleniom. W definicji tej 

zasadniczych szkół zawodowych. Ucznio
wie otrzymali już komplet podręczników 
do wszystkich przedmiotów, co znacznie 
ułatwia proces dydaktyczny szkoły. Pra
cownie agrobiologiczne, mimo braku po
mocy naukowych w sprzedaży, dysponują 
już poważną ilością cennych eksponatów, 
co jest przede wszystkim zasługą samych 
nauczycieli, którzy wykonują je we włas
nym zakresie. Sytuacja na tym odcinku 
poprawiła się dzięki uzyskanym kredytom 
z Komitetu Ekonomicznego Rady Mini
strów w wysokości 200 min złotych.

Dużą pomocą dla nauczycieli są wyda
wane przez Ministerstwo Oświaty i Cen
tralny Ośrodek Metodyczny poradniki or- 
ganizacyjno-metodyczne. Ukazało się do
tychczas 12 zeszytów.

Istotne znaczenie dla właściwej pracy 
szkół ma odpowiednio do tego przygoto
wany nadzór pedagogiczny. W tym celu 
Ministerstwo Oświaty przeprowadziło kil
ka kursów dla podinspektorów sprawu
jących nadzór nad SPR w powiatach. Na 
kursach przeszkolono prawie wszystkich 
podinspektorów szkolnych, nadzorujących 
SPR.

Widać z powyższego, że na przestrzeni 
tych siedmiu lat szkoły przysposobienia 
rolniczego mogą poszczycić się dużymi 
osiągnięciami. Nie oznacza to, że w dzia
łalności SPR nie ma już niedociągnięć. 
W dalszym ciągu konieczny jest wysiłek 
nauczycieli 1 władz oświatowych zmierza
jący do dalszej poprawy stanu organiza
cyjnego 1 dydaktyczno - wychowawczego 
szkół.

podkreślamy, że na kulturę składają się 
i wytwory materialne, i systemy warto
ści... i wzory zachowań, i systemy dzia
łań. Jest to zakres bardzo szeroki... Dalej 
podkreślamy, że z przyjętego tu punktu 
widzenia ważne jest w kulturze to, co jest 
przyjęte lub ma szanse na przyjęcie przez 
grupy, co może być przekazywane innym 
jednostkom czy grupom”.

Tak rozumiana kultura jest efektem 
zbiorowych działań społeczeństwa — wy
nika ona zatem z warunków i sytuacji, 
w jakich ludzie wytwarzają środki dla 
pokrycia potrzeb materialnych. Tędy to 
wiedzie droga do rozbudzania potrzeb in
telektualnych, stale potęgujących się i 
powodujących ilościowy i jakościowy 
wzrost potencjału kulturalnego. Współ
zależność zjawisk społecznych i kultural
nych jest terenem doświadczeń, dla socjo
loga wybitnie interesujących. Oto są nur
ty, w których kultura modeluje profil spo
łeczności: 1 — socjalizacja i formowanie 
osobowości jednostki; 2 — tworzenie i 
ustanawianie zespołów wartości; 3 — pod
suwanie wzorów postępowania; 4 — 
stwarzanie systemów społecznych i stereo
typów instytucji zbiorowych. Nie będzie
my chyba negować znaczenia tych sposo
bów wpływania na całokształt życia spo
łecznego. A ponieważ o nim powiedzieć 
trzeba, iż jest ciągiem procesów przebie
gających wśród osobowości ludzkich, za
tem w dalszej części książki prof. Szcze
pański zająć się też musiał problemami, 
wchodzącymi już w zakres psychologii 
społecznej i antropologii

Stosunki panujące w grupach, typowe 
rodzaje więzi grupowych, zależności spo
łeczne — z tymi wszystkimi zjawiskami 
obcujemy stale, jednocześnie całkiem nie 
zdając sobie sprawy z ich dominującej 
roli. My wszyscy, w naszych dążeniach do 
zaspokojenia życiowych konieczności, 
wchodzimy w styczności, kontakty i sto
sunki społeczne, poddajemy się ich naci
skom, sami również wywieramy konkret
ne skutki swoim postępowaniem. Truiz
my? Tak, bez wątpienia — ale jeśli chce- 
my uświadomić sobie istotę mechanizmu 
życia jednostki i społeczeństwa, to sięg
nąć musimy do recenzowanej tu publika
cji. Socjologiczny sens codziennych zajęć 
i zachowań stanie się po tej lekturze zu
pełnie jasny. Wyprowadzone stąd wnioski, 
dostosowane do naszych warunków indy
widualnych, przyczynią się na pewno do 
akomodacji przykrych napięć i konflik
tów. I na tym właśnie, obok wielkich za
let poznawczych, polegają przymioty pra
cy prof. Jana Szczepańskiego: na jej 
sprawdzalnej użyteczności w zwyczajnych, 
ludzkich kłopotach. Nie daje ona — rzecz 
jasna — gotowych recept, lecz swym mą
drym, humanistycznym wykładem roz
świetla zawiłości zbiorowego życia.

STANISŁAW LEWICKI



Z
ACZĘŁO się od tego. Przyszło 
pismo podpisane przez Kura
torium, Komitet Wojewódzki 
ZMS i Zarząd Wojewódzki 
ZMW w Krakowie z zalece
niem zorganizowania ZMW w 

Liceum Pedagogicznym w A... Zalecenia 
odgórne rzecz ważna, zwłaszcza, jeśli pro
wadzą do rozwiązywania palących spraw 
terenowych, Toleż przejął się tym bardzo 
przewodniczący Zarządu Powiatowego 
ZMW, kol. B... i przystąpił niezwłocznie 
wraz ze swymi dwoma towarzyszami do 
realizacji owych wytycznych. Dyrektor 
Liceum Pedagogicznego był wówczas nie
obecny. Rozmowa odbyła się więc z za
stępcą dyrektora. Trwała krótko.

_— Mamy w liceum ZMS i innej orga
nizacji nam nie potrzeba.

— Zrezygnowałbym po takiej odpowie
dzi z założenia ZMW w Liceum Pedago
gicznym, gdyby nie brak nauczycieli, któ
rzy by w terenie pomogli nam w pracy 
— mówi kolega B... przecież ci absolwenci 
wychodzą zupełnie nie przygotowani do 
działalności na wsi.

Miał rację, więc nie ustąpił. Zęby jed
nak atak był skuteczniejszy „nasłał” na 
wicedyrektora przedstawiciela ZW ZMW.

— Bo widzi pani z instancją wojewódz
ką bardziej się będą liczyć — zwierzał mi 
się ze swego podstępu.

I rzeczywiście, bardziej się liczyli, bo 
kolega wicedyrektor zezwolił na poczy
nienie wstępnych kroków w organizowa
niu ZMW, ale tylko w klasie III, w której 
uczniowie składali się z młodzieży dojeż
dżającej, lecz nie mieszkającej w inter
nacie. Tak powstało pierwsze klasowe ko
ło ZMW. Byt tego koła zaczął się chwiać z 
chwilą powrotu dyrektora. W rozmowie 
z przedstawicielem ZP ZMW dyr. K... ka
tegorycznie oświadczył:

— Żadnego ZMW na terenie szkoły.
A że młodzi, jak to młodzi, nie znają 

leszcze dostatecznie taktyki działania spo
łecznego i cierpliwości — przeciwstawili 
się zakazowi dyrektora metodą zaskocze
nia. Zdobyli adresy prawdopodobnych 
sympatyków ZMW. Podczas wakacji po- 
rozsyłali zaproszenia do domu, młodzież 
zjechała się do A... i założono jeszcze 4 
kola ZMW, grupujące w sumie 118 człon
ków.

— A co mieliśmy robić — tłumaczy się 
•kolega B... Ludzie, którzy chcą dokonać 
czegoś, w co wierzą, że jest słuszne i po
trzebne, muszą ryzykować. Myśmy po
stawili dyrektora przed faktem dokona
nym. Myśleliśmy...

Właśnie, trzej lekkomyślni chłopcy 
myśleli, że pan dyrektor skrzyczy ich, 
po ojcowsku wyłaje — a potem pogodzi 
się z takim stanem rzeczy i koła ZMW bę
dą działać. Optymistyczne, przewidywania 
zawiodły. Dyrektor odgrodził się od 
zuchwałych młodzieńców niechęcią nie do 
przełamania. Kiedy ta niechęć przybrała 
formę czynną, koledzy z ZMW ujrzeli w 
brzasku konsekwencji rozmiar swego 
przewinienia. Zaprosili dyrektora na na
radę o szkolnych kołach — nie przyszedł. 
Zorganizowali wycieczkę samochodową 
dla członków szkolnych kół ZMW — za
bronił uczniom uczestniczyć w niej. Zaini
cjowali sobotnie spotkania młodzieży 
szkolnej z młodymi nauczycielami — wy
słał specjalną kurendę zabraniającą ucze
stnictwa we wszelkich imprezach organi
zowanych przez ZMW. Uczniowie bojąc 
się jawnie występować przeciw nakazom 
władzy szkolnej, zeszli do „podziemia”. 
Do szkoły przysyłane są „grypsy” na ze
brania. Młodzież zaś, żeby się dostać do 
Zarządu Powiatowego ZMW, prosi o ze
zwolenie pójścia do kina i przemyka się 
chyłkiem w innym kierunku. Oto w skró
cie historia powstania „nielegalnych” kół 
ZMW.

Mamy wiele szkół, gdzie praca orga-' 
nizacji ZMS i ZMW rozwija się żywo 
i owocnie w klimacie życzliwości oraz 
zrozumienia dyrektora i wychowawców. 
Tak więc, sprawy tej kwalifikującej się 
raczej do wyjątków, nie warto by roz
trząsać na łamach „Głosu”, gdyby nie za
wierała aspektów natury ogólniejszej. 
Przyczyna sporu w A... nie leży tylko w 
ambicjonalnych pretensjach dyrektora i 
nieznajomości taktyki pokonywania sto
sowanej przez Zarząd Powiatowy ZMW. 
Przyczyna, moim zdaniem, leży w trady

UWAGA NAUCZYCIELE
PRACUJĄCY W SZKOŁACH DLA DOROSŁYCH I 

Zawiadamiamy uprzejmie, że w księgarniach 
P. P. „DOM KSIĄŻKI” sq do nabycia:

PODRĘCZNIKI DLA SZKÓŁ PODSTAWOWYCH DLA DOROSŁYCH: 
J. Landy—Tołwińska: NOWY TOR — Nauka czytania i pisania dla dorosłych (wyd.

1962), ppł. zł 21.—
J. Grahowiecki: MATEMATYKA DLA SZKÓŁ DLA PRACUJĄCYCH. Kurs początkowy, 

część I (wyd. od 1961) zł 3.—
J. Grahowiecki: MATEMATYKA DLA SZKÓŁ DLA PRACUJĄCYCH. Kurs początkowy, 

część 11 (wyd. od 1961) zł 1.—
B. Wieczorkiewicz i inni: CZYTAJMY. PODRĘCZNIK DO NAUKI JĘZYKA POLSKIEGO 

dla klasy V (wyd. od 1962), ppł. zł 15,50
R. Pietrzykowski: KROTKI ZARYS DZIEJÓW POLSKI DO ROKU 1503 (wyd. od 1961) 

zł 7,50
M. Kiełbaska: BIOLOGIA DLA KLASY V (wyd. 1962) zł 5,—
») M. Czekańska, II. Radlicz-ROhlowa: GEOGRAFIA DLA KLASY V (wyd. 1961) zł 7,50 
J. Lipczyński: MATEMATYKA DLA KLASY V (Wyd. 1961) zł 7,50
M. Jaworski i inni: MOWA POLSKA. Podręcznik do nauki języka polskiego dla kla

sy VI (wyd. 1962), ppł.
• •) G. Markowski: HISTORIA DLA KLASY VI (wyd. od 1961) zł 7.—
• •) S. Feliksiak, W. Michaiłów: ZOOLOGIA DLA KLASY VI (wyd. od 1955) zł 7.—
• •) M. Czekańska: GEOGRAFIA DLA KI.ASY VI (wyd. od 1957) zł 8,50

C. Fotyma, C. Scisłowkl: FIZYKA DLA KLASY VI (wyd. 1362) zł 11,50
J. Lipczyński: MATEMATYKA DLA KLASY VI (wyd. od 1961) zł 7,50
B. Wieczorkiewicz, M. Jaworski: WCZORAJ 1 DZIŚ. Podręcznik do nauki języka 
polskiego w klasie VII (wyd. 1962) ppł. zł 20,50

••) H. Sędziwy: HISTORIA DLA KLASY VII (wyd. od 1959) zł 8.—
••) J. Staszewski: GEOGRAFIA DLA KLASY VII (wyd. od 1957) zł 8,50

Z. Brzeziński, J. Zdunkiewicz: BIOLOGIA DLA KLASY VII (wyd. 1962)
A. Bogucki: CHEMIA DLA KLASY VII (wyd. 1962) Zł 5,50
C. Fotyma, C. Scislowski: FIZYKA DLA KLASY VII (wyd. 1962) zł 10.—
J. Lipczyński: MATEMATYKA DLA KLASY VII (wyd. od 1961) zł 8,50

•) Podręcznik używany w szkole podstawowej w r. szk. 1962/63
••) Podręczniki używane w szkole podstawowej w r. szk. 1963/64 

Zamówienia na wyżej wymienione podręczniki prosimy składać w najbliższej księgarni. 
W przypadku napotkania trudności przy zakupie, prosimy zamówienia przesyłać do 
Działu Handlowego PZWS, Warszawa 1, plac Dąbrowskiego 8.
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cyjnym systemie wychowawczym szkół 
średnich. System ten, realizowany w nie
jednym naszym liceum, oparty jest na 
inkubatorskiej roli szkoły i internatu. 
Wytwarza się tam odpowiednią tempera
turę, zapewnia dostateczną ilość kalorii, 
daje czystą pościel — i pilnuje, aby mło
dzież nie zeszła, broń Boże, z drogi cnoty. 
Izolacja od pokus i niebezpieczeństw te
go świata polega na zakazach, nakazach i 
karach. Perswazje są i owszem, ale typu 
„jak ty się nie wstydzisz tak wciąż na 
oczach wszystkich wystawać z chłopa
kiem”. I dziewczyna, aby się nie wstydzić 
przenosi swą miłość w mniej widoczne 
miejsce.

— Jak to pani sobie wyobraża, że ja, 
pedagog, zgodzę się, żeby dziewczęta wie
czorami biegały do tego ZMW, a potem 
mam może żłobek zakładać, co? Pani wie, 
jakie rozwydrzenie seksualne panuje 
wśród młodzieży?! A wy każecie stwarzać 
ku temu warunki...

Stwarzanie warunków — właśnie. Gdy
bym mogła dyrektorowi opowiedzieć zwie
rzenia jego wychowanków:

— Przeciągnęliśmy na naszą stronę pa
lacza 1 wypuszcza nas wieczorem przez

I ■

Maria Łopatkowa

kotłownię. Jak szczury wszyscy suną 
gdzie bezpieczniej. W internacie czuwa 
odpowiednia straż i gdy tylko coś parom 
zagraża, członkowie zespołu muzycznego 
grają na skrzypcach melodię „Czas do 
domu, czas”. Nielegalnie postępujemy, to 
fakt, ale co robić, gdy z dziewczyną przy 
ludziach pogadać nie można, bo zaraz 
„wygawor”...

— Przewodniczący Zarządu Powiatowe
go ZMW powiedział mi, że on będzie 
chciał organizować jakieś tam wyjazdy 
niedzielne do kół na wieś. Pani wie, czym 
to grozi? — ciągnął dalej swe zastrzeże
nia dyrektor. — W niedzielę są zazwyczaj 
na wsi zabawy. A na zabawach wódka, 
bluźnierstwa, bijatyki. I na to ma pa
trzeć nasza młodzież? I to ma być dla niej 
przykładem?

— Takie przykłady są również potrze
bne — upierałam się — wywołują bo
wiem sprzeciw i chęć zmiany. Jakaż bo
gata w treść byłaby po takiej zabawie 
lekcja wychowawcza! A może potem 
uczniowie zorganizowaliby na tej wsi, w 
ramach praktycznej lekcji kultury, zaba
wę taneczną z innymi, niż dotychczas tu 
znano, atrakcjami? Macie przecież zes
pół muzyczny, nic by was to przecież nie 
kosztowało.

— Liceum nie jest od tego, żeby urzą
dzać na wsiach zabawy, pani jest idea- 
listką. Kto z wychowawców chciałby się 
tym zajmować.

— Wyręczą instruktorzy ZMW.
— Ja młodym młodzieży nie powierzę.
I znów doszliśmy w polemice z dy

rektorem do punktu wyjścia. Ani rusz 
dalej. Wtedy dopiero zrozumiałam, jak 
trudno niektórym z nas uznawać pra
wo do wychowania dane również innym 
ludziom. I to komu — młodzieży!

— Przecież przewodniczący Zarządu 
Powiatowego ZMW studiów jeszcze nie 
ukończył. — Dyrektor przytoczył także 
i ten zarzut, który rozszerzyłam w my
ślach na pewno zgodnie z intencją me
go rozmówcy: „więc jakże on może mi 
się wtrącać w zagadnienia wychowaw
cze moich uczniów.”

Wychowanie to nie zbiór opublikowa
nych mądrości ani stopień naukowy uzy
skany na uniwersytecie — to wszystko 
jest potrzebne, to pomaga, ale nie decy
duje. W wychowaniu decydują bowiem 
moralne wartości wychowawcy i dlate
go nie zasób wiedzy czy wiek określa 
stopień awansu w tej dziedzinie. Nie 
będzie więc żadną ujmą dla pedago
ga, jeśli w określonej sytuacji uzna za 
współpracownika człowieka nie dorów
nującego mu ani wykształceniem, ani 
doświadczeniem. Współpracownik ów by
wa często konieczny z uwagi na repre
zentowaną przez niego dziedzinę, której 
szkoła nie jest w stanie objąć. Tymcza
sem niektórzy dyrektorzy szkół nie mo
gą albo nie chcą tego zrozumieć. Uzna
ją, a nawet zakładają i otaczają opieką 
koła ZMS i ZMW, lecz tylko wówczas, 

jeśli działają one na zasadzie szkolnych 
sensu stricto kół! Członkowie ich biorą 
udział w odśnieżaniu, pomagają słab
szym w nauce, zbierają składki, przy
gotowują akademie. Dobrze, że to robią, 
ale to nie jest przecież sprawą zasad
niczą. Organizacje ZMS i ZMW są orga
nizacjami ideowo-wychowawczymi i za
kres ich działania musi przekroczyć mu- 
ry szkoły.

— My uczymy naszych członków or
ganizować i obsługiwać zebrania — mówi 
kolega B...

— Naszym uczniom to niepotrzebne, 
niejedno już zebranie zorganizowali i po
prowadzili na terenie szkoły — mówi 
dyr. K...

Dyrektor nie ma racji. Zorganizowanie 
zebrania w szkole a na wsi to dwa różne 
zagadnienia.

— Chcemy zorganizować zespół arty
styczny, który by był jednocześnie po
mocnikiem i doradcą zespołu z najbliż
szej wsi — mówi kolega B...

— My mamy dobrze prowadzone ze
społy w szkole, nie widzę innej potrze
by — mówi dyr. K...

W tym też muszę przyznać rację B.„ 
Praca z zespołem amatorskim na wsi 
wymaga innych treści i metod niż pra
ca w zespole młodzieży licealnej. Przy
toczone przykłady wykazują, w jaki spo
sób tworzy się na gruncie sprzecznych 
wychowawczych tendencji sytuacja para
doksalna. W liceum przeładowuje się 
uczniów umiejętnościami obowiązkowy
mi i nadobowiązkowymi, a absolwent li
ceum staje przed wsią bezradny w swej 
nieumiejętności poprowadzenia pracy z 
młodzieżą i dorosłymi.

— My chcemy wszystkich naszych wy
chowanków wprowadzić w szeregi par
tyjne — mówi dyr. K...

— Na naszych góralskich wsiach mało 
jest religijności, natomiast panuje" ciem
ny średniowieczny fanatyzm — mówi 
sekretarz KP PZPR w A... Czy młody 
działacz partyjny nieuzbrojony dosta
tecznie w mechanizm skutecznych tech
nik oddziaływania społecznego może sta
wiać czoło fanatyzmowi bez obawy po
rażki?

To nie pismo kuratorium powinno za
lecać zakładanie w liceach pedagogicz
nych kół ZMW. To powinno wyjść od 
grona pedagogicznego szkoły, które chy
ba zdaje sobie sprawę z potrzeb mło
dzieży i swojej niesamowystarczalności 
wychowawczej.

— Ja nie mam czasu na zwoływanie 
posiedzenia rady pedagogicznej w spra
wie ZMW. My musimy uczyć — mówi 
dyr. K...

Nie może zabraknąć czasu na wycho
wanie. Nie można dawać supremacji 

nauczaniu. Wychowanie i nauczanie są 
w stosunku do siebie równoważnymi 
czynnikami rozwoju osobowości człowie
ka. Prawda powszechnie znana, ale nie 
zawsze stosowana w realizacji.

Odjeżdżałam z A... z dużym poczu
ciem niepokoju. Pozostało tam ponad 300 
przyszłych nauczycieli, w tym 118 zrze
szonych w „nielegalnych” kołach ZMW, 
dyrektor pełen pretensji i nadmiaru tro
ski, przewodniczący ZP ZMW o dużej 
inteligencji i takiejż niecierpliwości oraz 
okalające to miasteczko wsie — prze
ludnione, zasłonięte wzniesieniami, 
uśpione czekaniem na współczesność.

Jaki wiozłam ze sobą wniosek końco
wy? Chyba ten, że wychowanie jest pro
cesem żywym, dynamicznym, obejmują
cym wszystkich ludzi od niemowlęctwa 
po starość i że dlatego my, pedagodzy, 
powinniśmy nie tylko wychowywać in
nych, lecz i pozwalać wychowywać sie
bie. W przeciwnym razie grozi nam dale
ko posunięta wąskowzroczność. Choro
ba ta nie pozwala dojrzeć prostych, oczy
wistych spraw toczących się obok.

UWAGA, NAUCZYCIELE FIZYKI
LICEÓW OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH i TECHNIKÓW! 

NAKŁADEM PZWS ukazało się ostatnio WIELE WARTOŚCIOWYCH 
KSIĄŻEK pomagajqcych nauczycielowi w osiqganiu dobrych wyników 
nauczania.

Do pozycji tych należq:

ZBIÓR ZADAŃ Z FIZYK!
W. KRUCZKA (s. 220, opr. ppł. rł 16.—)
zawierający około 300, w większości bardzo interesujących, zadań

. wraz z odpowiedziami i rozwiązaniami. Starannie wydana i ilu
strowana pomysłowymi i nowoczesnymi w ujęciu rysunkami, 
książka ta zasługuję na zainteresowanie nauczycieli i uczniów 
starszych klas liceów i techników.

ELEMENTY WIEDZY O PRODUKCJI I TECHNICE
W NAUCZANIU FIZYKI
Praca zbiorowa pod red. R. POLNEGO (s. 252, ilustr., zł 27,50). 

METODYKA NAUCZANIA FIZYKI
C. FOTYMY i C. S CISŁO WSKIEGO (s. 440, opr. ppł., zł 29,50).

W przypadku napotkania trudności przy zakupie prosimy zamówienia 
przesyłać do Działu Handlowego PZWS, Warszawa 1, plac Dąbrowskiego 8.

PAŃSTWOWE ZAKŁADY WYDAWNICTW SZKOLNYCH
K 311

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA TECHNIKUM EKONOMICZNEGO w Żurominie zatrudni natychmiast 
nauczyciela języka rosyjskiego oraz nauczyciela języka niemieckiego z wyższym 
wykształceniem. Mieszkanie w nowym budownictwie zapewnione. Zgłoszenia pisem
ne wraz z życiorysem i odpisami dyplomów kierować pod naszym adresem. K 315

DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO w Łapach zatrudni z dniem 
1 listopada 1963 r. nauczyciela języka rosyjskiego z wyższym wykształceniem. 
Mieszkanie zapewnione. Zgłoszenia przyjmuje: Dyrekcja Liceum Ogólnokształcącego 
w Łapach, ul. Manifestu Lipcowego 50, woj. białostockie.

K316
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RZYCHODZĄ tu ludzie pro
sto od warsztatu pracy, w 
większości pracownicy Huty 
Warszawa, zmęczeni, niespo
kojni, wybiegający myślą 
(zwłaszcza kobiety) do tysiąca 
niezałatwionych spraw domowych. Zasia

dają w tych samych ławkach, które do
piero co opuściła młodzież. Uczą się z tru
dem, mozolnie. Bo to i lata, i umysł nie 
nazbyt chłonny. I ten ciągły wyścig z cza
sem. Nie ukończyli szkoły podstawowej, 
nie zawsze z własnej winy. Różnie kształ
tują się ludzkie losy. Ci starsi, a nie brak 
tu ludzi po czterdziestce, najczęściej 
z braku warunków. Mogliby już tak dożyć 
swych lat bez znajomości ułamków, bez 
wiedzy o tym, kim był Żeromski. Prus, 
Orzeszkowa, gdyby nie okoliczność, te 
brak świadectwa, papierka — jak je na
zywają — zamyka im drogę do awansu. 
Głód wiedzy? Nie bądźmy przesadni. Bo
dziec ekonomiczny przede wszystkim. 
Pragnienie wiedzy przychodzi dopiero po
tem, gdy uda się pokonać pierwsze trud
ności, gdy się już w książce zasmakuje, 
odkryje szersze horyzonty, jakie ta książ
ka otwiera. I nic w tym chyba wstydliwe
go, że jest to proces wtórny, uzależniony 
od szkoły, od nauczyciela, od treści, jakie 
on przekazuje, od jego osobowości i metod 
pracy. Proces zresztą trudny, nie w każ
dym przypadku uwieńczony powodzeniem.

Trudności te potęguje duża rozpiętość 
Wieku — od niemal dzieci (rocznik 1947) 
do ludzi w średnich latach — duże róż
nice poziomu i życiowego doświadczenia. 
Pani, która właśnie czyta wyjątek z Że
romskiego — „Echa leśne” z ogromnym 
wysiłkiem pokonując trudności, liczy so
bie, sądząc z wyglądu, około 40 lat Nasza 
obecność na lekcji (moja i kierownika) 
wzmaga jej zdenerwowanie. Nauczyciel 
zatrzymuje czytanie co chwila, by wy
jaśniać znaczenie prostych na pozór słów. 
Zna swoich uczniów, wie, które wyrazy 
są dla nich pustym dźwiękiem. Wertepy, 
ostępy to czarna magia. Na 10 obecnych 
(21 liczy klasa, frekwencja to jeszcze je
den dodatkowy problem) tylko dwoje po
trafi wymówić bezbłędnie choć z widocz
nym trudem słowo „ostentacyjnie”.

Po lekcji chwila rozmowy ze słucha
czami. „Czy aby dostanę wyższą grupę? — 
martwi się jedna z kobiet. — Już 6 lat 
mam jednakową pensję. Inni awansują, 
a ja nie”. Przyczyną jest oczywiście brak 
podstawowego wykształcenia, a Huta 
Warszawa, trzeba jej to przyznać, bardzo 
rygorystycznie i konsekwentnie traktuje 
sprawę dokształcania się swych pracowni
ków. Chcesz więcej zarabiać — ucz się. 
Więc się uczą. Ale...

„Ja tu siedzę, a nie mogę przemyśleć, 
co tam moje dzieci w domu robią. Czy 
odrobią lekcje bez mojej kontroli. No i 
są przecież głodne, bez obiadu. Dopiero 
wieczorem, po powrocie ze szkoły coś cie
płego im ugotuję".

„Na naukę w domu nie znajduję już 
czasu. Rano huta, potem obowiązki ro
dzinne, wieczorem szkoła. A gdy przyj
dzie niedziela, cały dzień piorę, prasuję, 
przyszywam oberwane guziki, sprzątam. 
Ale postanowiłam sobie nie przerywać 
szkoły".

Na ogół wszyscy zdajemy sobie sprawę 
z. trudności i wyrzeczeń, jakie są udzia
łem dorosłych uczniów. Ale dopiero 
w bezpośredniej rozmowie ze słuchacza
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Z twórczości amatorskiej dzieci

Międzynarodowy Konkurs Rysunku Dziecięcego
W ostatnim czasie Polska uczestniczy

ła w kilku międzynarodowych kon
kursach rusunku dziecięcego: japoń

skim, włoskim i innych. Każdy z nich 
przyniósł nam sporo nagród i wyróżnień, 
a przede wszystkim każdy z nich wpłynął

Pracujemy 

z nowymi 
podręcznikami

mi obraz ich życia nabiera żywych barw. 
Wtedy bardziej konkretnie widzi się po
trzebę zreformowania oświaty dorosłych, 
potrzebę ułatwienia pracy zarówno słu
chaczom, jak i nauczycielom. Głównym 
mankamentem tych szkół jest fakt, że 
instrukcje programowe nie odbiegają zbyt 
daleko od zaleceń dla szkół młodzieżo
wych i w olbrzymiej większości przypad
ków są ich wiernym powtórzeniem. Nowe 
programy opracowane w 1960 roku dla 
klas V, VI i VII również tylko nieznacz
nie różnią się od programów szkół dzien
nych.

Druga sprawa to podręczniki. Ostatnie 
klasy szkół nodstawowych są od roku 
w tym szczęśliwym położeniu, że korzy
stają już z własnych książek przysto
sowanych do zainteresowań dorosłego. 
Uczniowie nie muszą już w wieku lat 40 
czytać infantylnych jak dla nich tekstów, 
na których ich własne dzieci kształtują 
swoją wiedzę o świecie. A więc pierwszy 
krok został już zrobiony. Ale z chwilą, 
gdy nowe podręczniki znalazły się w rę
ku ucznia i nauczyciela, powstał problem 
ich przydatności — czy i w jakim stopniu 
zdają one egzamin w szkole? Czy jest to 
właśnie to, czego od lat oczekiwaliśmy.

Przeglądam wypisy z języka polskiego 
dla klasy VII. Książka wydana na dobrym 
papierze, w sztywnej okładce, z ilustra
cjami o wymowie społecznej, z ozdobnymi 
tytułami i zróżnicowaną czcionką. Składa 
się z dwu części: pierwsza zawiera teksty 
literackie i powiązane z nimi ćwiczenia, 
druga — wiadomości gramatyczne, zasa
dy pisowni i przestankowania oraz tek
sty do dyktand i analiz gramatycznych.

Posłuchajmy, co mówią nauczyciele.
„Książka ma tę wyższość naci młodzie

żową, że jest bardziej dostosowana do 
zainteresowań dorosłych”.

To jest stwierdzenie ogólne i nie ozna
cza bynajmniej, że nauczyciele są z książ
ki w pełni zadowoleni. Przeciwnie, wska
zują na liczne błędy i usterki, które 
ujawniły się wyraźnie w toku pracy. Do
strzegają również pozytywy. Przede 
wszystkim cieszy ich fakt powiązania 
ćwiczeń gramatycznych i ortograficznych 
z tekstami literackimi. Odciążają one nau
czyciela od żmudnej pracy przygotowaw
czej, sprzyjają samodzielnej pracy ucznia. 
Ale niedobrze się stało, że autorzy pod
ręcznika rozszerzyli materiał gramatyczny 
poza wyznaczony programem zakres. Do
tyczy to np. imiesłowów i nauki o zdaniu. 
Jest to sprzeczne z instrukcją programo

w poważnym stopniu na wzrost zainte
resowania tą dziedziną twórczości dzieci. 

Obecnie ogłoszono nowy międzynarodo
wy konkurs rusunku dziecięcego pod ha
słem „Rysunki Dzieci x Całego Świata”. 
Inicjatorem i organizatorem tego konkur
su jest Liga Przyjaźni Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej z Narodami Swia-
ta oraz Towarzystwo Kulturalnych Kon
taktów z Zagranicą w NRD.

Należy tu wyjaśnić, że Liga Przyjaźni 
NRD z Narodami Świata jest organizacją 
scalającą dziesięć towarzystw przyjaźni 
NRD z różnymi krajami.

W Polsce organizatorem tego konkursu 
jest Ośrodek Kultury i Informacji NRD 
oraz nasze Ministerstwo Oświaty.

Cel konkursu stanowi — jak poinfor
mował dziennikarzy na konferencji pra
sowej wicedyrektor Ośrodka Kultury 
i Informacji NRD, p. Looch — wzajemne 
poznanie się dzieci całego świata właśnie 
poprzez rysunki. Dlatego też tematyka 
prac jest całkowicie dowolna. Może ona 
obejmować zarówno fabryki, szkoły i za
grody wiejskie, jak i dom rodzinny, kraj
obraz itp.

Również technika prac konkursowych 
nie jest niczym ograniczona. Z wyjątkiem 
rysunku ołówkiem, można wysycać prace 
wykonane najróżniejszą techniką: farba
mi wodnymi, olejnymi lub kryjącymi, 
kredką jedno — lub wielobarwną, mogą 
to być drzeworyty, linoryty, wycinanki 
i mozajki papierowe. Uczestnikiem kon
kursu może być każde dziecko w wieku 
od 4 do 15 lat. Każdy uczestnik konkur
su ma prawo nadesłać trzy prace pod 
warunkiem, że zostały one wykonane już 
po 1 stycznia 1963 roku. Na konkurs moż
na także wysyłać prace zbiorowe. Orga
nizatorzy proszą, by prac konkursowych 
nie składać i nie oprawiać ich w ramy 
lub szkło.

Każda praca powinna zawierać nastę
pujące dane: tytuł pracy, imię i nazwisko, 
datę urodzenia, dokładny adres oraz płeć.

Prace dzieci polskich należy wysyłać 
pod adresem Wydziału Zagranicznego 
Ministerstwa Oświaty (Warszawa, Al. 
I Armii Wojska Polskiego 23) do dnia 10 
grudnia 1963 roku. Ministerstwo apeluje, 
by prace konkursowe przesyłać nie indy
widualnie, lecz przez kierownictwa szkół. 
Rysunki dzieci polskich oceni w grudniu. 

wą, która w szkołach dla dorosłych pole*  
ca wyeliminowanie niektórych mniej waż
nych partii materiału.

W 1963 roku marli w Lublinie: kol. IKENA 
POWTAGH — Jat 75; kol. ZENAJDA STRCJ- 
NOWSKA — lat 82; kol. JADWIGA PRUS- 
NAPIÓRKOWSKA — lat 76; kol. STANISŁAW 
CHMIELNICKI — lat 80.

Cześć Ich pamięci!
OGNISKO NAUCZYCIELI-EMERYTOW 

w Lublinie

6 października 1963 roku, przeżywszy lat 60, 
zmarła kol. LUCYNA SOWIŃSKA — nauczy
cielka Szkoły Podstawowej w Bolkowie.

Kol. Sowińska odznaczona była Złotym Krzy
żem Zasługi, Medalem 10-lecia Polski Ludowej
i Odznaka 15-lecia Odz'’skania Dolnego Śląska.

W Zmarłej tracimy ofiarną nauczycielkę, od
daną przyjaciółkę młodzieży oraz nieodżałowa
ną koleżankę.

Cześć Jej pamięci!
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 

w Jaworze

Jeśli chodzi o część literacką podręcz
nika, zarzuca się autorom nie zawsze 
właściwy dobór tekstów literackich,, 
a zwłaszcza niezręczny wybór fragmen
tów większych całości. Nie najlepiej od
dają ona główną myśl dzieła, nie zachę
cają do sięgnięcia po książkę. Jedna 
z moich rozmówczyń wysunęła zarzut, że 
przy wyborze tekstów nie uwzględniono* 1 
możliwości wszechstronnego ich wykorzy
stania również i do ćwiczeń tego rodzaju, 
co plan, streszczenie, dyskusja itp. Książ
ka używana w szkole dziennej posiada 
pod tym względem wyższość nad nowym 
podręcznikiem, w związku z czym nau
czycielka w dalszym ciągu często po nią 
sięga. Czerpie z niej również ćwiczenia 
gramatyczne i ortograficzne, w nowym 
podręczniku znajduje bowiem tylko ogól
ne wytyczne.

Podręcznik dla klasy VI także nie jest 
wolny od usterek. Podkreślono tu również 
niewłaściwy dobór niektórych fragmen
tów utworów literackich. Na przykład na 
jakiej podstawie umieszczono tu „Opo
wiadania” Sienkiewicza, skoro zgodnie 
z programem powinny znaleźć się w wy
pisach dla kl. VII. W podręczniku brak 
wiadomości biograficznych o pisarzach,, 
pytania i polecenia pod wycinkami lite
ratury (w samym założeniu potrzebne 
i pożyteczne) opracowano zbyt jednostron
nie. dla wszystkich fragmentów według 
jednego wzorca. Nauczyciele chcieliby też 
otrzymać więcej opowiadań' o tematyce 
współczesnej, zapoznających z osiągnię
ciami nauki 1 techniki w rodzaju czytanki 
„Lot w Kosmos” (kl. VII).

Jakkolwiek jednak wypisy z języka 
polskiego wykazują dość istotne różnice 
w porównaniu z podręcznikami młodzie
żowymi, to zmiany w podręczniku fizyki 
są znikome. Praktycznie rzecz biorąc z po
wodzeniem może go zastąpić książka 
szkoły dziennej. Uczniowie posługują się 
zatem obiema. Dodatnią stroną podręcz
nika jest współczesna tematyka zadań. 
Dotyczy to również zadań matematycznych. 
Podręczniki do matematyki mają wiele 
istotnych wad. Nauczyciele wskazują na 
niewłaściwy układ podręcznika pod wzglę
dem metodycznym. Przede wszystkim 
uderza brak stopniowania trudności. 
Niektóre partie materiału potraktowane są 
marginesowo, materiał przykładowy prze
rabiany na lekcji zbyt prosty w stosunku 
do zadań przeznaczonych do1 pracy w do
mu. Nic dziwnego, że uczniowie nie po
trafią ich samodzielnie rozwiązywać. Ćwi
czenia, dawkowane bardzo skąpo, nie 
uwzględniają materiału poprzednio prze
robionego, nie służą więc jego utrwaleniu. 
W tej sytuacji nauczyciele często korzy
stają z podręczników szkoły dziennej, 
które pod względem metodycznym są 
opracowane bez zarzutu.

To tylko garść uwag z kilku rozmów 
przeprowadzonych na gorąco z nauczy
cielami. Ale i one pozwalają na wysunię
cie wniosków bynajmniej niewesołych. 
Podręczniki nie są najlepsze. Spełniają 
jedno kryterium unowocześnienia treści 
1 dostosowania ich do zainteresowań do
rosłego słuchacza, co jest bardzo cenne, 
ale nie umniejsza błędów, których auto
rom nie udało się uniknąć. Napisanie do
brej, pod każdym względem, książki dla 
dorosłego ucznia nie należy do zadań ła
twych, z tego zdajemy sobie sprawę. Ale 
z drugiej strony nauka bez tej podsta
wowej pomocy jaką jest dobry pod
ręcznik, jest niesłychanie utrudniona. 
Męczy się nauczyciel i męczy się słuchacz, 
e co nie mniej ważne, uczeń nie odnosi 
z lekcji pełnej korzyści, co przy potrzebie 
ekonomicznego gospodarowania jego ską
pym czasem, ma ogromne znaczenie. ,

DANUTA BUKAŁOWA

powołane przez Ministerstwo Oświaty, 
specjalne jury. Do Berlina zostaną więc 
wysłane tylko prace najlepsze.

Ostateczny wynik konkursu „Rysunki 
Dzieci z Całego Świata" zostanie ogłoszo
ny 1 czerwca 1964 roku, w Międzynaro
dowym Dniu Dziecka. Prace będą ocenia
ne niejako według dwóch kryteriów:
„międzynarodowego” i „narodowego”. Nie
zależnie od 12 złotych medali przeznaczo
nych dla autorów najlepszych prac — 
każdy kraj otrzyma 3 srebrne i 6 brązo
wych medali. Ponadto przewiduje się 1000 
wartościowych nagród oraz dyplomy dla 
wszystkich uczestników konkursu.

Po zakończeniu konkursu wyróżnione 
prące będą eksponowane na wystawach 
organizowanych w wielu krajach świata.

Cenna inicjatywa naszych przyjaciół 
z NRD zasługuje na duże uznanie. Jesteś
my przekonani; że nauczyciele rysunku 
i wychowania plastycznego zrobią wszy
stko. by prace ich ucznów znaiazły się 
na Międzynarodowym Konkursie. By i 
tym razem polski rysunek dziecięcy wy
różnił się bogactwem wyobraźni, różno
rodnością tematyki i wysokim poziomem 
artystycznym. (hw)

Zmarli
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Pedagogiczny
„Ruch

RUDNO jest mówić o twórczej pra
cy nauczyciela, o doskonaleniu me
tod pracy, o stałym podnoszeniu 

poziomu dydaktycznego i wychowawczego 
szkody — bez systematycznego śledzenia 
literatury pedagogicznej.

Związek nasz, pragnąc przyjść z pomo
cą ogółowi nauczycieli w pracy szkolnej 
i oświatowej wydaje szereg pism. Są to: 
„Ruch Pedagogiczny”, „Przegląd Histo
ryczno - Oświatowy”, „Psychologia Wy
chowawcza”, „Szkoła Zawodowa” oraz 
„Nauczyciel, Szkoła, Środowisko”.

Trzeba z żalem jednak stwierdzić, że 
stan czytelnictwa tych pism jest bardzo 
niski. Na przykład „Ruch Pedagogiczny”, 
który w każdym numerze porusza szereg 
istotnych problemów związanych z pracą 
nauczycieli i wychowawców, wycnodzi. 
tylko w nakładzie 4 200 egzemplarzy. Ko
mitet redakcyjny „Ruchu” pragnie za
stanowić się nad podjęciem środków dla 
lepszego dostosowania problematyki pi
sma do potrzeb szkoły i nauczyciela oraz 
w związku z tym do rozszerzenia kręgu 
czytelników.

W tym celu zwoła w drugiej połowie 
listopada naradę, na którą redakcja chcia- 
łaby zaprosić również niektórych czytel
ników „Ruchu”.

W związku z tym czytelnicy, którzy 
chcieliby wziąć udział w naradzie, prosze
ni są o nadesłanie pod adresem redakcji 
„Głosu Nauczycielskiego”, w terminie do

Zmian w ortografii
jeszcze nie zatwierdzono
NA konferencji prasowej, zorganizo

wanej przez Zakład Językoznaw
stwa Polskiej Akadem! Nauk w 

Warszawie, prof. dr Witold Doroszewski 
udzielił dziennikarzom informacji na te
mat projektu zmian w ortografii polskiej.

Głównym inicjatorem zmian w ortogra
fii jest Ministerstwo Oświaty. W 1961 ro
ku wystosowało ono do prof. dra Tade
usza Kotarbińskiego, ówczesnego preze
sa PAN, list, w którym postulowało re
formę pisowni, dowodząc, że jedną z 
przyczyn niezadowalających wyników na
uczania pisowni są niedostatki w przepi
sach i zasadach tirtograficznych.

W wyniku postulatu Ministerstwa Oś
wiaty — Komisja Kultury Języka PAN, 
W skład której wchodzą: prof. dr Witold

Nawiążą korespondencję
Kol- BORYS KOWALENKO, kierownik 

ośmioletniej szkoły ■— ZSRR Primorskij 
Kraj, Spasskij rajon, sieło Czkałowskoje, 
ul. Sowietskaja nr 73 — pragnie nawią
zać korespondencję z polskimi nauczycie
lami, celem*  wymiany doświadczeń peda- 

Kultura i praca społeczna
W poprzednim numerze „Głosu” zamieściliśmy artykuł pod tym samym tytułem. ■ Warta jest podkreślenia jeszcze jedna dzie- 

Ponieważ wkradły się do niego poważne techniczne usterki (przesunięcia całych 
partii wierszy) zniekształcające sens Informacji — dlatego publikujemy niniejszy 
artykuł po raz drugi.

P
ODSUMOWANIE całokształtu działalności 
Związku Nauczycielstwa Polskiego i ocena 
tej działalności nastąpi na Krajowym Zjeź- 
dzie Delegatów. Nim to jednak nastąpi — 
warto ażeby nasi czytelnicy zapoznali się w for
mie choćby najzwięźlejszej z różnymi odcinkami 
tej działalności, obejmującej zadania natury 
ideowo-politycznej, . pedagogicznej, społeczno- 

oświatowej, kulturalnej, socjalno-ekonomicznej 
oraz finansowo-inwestycyjnej.

W bieżącym numerze pragniemy przedstawić 
jedną dziedzinę działalności Związku: społecz
no-o światową.

W wyniku zmiany stosunków społeczno-poli
tycznych i gospodarczych w Polsce Ludowej, 
na skutek szybkiego tempa przeobrażeń, jakie 
dokonują się w naszym kraju we wszystkich 
dziedzinach życia — i przed Związkiem jako 
organizacją zadowodową, 1 przed każdym nau
czycielem z osobna, stanęły bez porównania 
większe zadania i większa odpowiedzialność, 
aniżeli to miało miejsce w okresie dwudziesto
lecia międzywojennego.

I stąd ogromna waga pracy społecznej nauczy
ciela. Pracy, która przynosi poważne efekty 
w przebudowie świadomości społeczeństwa i 
pomnażaniu jego dóbr materialnych.

Szczególnie ważną rolę spełnia nauczyciel na 
wsi i w małych miastach, gdzie często iest je
dynym inspiratorem, organizatorem i koordy
natorem szeroko pojętej pracy społecznej, 
oświatowej, kulturalnej 1 gospodarczej. Świad
czą o tym prowadzone od kilku lat przez Zwią
zek konkursy: „Nasze .ognisko dobrze pracu
je”. Świadczą o tym liczby: ogółem ponad 150 
tysięcy nauczycieli zaangażowanych jest w róż
nych formach działalności pozaszkolnej.

W ZMS — 4600, a ponad 3000 nauczycieli jako 
opiekunów szkolnych kół ZMS; w ZMW — 
13 511, w tym przewodniczących kół 1086, a w 
plenach wojewódzkich — 65 (brak danych z 3 
województw); 29 tysięcy pracuje w radach na
rodowych, ponad 70 tysięcy w organizacjach 
społecznych i stowarzyszeniach oświatowych 
oraz 15 tysięcy w placówkach i zespołach kul
turalno-oświatowych.

Ta społeczna — w masie — postawa nauczy
ciela ma m. in. swe źródło w oddziaływaniu 
organizacji partyjnej, organizacji zawódowei, 
kształtują tę postawę również organizacje mło
dzieżowe oraz społeczne. Ale podatność nauczy
ciela na to oddziaływanie jest Już tylko jego za
sługą, jego cechą charakteru, jego osobistą po
stawą.

Rola i zadanie Związku —to przede wszystkim 
przygotowanie nauczyciela i stwarzanie mu od
powiednich warunków do pracy społecznej, to 
zapewnienie mu możliwości korzystania z dóbr 
kulturalnych, to organizowanie dla niego róż
nych form wczasów kulturalnych oraz kształ
towanie socjalistycznej świadomości.

Czy Związek tę rolę odgrywa i czy spełnia 
te zadania?

DO osiągnięć Związku zaliczyć należy roz
budzenie w wielu środowiskach nauczyciel
skich różnorodnych zainteresowań kultural

nych. A więc duża ilość spotkań i dyskusje na 
różne tematy kulturalne 1 społeczno-polityczne 
w klubach i świetlicach nauczycielskich, oży
wiony ruch w dziedzinie twórczości własnej 

■ nauczycieli, zwłaszcza plastycznej i regionalnej 
oraz udział w ruchu krajoznawczo-turystycz
nym.

dnia 10 listopada, zgłoszeń wraz z nastę
pującymi danymi: imię 1 nazwisko, miej
sce pracy (dokładna nazwa szkoły lub in
stytucji), pełniona funkcja.

Po otrzymaniu zgłoszeń redakcja „Ru
chu” zapewni uczestnikom narady urlop 
oraz wyśle zaproszenia z podaniem do
kładnego terminu i miejsca narady.

Najbliższy numer „Ruchu Pedagogicz
nego” 4/63, który ukaże się w pierwszej 
połowie listopada zawierać będzie mię
dzy innymi artykuły: Józefa Kwiatka — 
Ideologia a pedagogika 1 wychowanie, 
Karola Kotłowskiego — Problem wycho
wania do wolności w pedagogice socjaliz
mu; dyskusje na temat stanu nauk peda
gogicznych w Polsce: Stanisława Kawal- 
skiego — Warunki postępu nauk pedago
gicznych, Stanisława Nowaczyka — Aktu
alny stan oraz warunki rozwoju teorii 
i praktyki nauczania początkowego; dy
skusje i polemiki: Piotra Stasiaka — Ko
nieczność przebudowy sieci bibliotek pe
dagogicznych; doświadczenia, próby i ek
sperymenty pedagogiczne: Jadwigi Janic
kiej — Dawne a obecne przyczyny drugo- 
roczności w Łodzi, Marii Lipowskiej — 
Kształcenie naukowego myślenia w nau
czaniu pedagogiki; recenzje i sprawozda
nia z książek: Feliksa Remiszewskiego — 
Włodzimierz Szewczuk: Psychologia. Za
rys podręcznikowy, t. I, Mieczysława Ba- 
raniuka — Sz. J. Ganelin: Dydaktyczna 
zasada świadomości, Jerzego Poznańskiego 
— Z. W. Zankow: O przedmiocie 1 meto
dzie badań dydaktycznych.

Jednocześnie przypominamy, że prenu
merata roczna „Ruchu Pedagogicznego” 
wynosi 48 zł, półroczna — 24 zł. Prenu
meratę roczną należy wpłacać w termi
nie do 10 grudnia pod adresem: Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch” 
Warszawa 1-6-100020. Każdy indywidu
alny prenumerator otrzymuje jednocześ
nie książki pedagogiczne wartości około 
50 zł, jako bezpłatny dodatek do rocznej 
prenumeraty „Ruchu Pedagogicznego".

Doroszewski, doc. dr Stanisław Jodłowski, 
prof. dr Zenon Klemensiewicz (przewod
niczący komisji), prof. dr Jan Safarćwicz 
i prof. dr Stanisław Urbańczyk, przygoto
wała projekt nowych zmian w ortografii.

Najważniejsze z proponowanych zmian 
to: ograniczenie łącznej pisowni „by”, 
uproszczenie pisowni „nie” z imiesłowa
mi oraz uproszczenie pisowni dużych i 
małych liter. Zmiany te dotyczą wiec 
czej szczegółów, a nie podstawowych 
sad.

Jednak projekt ten nic jest Jeszcze 
twierdzony przez Ministerstwo Oświaty. 
Obecnie obowiązują więc nadal zasady 
ortografii z 1936 roku.

ra- 
za-

za-

(hw)

gogicznych oraz z osobami Interesującym! 
się filatelistyką i numizmatyką.

Kol. Erwin SCHOLZ zastępca dyrekto
ra szkoły specjalnej (Falkenstein, Vogt- 
lland, Sonderschule NRD) pragnie nawią
zać korespondencję z kolegami w Polsce.

wyso- 
żywą

możli- 
zespo- 
do or-

Dla przykładu warto podać tematykę tych 
spotkań, odczytów i dyskusji w klubach i świet
licach. Wybieramy niektóre: omawianie spraw 
związkowych na tle bieżących wydarzeń poli
tycznych; zagadnienia z dziedziny etyki 1 mar
ksistowskiej filozofii; nowoczesność w dziedzinie 
muzyki, powieści, poezji, teatru, plastyki; roz
wój nauki i techniki; sprawy regionalne.

Powodzenie Imprez uzależnione było przede 
wszystkim od zainteresowania tematem 1 od 
osoby prelegenta. Bywały odczyty, na których 
liczba obecnych nie przekraczała 15 osób, by
wały 1 takie, w których uczestniczyło 80—ICO 
i więcej osób.

Wiele wysiłku włożył Związek w poszerzenie 
kontaktu nauczycieli z takimi przejawami kul
tury, jak wystawa, teatr, koncert, kino, pla
styka itp.

W samym tylko 1962 roku ogniwa związkowe 
umożliwiły uczestnictwo w imprezach kultu
ralnych 471 209 osobom. Ponad 7160 nauczycieli 
objętych zostało amatorskim ruchem artystycz
nym: 515 zespołów teatralnych, chóralnych, in
strumentalnych, plastycznych, tanecznych i 
estradowych. Nauczycielskie zespoły dały w 
1961/62 roku 1343 występy, które oglądało ponad 
213 tysięcy widzów. Niektóre zespoły: chóralne 
z Łodzi, Gdańska 1 Jędrzejowa; teatralne z 
Włocławka i Kwidzynia — reprezentują 
ki poziom artystyczny oraz rozwijają 
działalność kulturalną w środowisku.

Zarząd Główny ZNP w miarę swych 
wości spieszył z pomocą nauczycielskim 
łom artystycznym oraz stwarzał warunki 
ganizowania nowych.

Inną formą działalności kulturalnej są kluby 
nauczycielskie. W poprzedniej kadencji było 
ich około 100 — obecnie liczba ta wzrosła do 
126. Wiele z nich, np. w Łodzi, Nowej Soli, 
Pułtusku i innych miejscowościach, może po
szczycić się poważnymi osiągnięciami. Jest jed
nak wiele klubów, w których poziom prac 
budzi zastrzeżenia. Jedna z głównych przy
czyn — to trudności finansowe. Zarząd Głów
ny pragnąc podnieść poziom pracy klubów pro
wadzi od wielu lat, poprzez kursy wakacyjne 
1 seminaria w czasie ferii zimowych, doskonale
nie pracowników. Nie rozwiązuje to jednak 
wszystkich trudności, z których największa jest 
zapewnienie klubom podstaw materialnych. W 
tym celu pilne staje się zrealizowanie postu
latu, by uprawnienia rad zakładowych rozciąg
nąć na kluby nauczycielskie.

Wiele uwagi poświęcił Zarząd Główny ru
chowi regionalnemu. Nauczyciele opracowują 
monografie szkół, miejscowości, organizują 
mueza regionalne, zbierają i utrwalają elemen
ty kultury ludowej. Niektóre okręgi mają już 
poważny dorobek w zakresie wydawnictw hi- 
storyczno-regionalnych, przyczyniają się do roz
woju nauki polskiej i dostarczała swoje obser
wacje katedrom lub poszczególnym profesorom.

W okresie kadencji obecnego Zarządu Głów
nego można zanotować poważne osiągnięcia w 
zakresie turystyki krajowej i zagranicznej. 
W 1962 roku ogniwa związkowe zorganizowały 
3804 wycieczki o charakterze krajoznawczym, 
w których uczestniczyło ponad 120 tysięcy 
nauczycieli. W latach 1961—1963 Zarząd Głów
ny obsłużył 500 wycieczek pod hasłem: ,.Każdy 
nauczyciel zna stolicę’”, oraz zorganizował sze
reg wycieczek zagranicznych, w których wzięło 
udział 4710 nauczycieli. W tym samym okresie 
odwiedziło Polskę na warunkach wymiany 322 
nauczycieli z innych krajów.

mogeegó o^fema^rium

1EST taka żydowska anegdota o mą
drym rabinie. Udzielał on coraz to 
lepszych i bardziej wymyślnych rad 
zmartwionemu hodowcy, któremu 
kury masowo zdychały. A to, żeby 
przeniósł kury z kurnika do mieszka

nia, a to, żeby zamiast owsa karmił je 
ryżem, żeby nie poił ich wodą tylko 
mlekiem itd. itd. Kury mimo to zdy
chały. Wreszcie przyszedł dzień, w któ
rym zrozpaczony hodowca powitał rabina 
okrzykiem: „Dzisiaj zdechła moja ostatnia 
kura”. „Jaka szkoda — odparł mędrzec” 
— bo ja mógłbym ci udzielić jeszcze tylu 
doskonałych rad”.

Przypomniała ml się ta anegdota przy 
czytaniu artykułu Hanny Żurkówny 
„Wstydliwy nurt szkolnego życia” („Sztan
dar Młodych” z 17.X. br.). Autorka po
rusza w nim problem korepetycji udzie
lanych przez nauczycieli i wysuwa pro
jekt, aby dbać przede wszystkim o „wy
eliminowanie wszystkich transakcji pie
niężnych między rodzicami i nauczyciela
mi” i w tym celu powołać do życia 
„ośrodki korepetycyjne ZNP" czy jak to 
robi się w Poznaniu — „Ośrodki Usług 
Pedagogicznych”. Jednocześnie autorka 
potępia stosowaną w kuratorium war
szawskim metodę „lekcji wyrównaw
czych” płatnych przez komitety rodzi
cielskie. Gorzej, że przy tej okazji 
H. Zurkówna inkryminuje „niektórym” 
nauczycielom w Warszawie celowe obni
żanie stopni, aby sobie nagnae kandyda
tów do płatnych kompletów.

Nie, nie! Nie zamierzam w tym miej- ; 
scu rozdzierać szat i wołać o „szarganiu”, 
„podrywaniu autorytetu” itd. Każdy kto 
choć chwilę zastanowi się logicznie — 
a to obowiązuje także i piszących o szko
le — zrozumie, że skoro za „lekcje wy
równawcze” płaci się od godziny lekcyj- . 
nej, a nie od „łebka”, to nauczyciel, nawet 
ten „niektóry”, wcale nie jest zaintere
sowany w zwiększaniu kompletu uczniów 
na zajęciach dodatkowych, bo czy' ma 
ich 5, czy 15, dostanie tyle samo. Nie 
wynika z tego, żebym był entuzjastą „go
dzin wyrównawczych”, jak również nie 
sądzę, żeby Hanna Żurkówna w ogóle nie 
miała racji wyliczając różne ujemne 
skutki korepetycji, bo są one oczywiste. 
Mam jednak za złe autorce, że zastanawia 
się głównie nad tym „w jaki sposób”, 
„za czyim pośrednictwem” pieniądze za 
korepetycje mają trafiać od rodziców do 
nauczycieli, jakby to był problem zasad
niczy, a nie nad tym, dlaczego, * - 
w ogóle jest taka plaga korepetycji 1 co 
trzeba robić żeby jej nie było. UM

Nie w pieniądzu sprawa 1 nie w tym, 
że nauczyciel za to czy za tamto otrzy
ma wynagrodzenie z komitetu rodziciel
skiego (niech mi wybaczy to bluźnier- 
stwo minister Tułodziecki). Powiem wię
cej: uważam, że wcześniej czy później 
dojdziemy do wniosku, iż niektórych za
dań opiekuńczych i wychowawczych 
szkoły (np. świetlice, kluby techniki, koła 
naukowe, krótko: zajęcia pozalekcyjne!) 
nie potrafimy rozwinąć na potrzebną skalę 
bez odwołania się do kieszeni rodziców, 
m. in. także na godziwe wynagrodzenie 
dla prowadzących te zajęcia nauczycieli. 
Nie można oczekiwać wszystkiego i zaw
sze tylko od państwa.

Nie fetyszyzujmy pieniędzy i faktu, że 
„rodzice płacą”, tylko „za co płacą” i „dla
czego płacą”. Gdyby rodzice pokrywali 
koszty zajęć pozalekcyjnych nie byłoby 
w tym nic złego, nawet jeśli byłoby to 
niezgodne z takim czy innym okólnikiem. 
W danym przypadku jednak rodzice płacą 
za korepetycje, czyli za dodatkową naukę 
swoich dzieci i to już przestaje być tylko 
problemem prawnym („legalnie, czy nie”),

dżina działalności Związku: wychowanie fizycz
ne i sport. Rozwijanie tej działalności dokonuje 
się przede wszystkim przez ogniska kultury fi
zycznej, których mamy 133. Skupiają one 4208 
nauczycieli. Organizuje się szereg imprez: rajdy 
motorowe i piesze, rozgrywki szachowe, piłki 
siatkowej i inne. Ten ruch sportowy najży
wiej rozwija się w okręgach: opolskim, zielono
górskim, poznańskim i katowickim.

Z kolei należy kilka słów poświęcić oświacie 
dorosłych, która jest jednym z bardzo ważnych 
odcinków pracy ZNP. Związek uczestniczy w 
pracach Komisji Oświaty Dorosłych przy Mini
sterstwie Oświaty oraz współdziała z CRZZ.

Oświata dorosłych to problem, który wymaga 
gruntownej i szczegółowej analizy popartej licz
bami, ilustrowanej faktami. W sprawozdaniu 
z uziałalnosci Związku — zostanie on potrakto
wany z uwagą, na jaką zasługuje. Tutaj ogra
niczymy się tylko do podania w kilku punktach 
udziału ZNP w pracach na tym odcinku:

© opracowano i przesłano do Ministerstwa 
Oświaty uwagi w sprawie kierunku, zakresu 
nauczania i specjalności w szkołach dla pracu
jących w latach 1961—1970;
0 współdziałano w pracach nad regulamina

mi dla rady pedagogicznej liceum ogólnokształ
cącego dla pracujących oraz dla samorządu 
szkolnego-

opracowano memoriał w sprawie kształ
cenia, dokształcania i doskonalenia nauczycieli 
i pracowników oświatowych dla potrzeb pracy 
oświatowej z dorosłymi;

® uwagi do projektu „Zasady organizacyjno- 
programowego podnoszenia kwalifikacji i wy
kształcenia ogólnego pracujących oraz plan ja
go realicji”;

@ uwagi do projektu „Założenia organizacyj
ne 1 programowo-metodyczne uniwersytetów 
powszechnyćh”.

Opracowań tych dokonano przy udziale sze
rokiego aktywu społecznego, nauczycleli-prak- 
tyków, dyrektorów i kierowników szkół; zor
ganizowano wiele spotkań, konferencji 1 narad.

Jeśli chodzi o współpracę Związku z ZMS 
1 ZMW — to podpisana została umowa o współ
działaniu. Umowa jest przestrzegana, a wyniki 
tej działalności są pozytywne.

Równie dobrze układa się współpraca z CZKR, 
TRZZ i PTTK.

Warunkiem pomyślnego rozwoju działalności 
społeczno-oświatowej jest w dużej mierze sy
stematyczne doskonalenie aktywu społecznego 
dla potrzeb ogniw terenowych. Jedną z takich 
form doskonalenia były kursy wakacyjne. W la
tach 1961/63 Zarząd Główny zorganizował 41 
centralnych kursów, w których uczestniczyło 
około 1800 nauczycieli.

Niezależnie od nich organizowane były, przy 
pomocy Zarządu Głównego, kursy okręgowe 
oraz prowadzono seminaria dia aktywu repre
zentującego różne kierunki pracy. Słabą stroną 
tych kursów jest to, że nie dokonuje się właści
wego doboru kandydatów, nie zawsze kieruje 
się nauczycieli zainteresowanych daną dziedzi
ną pracy.

Z tych bardzo ogólnikowych rozważań nad 
tą dziedziną działalności Związku można — na 
razie — wysunąć równie ogólnikowe wnioski. 
Przede wszystkim: praca kulturalno-oświatowa 
i społeczna ZNP podporządkowana jest ogólnej 
polityce społeczno-kulturalnej państwa. I dla
tego — doceniając inicjatywę ogniw i działaczy 
terenowych — trzeba pracy tej zapewnić nale
żyty kierunek.

Należyty kierunek _ to znajomość uchwal 
partii 1 wytycznych rządu, to konieczność wy
chodzenia w pracy społecznej naprzeciw pro
blematyce nurtującej nauczycieli i środowisko, 
w którym żyją i pracują.

Warunek powodzenia tej pracy — to umie
jętność jej różnicowania: wieś, miasteczko, 
osiedle fabryczne, wiek, zainteresowania zawo
dowe i społeczne. A przede wszystkim: ujęcie 
tej olbrzymiej dziedziny działalności w ściślej
sze niż dotychczas ramy organizacyjne, koor
dynowanie jej .otoczenie większą opieką, udzie
lenia wydatnej pomocy.

problemem pedagogicznym

coś zasadniczo rozstrojone 
mechanizmie szkolnego nau- 
tak wielka masa uczniów

a staje się 
1 moralnym.

Musi być 
1 zepsute w 
czania, jeśli 
(w niektórych klasach licealnych do 50 
proc.!) obrywa dwóje na pierwszy okres 
i zaczyna szukać ratunku w korepetycjach. 
Musi coś zasadniczo nie grać w naszej 
szkole, skoro nie potrafimy w czasie prze
pisanym przez program uczynić tego, 
co potem potrafimy zrobić w ciągu kilku 
godzin zajęć dodatkowych. Co „nie gra”? 
Oto jest pytanie!

Mogą być winni sami uczniowie (1 tak 
najczęściej mówią nauczyciele), którzy 
„nie chcą się uczyć”. Wtedy jednak ciśnie 
mi się na usta pytanie: Dlaczego „nie chcą 
się uczyć” na lekcjach, a „chcą uczyć się” 
na uciążliwych, dodatkowych zajęciach 
korepetycyjnych?

Może być winne przepełnienie klas. 
Fakt, że wiele klas u nas to już nie klasy, 
ale tłumy i nikt albo niewielu potrafi pra
cować efektywnie z „tłumem”. Wtedy 
trzeba bić na alarm, że tak dłużej być 
nie może i szukać lokalnych sposobów 
(nawet też na koszt rodziców) likwidowa

Przyczyny
groźniejsze
od skutków

nia klas 50- czy 60-osobowych, bo 1 ta
kich nie brak, zwłaszcza w szkolnictwie 
średnim.

Możemy zresztą być winni sami, że 
obciążeni ponad wytrzymałość dodatko
wymi zajęciami, nie mamy sił ani chęci 
należycie przygotowywać lekcji, poznawać 
indywidualności uczniów, w porę spo
strzegać pierwsze rysy i trzaśnięcia na 
gmachu ich wiedzy, które trwając, po 
miesiącu, czy dwóch uniemożliwią ucz
niowi dotrzymanie kroku reszcie klasy. 
Wtedy myślmy i piszmy o tym, w jaki 
sposób można by umożliwić nauczycielom 
zarobkowanie we własnej szkole, wśród 
własnych uczniów, bo wiadomo, że bez 
dodatkowych źródeł dochodu żaden nau
czyciel się nie obejdzie.

Może właśnie „szkoły przedłużonego 
dnia", o rozbudowanych, bogatych zaję
ciach pozalekcyjnych, klubach, świetlicach 
i kołach naukowo-technicznych, czytel
niach i kołach artystycznych (o których 
wspominałem uprzednio, że z powodze
niem mogłyby być finansowane przez ro
dziców) byłyby tutaj najlepszym środkiem 
zaradczym? Nauczyciel nie latałby wów
czas od szkoły do szkoły w pogoni za do
datkowym zarobkiem, intensyfikowałby 
w tym samym celu swoją pracę we włas
nej szkole, poznając uczniów, zbliżając się 
do nich, zainteresowując własnym przed
miotem wreszcie last not least pomagając 
im w porę w rosnących trudnościach i za
hamowaniach w nauce, które wtedy miał-

Prenumerujcie „Głos Pracy” 
na rok 1964

„GŁOS PRACY” — codzienne pismo związków zawodowych przynosi artykuły 
1 informacje krajowe 1 zagraniczne, pomaga aktywowi w spełnianiu codziennych 
obowiązków, występuje z postulatami zgłaszanymi przez związkowców.

„GŁOS PRACY” — służy pomocą wszystkim zainteresowanym sprawami upow
szechnienia oświaty 1 kultury.

„GŁOS PRACY” — pomaga aktywowi związkowemu w samodzielnym organizowa
niu pracy związkowej i słusznej interpretacji oraz realizacji zadań związków za
wodowych.

„GŁOS PRACY” — omawia zagadnienia bezpieczeństwa i higieny pracy oraz pro
blemy z dziedziny socjalno-bytowej.

„GŁOS PRACY” — porusza zagadnienia z dziedziny pracy 1 życia młodzieży I ko
biet w zakładach pracy, hotelach robotniczych itp.

„GŁOS PRACY” — popularyzuje i upowszechnia dobre metody pracy związkowej, 
szczególnie wiele uwagi poświęca działalności samorządu robotniczego.
„Prenumerata miesięczna — 12,50 zł, półroczna — 75 zł, roczna — 150 zł.
Najdogodniejszą formą prenumeraty jest wpłata należności przekazem PKO 

w terminie do 15 grudnia 1963 r. na konto nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23 — z zaznaczeniem na odwrocie 
blankietu nadawczego (odcinek środkowy) okresu prenumeraty.

a

W związku z ogłoszonymi w Dzienniku 
Ustaw nr 44 zmianami w uposażeniach 
nauczycielskich — o czym pisaliśmy w nrze 
43 „Głosu Nauczycielskiego” — do redak
cji napływają pytania dotyczące sposo
bów obliczania wysokości wynagrodzeń, 
zgodnie z nowymi zasadami.

Odpowiadamy dzisiaj na dwa pytania.
Pracuję w szkole podstawowej w War

szawie, mam 6 godzin nadliczbowych, po
siadam dyplom ZSN i 15 lat pracy. Jakie 
powinienem otrzymywać wynagrodzenie?

Uposażenie zasadnicze według 
nowych stawek — 1500
10% zwyżka z tytułu pracy w 
Warszawie od dotychczaso
wych stawek uposażenia za
sadniczego (1400 zł) — 140
wynagrodzenie za 6 godzin 
nadliczbowych od dotychcza
sowego uposażenia zasadni
czego (1400 zł) i dotychczaso
wej zwyżki (140 zł) — razem 
od kwoty 1540 zł: 26x6 — 354

razem 1994
Pracuję w studium nauczycielskim 

poza Warszawą — w wymiarze 7 godzin 
tygodniowo (godziny kontraktowe). Mam 
wyższe studia (magisterium) 1 ponad 25 
lat pracy. Ile powinno wynosić moje wy
nagrodzenie za pracę miesięcznie?

zł

zł

zł 
zł

b’y szansę spośtrzea l którym mógłby
przeciwdziałać.

Lawina dwój i plaga korepetycji to nl« 
przyczyna, ale skutek zła, a jak wia
domo, przyczyny zła są zawsze waż
niejsze 1 niebezpieczniejsze od ich skut
ków. Likwidujmy przyczyny, poprawiaj
my strukturę całej pracy szkolnej, bądź
my realistami, bazujmy nie tylko na 
entuzjazmie i poczuciu obowiązku nau
czyciela, lecz 1 na stwarzaniu odpowied
nich bodźców materialnych, a wtedy 1 tu 
niezbędny entuzjazm nie zagaśnie pod po
piołem codziennych trosk 1 użerań ma
terialnych. I tylko takie stawienie spra
wy korepetycji wydaje ml się słuszne 
i społecznie cenne.

Gdyby bowiem korepetycje nie przybie
rały wymiarów plagi, wtedy zarządzenie 
Ministerstwa Oświaty regulowałoby je 
dostatecznie i zupełnie prawidłowo. Wy
mogiem etyki zawodowej nauczyciela jest, 
aby własnemu uczniowi nie udzielać płat
nych korepetycji, 
za pieniądze tego, 
bezpłatnie.

Korepetycje są 
sama szkoła, ale powinny obejmować tyl
ko i wyłącznie tych uczniów, którym 
losowe wypadki przerwały naukę. Ko
repetycje mogą także objąć grupę ucz
niów wybitnie niezdolnych w jakimś za
kresie (najczęściej matematyka, fizyka).

czyli nie dawać mu 
co powinien otrzymać

instytucją starą jak

Ilu może być takich uczniów w klasie? 
Sądzę, że realna norma będzie wynosić 
tutaj około 10 proc., czyli 3—4 uczniów 
na klasę i to nie stale, tylko okresowo 
zmiennie. Tymczasem nierzadko liczba 
uczniów korzystających z pomocy w zakre
sie jednego przedmiotu w danej klasie 
wynosi 30—50 proc, i więcej i to już 
jest na pewno nienormalne.

Korepetycje bierze się zresztą w Pol
sce nie tylko z przedmiotów teoretycz
nych. Widziałem na własne oczy „korepe
tytorów” od rysowania mapek z geo
grafii (po 20 zł sztuka), „korepetytorów” 
od szycia fartuszków na zajęcia praktycz
ne (ceny nie znam), ba wręcz „korepety
torów” od wycinania łódki z drzewa, zro
bienia zielnika itd. To jest już wina ro
dziców, którzy w korepetycjach widzą 
nieraz jedyny sposób walki z przeciąże
niem dzieci pracami domowymi, nieraz 
zresztą i sposób na wyręczenie dziecka 
za pieniądze od pracy w ogóle. Wydaja 
się, że wytwarzanie właściwego krytycz
nego, stosunku rodziców do korepetycji 
jest ważnym 
kusji 
przez

zadaniem, które na tle dys- 
pladze także powinno być 
podjęte.

o tej 
szkołę

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

rzeczą ciekawą dowiedziećByłobyP.S.______ _____, . _
co myślą sarni nauczyciele o problemie 
repetycji? Może napiszecie, Koledzy, do 
dakcji na ten temat.

«ię. 
ko- 
Re-

— uposażenie zasadnicze we
dług nowych stawek
— 15% zwyżka od dotychcza
sowego uposażenia zasadni
czego (1800 zł) przysługują
ca nauczycielom zakładów 
kształcenia nauczycieli posia
dającym wyższe wykształ
cenie
— 10% zwyżka za magiste
rium od dotychczasowego u- 
posażenia (1800 zł)

— 1950 zł

270 zł

180
2400

zł 
zł

Wynagrodzenie za 
wych wynosi: 2400 
wymiar godzin w SN) x7

razem
7 godzin kontrakto- 
zł: 12 (obowiązkowy 

■“ " 1400 zł.
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PEDAGOGIKA

OŚWIATA DOROSŁYCH W ZSRR. Rod red. 
Stanisława Tazbira, PZWS, Warszawa 1363; s. 
189, cena 12,50 zl. Część pierwsza książki za
wiera wyjątki z programu uchwalonego na 
XXII Zjeżdzie KPZR. Część druga jest zbio
rem starannie wybranych materiałów o cha
rakterze informacyjnym, obrazujących ogólny 
stan i rozwój oświaty oraz kultury dorosłycn 
w ZSRR w latach 1959—1962.

Czesław Szybka: DOB0R I UKŁAD TREŚCI 
W PODRĘCZNIKACH HISTORII DLA SZKO
ŁY ŚREDNIEJ. PWZS, Warszawa 1963; s. 151, 
cena 11 zl. Część pierwsza publikacji zawiera 
analizę ogólnych zasad doboru i ukiadu treści. 
Część druga — to rozwiązania na temat lunk- 
cji i zasad budowy podręcznika.

POLITYKA, SOCJOLOGIA
Zygmunt Gostkowski: DZIENNIK ŁÓDZKI 

W LATACH 1384—1892. Wyd. Łoazkre, Łódź 1963, 
s. 197, cena 30 zl. Studium nad powstawaniem 
polskiej opinii publicznej w wielonarodowym 
mieście fabrycznym — czytamy w podtytule. 
Do kształtowania opinii przyczyniała się prze
de wszystkim prasa. Publikacja Z. Gostkow
skiego — to monografia pisma codziennego, 
które pojawiło się w środowisku łódzkim — 
„Dziennika Łódzkiego”.

BERLIN ZACHODNI — OŚRODEK SZPIE
GOSTWA I DYWERSJI. Pod red. J. Dewitza. 
„Książka i Wiedza”, Warszawa 1963; s. 192, ce
na 12 zł. Książka niniejsza stanowi wybór z 
obszernego materiału świadczącego o dywer
syjnej działalności uprawianej przez Berlin za
chodni. Teksty zostaiy dostarczone przez agen
cje prasowe z NRD, ZSRR, Węgier, Rumunii, 
Czechosłowacji i Bułgarii. Sporej części mate
riałów dostarczyła Agencja Robotnicza.

HISTORIA
Paweł Jasienica: POLSKA JAGIELLONÓW, 

Wyd. I. PIW, Warszawa 1963, s. 447, cena 40 zł. 
Książka ta — zanim wydrukowano ją w cało- ■ 
ści — stała się przedmiotem ostrej dyskusji 
prasowej. Natychmiast po opublikowaniu na 
łamach „Nowej Kultury” w 1961 roku pierw
szych rozdziałów publikacji zabrali głos hi
storycy, historiozofowie i publicyści, polemi
zując z autorem — jak również i między so
bą — na temat słuszności takiej właśnie, jaką 
reprezentował Jasienica, oceny faktów i zja
wisk, które miały miejsce w okresie Jagiel
lonów.

okazało się, że

ukazuje nam 
w głębinach 
perspektywy 

trudności.

MONOGRAFIE
Antoni Semczuk: LEW TOŁSTOJ „Wiedza 

Powszechna” z cyklu „Profile”. Warszawa 1933; 
s. 405, cena 25 zł. Jest to nie tylko monografia 
wielkiego pisarza, lecz próba ukazania jego 
sylwetki na bogatym tle społecznym i poli
tycznym oraz próba interpretacji jego linii 
twórczej, jego życia i wystąpień.

George Bidwell: WALTER SCOTT; „Wiedza 
Powszechna" z cyklu „Profile”, Warszawa 
1963; s. 253, cena 18 zł. Postać tego anglelskie- 
skiego pisarza właściwie jest mało znana pol
skiemu czytelnikowi. Na ogół wiemy o nim ty
le, ile mówi nam historia literatury. Kim był, 
jakim człowiekiem, co wpłynęło na ukształto
wanie jego twórczości — dowiemy się z cie
kawej książki Bidwella.

POPULARNONAUKOWE, PODRÓŻNICZE
Egon Larsen: GŁĘBINOWE CUDA. Tłum. 

L. Szweykowski, „Wiedza Powszechna”, War
szawa 1963; s. 292, cena 19 zł. Kilka lat temu 
pomocnicy na barkasie obsługującym nurków 
zauważyli, że jeden z nurków pracujący od 
dłuższego czasu w ładowni zatopionego statku, 
wysyła na powierzchnię bardzo mało ładunku. 
Po wyciągnięciu go z wody ' ’ '
znajduje się on w stanie pólprzytomności. Ja
ki był powód? Książka Larsena 
niebezpieczeństwa kryjące się 
mórz, a jednocześnie ogromne 
otwierające się po przełamaniu

BELETRYSTYKA
John Dos Passos: 42 RÓWNOLEŻNIK. Tłum. 

K. Zarzecki, „Czytelnik”, Warszawa 1963; s. 
390 plus przypisy, cena 39 zł. Jest ió pierwsza 
część sławnej trylogii: „USA”, w trylogii tej 
autor ukazuje czytelnikom bogatą panoramę 
swej ojczyzny w okresie trzydziestu lat. Prob
lemy nurtujące społeczeństwo amerykańskie 
zobrazowane są poprzez biografie dwunastu 
fikcyjnych bohaterów reprezentujących różne 
obszary geograficzne i różne slery społeczne.

Wojciech Wyganowski: DZIELNICA SPÓŹ
NIAJĄCYCH SIĘ ZEGARÓW. „Czytelnik”, 
Warszawa 1963; s. 192, cena 12 zl. Zbiór opo
wiadań. Autor debiutował w 1960 roku książką, 
o której recenzenci pisali, że stanowi ona 
świadectwo, iż literaturze naszej przybył no
wy, oryginalny talent.

Stanisław Wygodzki: NAUCZYCIEL TAŃCA. 
„Czytelnik”, Warszawa 1963; s. 255, cena 14 zl. 
Tom ten zawiera opowiadania dotyczące prze
żyć osobistych człowieka, jakie rodzą się w 
związku z problemami politycznymi. Stanowi 
on próbę uporania się z zagadnieniami współ
czesności.

Zbigniew Kiwka: ŚMIERĆ PRZYCHODZI 
NOCĄ. Wyd. Poznańskie, Poznań 1953; s. 300, 
cena 27 zl. Debiut literacki. Książka dotyczy 
okresu okupacji, dziejów tych lat na terenie 
województw zachodnich.

Ernest Hemingway: KOMU BIJE DZWON. 
Biblioteka Powszechna. Wyd. IV. Tłum. B. Zie
liński. „Czytelnik”, Warszawa 1963; tom. l/II, 
cena 20 zł. Znana powieść, której akcja toczy 
się w Hiszpanii w okresie wojny domowej.

PODRĘCZNIKI
Piotr Nomańczuk: PORADNIK METODYCZ

NY DO PODRĘCZNIKA JĘZYKA ROSYJ
SKIEGO DLA KL. V. PZWS, Warszawa 1963; 
cena 4 zl.

Tomasz Abramowicz: ZADANIA KONKUR
SOWE Z MATEMATYKI DLA UCZNIÓW 
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH. PZWS, Warszawa 
1963; s. 70, cena 4,50 zł.

O. Opolśka-Danecka, Z. Grabowski: NAU
CZANIE JĘZYKA ROSYJSKIEGO W OKRE
SIE POCZĄTKOWYM. ZPWS, Warszawa 1963; 
s. 70, cena 4 zł.

A. Doros, N. Modlińska: ĆWICZENIA Z JĘ
ZYKA ROSYJSKIEGO. Poradnik dla I roku 
filologii rosyjskiej SN. PZWS, Warszawa 1963; 
s. 202, cena 9,50 zl.

A. Doros, N. Modlińska, S. Nosowicz: PO 
SOWIETSKOMU SOJUZU. Podręcznik języka 
rosyjskiego dla lektorów na SN. PZWS, War
szawa 1963; s. 161, cena 9,50 zł.

KSIĄŻKI DLA DZIECI

Włodzimierz Piotrowski: DOLE I NIEDOLE 
DIABŁA BORUTY. Hustr. R. Prokulewicz. 
Wyd. Łódzkie, Łódź 1963; s. 134, cena 20 zł.

Halina Rudnicka: KRÓL AGIS. LSW, War
szawa 1963; s. 450, cena 38 zł. Dzieje reformy 
króla Agisa przypadają na lata 245—241 p.n..e 
Rudnicka opowiada o zmierzchu dawnej Gre
cji, o próbach jej ratowania.

Ogłoszenia drobne
ESPERANTO umożliwia nawiązanie przyjaciel
skich, korespondencyjnych, indywidualnych i 
międzyszkolnych, kontaktów z całym światem 
już po kilkumiesięcznej nauce drogą korespon
dencyjną. Informacje o kursach koresponden
cyjnych wysyła na żądanie Polski Związek 
Esperantystów Warszawa, Nowy Świat 27.

P-286-0

MORWA podstawą dodatkowego dochodu z ho
dowli jedwabników. Krzewy morwy sprzedaje 
Rychłowski, Osiek, pow. Wyrzysk. 1-256-0

KORESPONDENCYJNE lekcje języków obcych. 
Informacje: Warszawa 1, skr. 68. P-298-0

MASKI ludzkie, zwierząt, zeszyty do wycinanek, 
liniuszki szkolne, laurki wysyła na zamówienie 
zbiorowe — Introligatornia Jassowicza, War
szawa, Rutkowskiego 27. K-303-0

ZGUBIONO świadectwoo ukończenia Liceum dla 
Wychowawczyń Przedszkoli w Rabce wystawio
ne 17.VI.1957 r. na nazwisko Anna Cięż.
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WYKONUJĘ sygnalizacyjne zegary szkolne: 
St. Foryś, zegarmistrz, Bielsko-Biała, Dzier
żyńskiego 39. GP-143-0
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